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15 lal Konstytucji Stalinowskiej

W czasie k ie dy  w y s iłk i ca­
łego narodu skierowane 
są w  k ie ru n k u  pełnego 
w ykonan ia  p lanu d ru ­
giego roku  Sześciolatki, 
żadna dziedzina p ro ­

d u k c ji n ie  może pozostawać w  
ty le  za planem, od którego w y ­
konan ia zależy szybkie  odrob ie­
n ie  zacofania — w  naszym p rzy­
padku  —  zacofania w  dziedzinie 
zdrow otności k ra ju .

Plan 6-letni na odcinku Służby 
Zdrowia postawił przed akademia­
mi medycznymi jako czołowe zada­
nie: „wyszkolić odpowiednią ilość 
kwalifikowanych fachowców, oddać 
w  drugim roku Planu w  służbę mas 
pracujących tych studentów, któ­
rzy do czerwca 1950 roku wysłucha­
li pięć la t na wydziale lekarskim".

Zebrane dane, kon tro la  w ykona­
n ia  w  teren ie  i  analiza w yn ików  
budzą poważne obawy, że w ydz ia ­
ły  leka rsk ie  akadem ii medycznych 
n ie  w yko na ją  we w łaśc iw ym  czasie 
tego zadania.

Gdzie tk w i przyczyna i  k to  od­
pow iedzia lny jest za ten stan?

Odpowiedzialnymi za wykonanie 
planu na tym odcinku są nie tylko 
władze akademickie i ciało dydak­
tyczne. Odpowiedzialną równie? jest 
studiująca młodzież i je j aktyw za­
równo młodzieżowy jak i partyjny, 
odpowiedzialnymi są kierownicy 
W ydziałów Zdrowia I kierownicy 
zakładów Służby Zdrowia zatrud­
niający na stanowiskach lekarskich 
studentów lat wyższych i absolwen­
tów. K ie row n icy  c i nie doceniając 
tego zagadnienia angażują do pracy 
bez zgody dziekana studentów  z du ­
żym i zaległościam i, n ie  stw arza ją  
ty m  studentom  odpow iednich w a­
runków , nie rozp lanow ują  ich za­
jęć w  ten sposób, by um ożliw ić  im  
zdawanie egzaminów.

O dpowiedzialne są wreszcie i  
zw iązk i zawodowe pracow ników  
S łużby Z drow ia  ponieważ p rzyw ią ­
zu ją  za m ało wagi do tego zagad­
n ien ia.

Dr HFNRYK BERGER
Nacz. Wydz. Organizacji Studiów Wyższych w  M in. Zdrowia. DŻAMBUŁ DŹABAJEW
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Niesposób tolerować takiego sta­
nu, że n iektóre  akadem ie m edycz­
ne nie posiadają adresów swych 
absolwentów, nie wiedzą gdzie ich 
absolwenci p racu ją  i na ja k ich  w a­
runkach, nie in te resu ją  się ich za­
ległościam i i  nie czynią zabiegów, 
k tó re  po p raw iłyby  ten stan.

Każdy absolwent m edycyny — 
te rm inu  tego używ am  je dyn ie  dla 
lepszego zrozum ienia się — to  s tu ­
dent, k tó ry  ma za sobą 5 la t  pracy 
na wydz.a le lekarsk im , przed k tó ­
rym  sto i jeszcze obowiązek studen­
ta, obowiązek złożenia egzaminów 
końcowych i o trzym ania dyplom u, i 
k tó ry  w  k ró tk im  czasie po odbyciu 
s tud iów  w stąp ić  w in ien  w  okres 
samodzielnego w ykonyw ania  zawo­
du lekarza, zawodu ciężkiego i  od­
powiedzialnego, zawodu, k tó ry  de­
cydu je o zdrow iu  i  zdolności do 
pracy a częstokroć i  o życiu ludz­
kim .

Każdy absolwent w in ie n  być ob ję­
ty  ew idencją, otoczony w  ostatn iej 
fazie swej pracy ścisłą opieką w ładz 
akadem ickich, profesorów i ich asy­
stentów, kon tro low any w  postępach, 
a zezwolenie na pracę zarobkową 
udzielane być w inno  jedyn ie  tym  
absolwentom, co do k tó rych  posia­
dam y pewność, że w  przepisanym 
term in ie  spełn ią obowiązek studen­
ta i  zakończą studia.

W głównej jednak mierze te rm i­
nowe dostarczenie naszej Służbie 
Zdrow ia  zaplanowanej ilości lekarzy 
zależy od w ys iłku  samych absolwen­
tów. Ich ro la  jest kluczowa, ich rola 
obok w ys iłku  profesorów i asysten­
tów  decyduje o zasadniczym proce­
sie p ro du kcy jnym  A kadem ii.

Program zajęć Politechniki Warszawskiej 
wymaga usprawnienia

Jest n ie w ą tp liw ie  faktem , że s tu ­
dia  na P olitechnice są bardzo in te n ­
sywne, że wym agają one od studen­
tó w  bardzo dużo w y s iłk u  i  w ysok ie ­
go stopnia o rgan izacji pracy u m y­
s łow ej.

Jednym  z czynn ików , k tó ry  w p ły ­
w a na organizację pracy studenta, 
na jego na leżyte przygotow anie się 
do egzaminów, system atyczną nau­
kę — jest n ie w ą tp liw ie  należycie 
u łożony przez w ładzę uczeln i p ro ­
gram  zajęć. Dobrze ułożony program  
pozwala m. in . s tuden tow i poświę­
cić  w iększą ilość czasu na systema­
tyczną naukę, pozwala mu w konse­
k w e n c ji na lepsze przygotow anie się 
do egzaminów. Stąd tak  duże zna­
czenie należycie ułożonego program u

P ragną łbym  w  n in ie jszym  a r ty ­
ku le  zająć się program em  zajęć na 
Politechn ice  W arszaw skie j, wysunąć 
pewne propozycje, k tó rych  uw zględ­
n ien ie  ulepszyłoby is tn ie jący p ro - 
gram , da łoby studentom  w ięcej cza­
su na naukę.

PRZERW Y „O K IE N K A “...
W  bieżącym  roku  akadem ick im  

nastąp iło  połączenie dw u  w arszaw ­
skich wyższych ucze ln i technicz­
nych: Szkoły In żyn ie rsk ie j im . W a­
welberga i  Rotwanda i  P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j. Po połączeniu w yszły 
na ja w  bardzo pouczające rzeczy.

Na obu uczelniach . is tn ia ły  w y ­
dz ia ły  mechaniczne i  elektryczne. 
W y k ła d a li na n ich w  w ie lu  w ypad­
kach c i sam i profesorow ie. Tym cza­
sem po połączeniu okazało się, że 
is tn ie je  poważna różnica m iędzy 
studentam i dawnego „W aw elberga“  
i  P o litech n ik i. S tudenci „W aw e lbe r­
ga“  m ają a lbo mniejsze zaległości, 
albo zaległości w  ogóle nie mają. 
Czyżby na daw nym  „W aw e lbe rgu“ 
b y li lepsi studenci, a na P o litech n i­
ce gorsi? No, bo je ś li chodzi o stop­
nie  uzyskane przez studentów  „W a ­
w e lberga“  u pro fesorów  P o litech n i­
k i  W ykładających w  S IW  — to są 
one lepsze n iż  s tu d A itó w  P o lite ch n i­
k i.

Czy jednak nie by ło  innych  różnic 
m iędzy „W aw e lbe rg iem “  a P o litech­
niką? B y ły . B y ł różny p lan zajęć. 
W ykłady w  daw nej S. I. im . W aw e l­
berga rozpoczynał;- się pu nk tua ln ie  
o godzinie ósmej, bez tradycyjnego 
„kw adransa “  akadem ickiego“  — p il­
nie strzeżonego na Politechnice 
W arszawskiej. Po pierwsze j godzi­
nie zajęć m ie liśm y 5-cio m inutow ą 
przerwę, po następnych godzinach— 
przerw y 10-cio m inutow e. Na obiad 
45 m inut. W rezu ltac ie  w yk łady  
kończyły się tu  o/  godzinie 16.30.

Na P olitechnice na tom iast spra­
wa przedstaw ia się inaczej. Z a jrz y j­
my na poszczególne g rupy studenc­
k ie  w ydzia łów , na k tó rych  jes t n a j­
w ięcej pracy.

I  r. wydz. budow n ic tw a lądowe­
go. Rozm awiam y tu  z kol. K a p tu r-  
kiewiezem , studentem  I  r. wydz. bu­
dow n ic tw a lądowego, członkiem  za­
rządu ko la  ZM P, pe łn iącym  fun kc ję  
k ie row n ika  wydz. na uk i: „P ow iedz­
cie kolego 'szczerze, ja k  zna jdujecie 
czas na naukę?“

— Pracy na Politechnice —  odpo­
w iada kol. K a p tu rk ie w icz  mam du ­
żo, zajęcia kończą się wieczorem, 
czasu w ięc na naukę pozostaje n ie ­
zbyt dużo.

— P rze rw y m iędzy w yk łada m i są 
d ług ie  — piętnastom inutow e, d łuż ­
sze niż te, do k tó rych  by liśm y p rzy ­
zwyczajen i w  szkole średnie j. Prócz 
tego m am y w ie le  okienek m iędzy 
w yk ładam i. G rupa nasza t j.  grupa 
pierwsza I  r. wydz. budow nictw a 
lądowego ma bardzo niew ygodny 
rozk ład  zajęć, Np. we w to re k  zaję­
cia rozpoczynają się o godzinie dzie­
sią te j, trw a ją  do godziny 12, potem 
od 12.00 do 14.00 są dw ie  godziny 
wolne i  od 14 do 20 znów zajęcia. A 
w ięc te cztery godziny tj. dw ie  od 
8 do 10 i  dw ie  od 12 do 14 są, jeś li 
n ie  ca łkow ic ie , to p rzyn a jm n ie j 
częściowo stracone.

— Ja np. nie po tra fię  ich w  pe łn i 
w yko rzystać — m ów i w  dalszym 
ciągu ko l. K ap tu rk ie w icz . — Rano, 
po pracy, k tó rą  kończę późno w  no-

(Dokończenie na str. 6-ej)

Absolw enci w in n i pam iętać o tym , 
że dyp lom  jest uw ieńczeniem  ich 
pracy na studiach i  sprawdzianem  
należytego w ykorzystan ia  tych 
wszystkich teoretycznych i  p ra k ty ­
cznych m ożliwości opanowania za­
wodu, ja k ic h  dostarczyła im  wyższa 
uczelnia w  czasie studiów.

Pamiętać w inn i o tym , że stud io­
w a li dz ięk i w ys iłko w i całego spo­
łeczeństwa z klasą robotniczą na 
czele i że to zobowiązuje ich do te r­
m inowego kończenia studiów .

Ogromna większość absolwentów 
rozumie swoje zadania.

Is tn ie je  jednak sporo tak ich  ab ­
solwentów, k tó rzy  nie zrozum ieli 
swych obow iązków wobec planu 
produkcyjnego A kadem ii. Ludzie ci 
w  znacznym odsetku przypadków  
zatrudn ien i są w  Służbie Zdrow ia 
i  w  pewnej mierze uzupełn ia ją 
szczupłe kad ry  zarówno terenowych 
placówek lecznictwa, ja k  i p lacó­
wek naukowych. T ym  pracującym  
absolwentom- w yda je  się, że w  ten 
sposób mogą swoje opóźnienie w 
składaniu egzaminów uważać za 
uspraw iedliw ione, zapom inają oni 
jednak razem z k ie ro w n ika m i in s ty ­
tucji,. w  k tó rych  pracują, o tym , że 
pe łnow artośc.cw ym i lekarzam i, na 
ja k ich  k r a j . nasz czeka, będą dopie­
ro po ukończeniu s tud iów  i  o trzym a­
n iu  dyplom u.

W śród pewnej części pracujących 
mam y wyraźne p rzypadk i świadczą­
ce o gon itw ie  za groszem. Są to s tu ­
denci, k tó rzy  p rzy jm u ją  równocześ­
nie cały szereg stanow isk i  nie m y ­
ślą nawet o ukończeniu studiów .

Stosunki w  S łużbie Zdrow ia  u le ­
gają z roku  na rok  poprawie. W 
m iarę te j popraw y zn ika ją  i  znikną 
Ostatecznie ze stanowisk lekarskich 
absolwenci bez dyplom ów. I  ju ż  na 
obecnym etapie należy wyciągnąć 
pewne w n iosk i: ta część absolwen­
tów, k tó ra  z tych czy innych oko­
liczności n ie  p o tra fi uzupełn ić zale­
głości w  te rm in ie , k tó ra  w ykazuje 
niedostateczne przygotowanie z za­
kresu w iadomości teoretycznych, 
zostanie w ykorzystana w  cha rakte ­
rze felczerów. Po prze jściu 5 - le t-  
nich 1 stud iów  na wydzia le  le ka r­
skim , k tó re  według naszego z re fo r­
mowanego program u zaw iera ją  zna­
czną ilość praktycznych zajęć k l in i-

W IE L K I  poeta rosy jsk i 
N iekrasow pisał: „Poe­
tą możesz nie być, lecz 
obywatelem  być m u­
sisz“ . W słowach tych 
w yrażony jest postulat, 

by każdy człow iek zawsze czuł się 
obywatelem  przy każdej czynności, 
staw ia ł swój obowiązek obyw ate lsk i 
ponad swoje p ryw atne  interesy, by 
nie wegetował w  zam knię tym  kręgu, 
odgradzając się od całego świata, 
lecz b y ł ak tyw n ym  uczestnikiem  ży­
cia społecznego i  społecznej w a lk i.

Ze szczególną siłą słowa te brzm ią 
obecnie, k iedy cały św ia t został roz­
b ity  r.a dw a obozy: obóz pokoju, de­
m okra c ji i  socjalizm u i  obóz w o jny, 
reakc ji i  faszyzmu. Stać na uboczu 
teraz n ie  wolno, bo w  ten sposób po­
maga się w o jn ie  i  reakcji. Szczegól­
nie m łodzieży nie wo lno stać na ubo­
czu. Przecież to je j przyszłości za­
graża im peria lizm  am erykański, usi­
łu jący  rozpętać nową wojnę św iato­
wą; to przecież je j wolności zagraża 
sołdateska am erykańska i gospoda­
rze USA — monopole kap ita lis tycz­
ne.

M łodzież Zw iązku Radzieckiego, a 
szczególnie studenci b iorą ak tyw ny 
udzia ł w  budow nictw ie  kom unizm u, 
w  życiu społecznym, w  walce o po­
kó j. W  kszta łtow aniu światopoglądu 
radzieckich studentów o lbrzym ią  ro ­
lę odgryw a nauka ekonom ii po litycz­
nej, stworzona przez w ie lk ich  m y­
ś lic ie li i  rew oluc jon is tów  — Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina.

Ekonom ia po lityczna jest nauką 
szczególnego rodzaju. Bada ona eko­
nomiczne stosunki społeczno - p ro ­
dukcyjne, tzn. stosunki ja k ie  u k ła ­
da ją się m iędzy ludźm i w  procesie

cznych, obsolwenci ci posiadają do­
stateczne przygotowanie d0 niesienia 
pomocy na pewnych odcinkach, do 
spełnienia fu n k c ji leczniczych w  
ograniczonym zakresie. P rzygotowa­
na ustawa nadająca prawa i  obo­
w iązk i fe lczerów  absolwentom m e­
dycyny, k tó rzy  nie ukończą w  te r­
m inie egzaminów, wejdzie w  życie 
w  na jb liższym  czasie.

B yłoby jednak niesłusznym odbi­
ciem prawdziwego obrazu stosun­
ków  gdybyśm y przypuszczali, że 
ilość opóźniających się stanow i bar­
dzo duży odsetek. Większość aka­
demii medycznych w ykonu je  swój 
plan, jednak z dużym  opóźnieniem. 
Stosunkowo najm niejsze opóźnienie 
w ykazuje Akadem ia Medyczna w  
Poznaniu, k tó ra  dotąd wykonała 
plan na odcinku absolwentów  roku 
1950 w  54 proc.

Pocieszającym, bardzo znamien­
nym i  dobrze roku jącym  na p rzy ­
szłość sygnałem jest p rzyk ład ja k i 
nam daje Akadem ia Medyczna we 
W rocław iu. Hasło przodujących 
studentów, hasło zaczerpnięte od 
klasy robotn icze j — przedterm ino­
wo w ykonać swoje zabowiązania — 
wykona ło na w ydzia le lekarsk im  
A kadem ii M edycznej we W roc­
ła w iu  15 proc. absolwentów roku 
1951, k tó rym  te rm in  ukończenia 
stud iów  ubiega dopiero w  czerwcu 
1952 r. Abso lw enci c i przedterm ino­
wym  w ykonaniem  planu w ykaza li 
w pe łn i pa trio tyczną postawę i  zro­
zum ienie d la  potrzeb budującej się 
socjalistycznej S łużby Zdrow ia.

W ysiłek ich zostanie oceniony. 
Absolwenci ci będą m ie li możliwość 
szerokiego w yboru  miejsca pracy na 
obszarze ca łe j Fo lski, korzystać bę­
dą z pierwszeństwa przy obsadzaniu 
placówek pomocniczo - naukowych, 
skierowań na specjalizację, asp i­
ran tu rę  itp .

Zapał i  w ys iłek  m łodzieży w ro c ­
ław sk ie j m usi stać się momentem 
przełomowym  i  przykładem  dla 
wszystkich pozostałych studentów 
akadem ii medycznych, k tó rzy  w in n i 
zdać sobie sprawę, że k ie row n ic tw o 
Służby Z d row ia  jest zdecydowane 
radyka ln ie  i na tychm iast skończyć 
z ich opieszałością.

Prot. M. P. OSADKO
profesor U n iw ersytetu  M oskiewskiego

Rozbrzmiewaj, pieśni moja, w aułach,
Słuchajcie, stepy, pieśniarza Dżambula.
Przeżyłem niejedne ustawy, kodeksy 
Ciężarem nas gniotły, zginały nam plecy,
Od tych kodeksów strumieniem Izy ciekły,
Czoło bruzdami głęboko posiekły.
Ustawy Allacha, ustawy Abłaja,1)
Ustawy krwawego Mikołaja.
Kazano z dziećmi nam się rozstawać 
Ludzi zabijała ustawa,
Dziewczęta, jak bydło zw ykli sprzedawać.
Osiedla pustoszały od praw tych,
Obrastali tłuszczem oprawcy,
Na karku siedzieli ustawodawcy.
Z imieniem prawa, niby huragan.
Szło bezprawie, głód ł zagłada.

Rozbrzmiewaj, pleśni moja, w  aułach,
Słuchajcie, stepy, pieśniarza Dżambuła.
Z małej ścieżyny — droga jest wielka.
Morze wytryska ze źródełka,
Z kamienia stal się sprężysta wywodzi,
Ze słowa mądrość ludowa się rodzi,
Owiane szczęścia ludzkiego oddechem,
Dzieci nam rodzą się na pociechę,
By pieśń kołchozowe powiły nam wioski,
Piosnki najmilsze, najcudniejsze piosnki

Dzwoń domł-ro, po kołchozowych aulach, 
Słuchajcie, stepy, pieśniarza Dżambula.
Kastek, Kastelen, Karakon — wam śpiewam, 
W ielką konstytucję radziecką opiewam,
Prawo, które radości przysparza,
Prawo kwitnienia, co step przeobraża,
Prawo, dla którego serce śpiewa,
Prawo, które czyni, że młodość dojrzewa,
Prawo, które ujarzmia przyrodę,
Prawo, które trud błogosławi narodów,
Prawo rodzące czyn bohatera,
Któremu drogę do chwały otwiera,
Prawo radości uroczystej,
Sławą co opromienia artystę,
Prawo, przez które wiejskie dzieci 
W  stołecznym się kształcą uniwersytecie,
Prawo, że wszyscy jesteśmy równi 
W  gwiazdozbiorze braterskich republik.

Śpiewajcie, pieśniarze, piosenki zanućcie, 
Stalinowską sławcie Konstytucję,
Akyni,2) z pieśnią ruszajcie na gody 
O w ielkiej przyjaźni łączącej narody,
Z pieśnią, by sławić ojczyznę kwitnącą,
Z pieśnią przez trudy do zwycięstw wiodącą. 
Troską ocieplił, dla życia ocali!
Narody — ojciec nasz, drogi Stalin,

spolszczył A R N O LD  S ŁU C K l
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1) A b ła j — Ghan kazachski z X V I I I  w ieku. 
Akvr> — pieśniarz kazachski.

A r ty k u ł napisany specjalnie d la  »Poorostu«

0 studiowaniu ekonomii politycznej
p ro d u kc ji dóbr m ateria lnych: żyw ­
ności, odzieży, m ieszkania, opału. 
Bada ona prawa : rządzące ekono­
m icznym i stosunkami ludzi, rozw o­
jem  stosunków społeczno -  p roduk­
cy jnych, tzn. ekonomiczne praw a 
rozw oju społeczeństwa. M arks is tow ­
sko -  leninowska ekonomia po litycz­
na, będąca podstawą całego rozw o­
ju  społecznego bada praw a lik w id a ­
c ji kap italistycznego sposobu p ro ­
d u k c ji i  prawa przygotow ania, po­
w staw ania i rozw oju socjalizm u i 
kom unizm u. Bada ona te praw a po 
to, by uzbroić w szystkich uczciwych 
ludzi pracy zrozum ieniem  ich i  tym  
samym uczynić ich udzia ł w  walce 
o socjalizm  bardzie j świadomym, 
bardzie j skutecznym, bardzie j o f ia r­
nym.

Radzieccy studenci pam ię ta ją  sło­
wa towarzysza S ta lina o tym , że 
każdy specjalista pow in ien poza zna­
jomością swojej podstawowej spe­
cja lności posiadać um iejętność orien­
ta c ji w  prawach życia społecznego, 
um iejętność praw id łow e j oceny z ja ­
w isk społecznych, faktów , wydarzeń: 
w ie lk ich  i  drobnych, um iejętność 
praw id łowego reagowania na nie w  
interesach ludu pracującego, w  in te ­
resach socjalizmu. Ekonomia p o li­
tyczna je s t.w łaśn ie  jedną z tak ich  
nauk, k tó re  pomagają w  w yrob ien iu  
w  sobie takiego zrozum ienia, tak ie j 
um ieję tności

Rozumiejąc to, studenci radzieccy 
poważnie stud iu ją  prace Marksa, 
Engelsa, Lenina, S talina , by zostać 
n ie  ty lk o  dobrym i specja listam i w  
sw o je j dziedzinie, lecz również ak­
tyw nym i działaczam i społecznymi, 
ponieważ nie można być dobrym  
specjalistą w  swojej dziedzinie, nie 
można służyć ludow i, n ie  będąc ak­
tyw nym  uczestnikiem  życia społecz­
nego.

Radzieccy studenci s tud iu ją  eko­
nom ię po lityczną z prac k lasyków  
m arksizm u -  łenin izm u. Konspekto- 
wanie tych prac stało się powszech­
ną regułą, ponieważ konspektowa- 
nie — to jedna z najlepszych metod 
lepszego przysw ojenia sobie tego, co 
się przeczytało, uszeregowania n a j­
ważniejszych zagadnień, zrozum ie­
nia logicznego sensu dzieła.

Duże znaczenie dla studiowania 
ekonom ii po litycznej posiadają za­
jęcia sem inaryjne. Na zajęciach se­
m in a ry jn ych  studenci samodzielnie, 
pod k ie row n ic tw em  w ykładow cy o- 
m aw ia ją  najważniejsze i na jbardzie j 
złożone zagadnienia ekonom ii p o li­
tycznej. Poprzez zajęcia sem ina ry j­
ne studenci uczą się w yraźnie precy­
zować swój punk t w idzenia, bronić 
go, uczą się koleżeńskiej dyskusji, 
w y ra b ia ją  w  sobie zdolność k ry ty c z ­
nego oceniania wystąp ień swych to ­
warzyszy.

Ekonom ię po lityczną stud iu je  się 
w  oparciu o p ra k tykę  budow nictw a 
gospodarczego. Studenci p racują w  
fabrykach, kołchozach i  sowchozach, 
gdzie ogólne' tw ie rdzenia teore tycz­
ne zostają realizowane w konkre tne j 
praktyce budow nictw a kom unizm u, 
w  praktyczne j walce rob o tn ików  i 

. chłopów o w ykonanie p lanów  p ro - 

. dukcyjnych.
W  celu umocnienia w ięz i pom ię- 

. dzy stud iow aniem  ekonom ii p o li­
tyczne j a życiem oraz w  celu ro zw i­
nięcia zainteresowań szerokich mas 
studenckich, na w ie lu  wyższych u -  
czelniach przeprowadza się specja l- 

■ ne studenckie kon ferencje  teoretycz­
ne. Na ' przyk ład , w  bieżącym roku  
akadem ickim  przeprowadzono na 
U niw ersytecie  M oskiew skim  dw ie 
konferencje  na tem at powszechnego 
kryzysu kap ita lizm u oraz budow nic­
twa, kom unizm u w  ZSRR.

Radzieccy studenci walczą o to, by 
stud iow anie ekonom ii po lityczne j 
odbyw ało się n ie  szablonowo, nie do- 

.gm atyćznie, lecz tak, aby przyswoić 
sobie ducha, istotę rew o lucy jne j 
nauk i m arksizm u -  łenin izm u. Do­
gmatyczne stud iow anie ekonom ii po­
lityczne j, zarówno w  okresie stud iów  
na wyższej uczelni, ja k  szczególnie 
później, w  czasie pracy praktycznej 
Po ukońfczeniu uczelni, nic oprócz 
szkody przynieść nie może.

(Dokończenie na str. 6-ej)



„G ay  oyitsm y p o lityczn ym i 
n iew o ln ikam i k ró la  Jerzego 
i  dążyliśm y do wolności, 
wówczas nazyw a liśm y m aksy­
mę: „W szyscy ludzie  są rów - 
n i“  —  powszechnie znaną 
prawdą, ale gdy porośliśm y  
w  p ió rka  i  w yzb y liśm y  się lę ­
ku  przed n iew o ln ic tw em , tak  
prze ję liśm y się chęcią pozo­
stan ia panam i, że , tę samą 
m aksymę określam y jako  „po ­
wszechnie znane k łam stw o“ .

A B R A H A M  L IN C O L N

O konsty tuc jach  ja k  w iado ­
mo, należy sądzić nie t y l ­
ko na podstaw ie tego, co 
zostało napisane na c ie rp ­
liw y m  pergam in ie  czy na 
papierze, lecz przede 

w szystk im  na podstaw ie ich re a li­
zac ji. N ajważnie jszą rzeczą je s t to, 
czy im  interesom  konstytuc ja  służy 
—  interesom  ludu , czy interesom  
w yzyskiw aczy.

A rr erykańska D ek la rac ja  N iepo­
dległości zredagowana przez T. Je f­
fersona i  uchwalona przez Kongres 
4 lipca  1774 r. zaw iera ła  surowe o - 
skarżenie o uc isk  pod adresem 
B ry ty jc z y k ó w  i  ponadto szereg ra ­
d yka ln ych  s fo rm u łow ań : „K ażd y  
cz łow iek  przychodzi na św iat, ja ko  
is to ta  wolna i  sw o jem u b liźn iem u 
ró w n a “ . Uchwalona 14 m aja 1787 r. 
przez Zgrom adzenie S tanów  kon ­
s ty tu c ja  obow iązująca do dn ia  d z i­
siejszego zaw iera i  dziś jeszcze w ie ­
le  szczytnych haseł, k tó re  p rze trw a ­
ły... n iestety, ty lk o  na papierze dz.e- 
ląc los w iększości k o n s ty tu c ji b u r- 
żuazyjnych.

K on sty tuc ja  am erykańska w  sło­
w ach p rok lam ow a ła  rów noupraw ­
n ien ie  o b yw a te li bogatych i bied­
nych, ka p ita lis tó w  i  robo tn ików , 
prok lam ow a ła  wolność dla  wszyst­
k ich . Chełp ią się ty m  rów nież i  
dziś dosto jn icy am erykańscy p izy  
każdej okazji. B y ły  sekre tarz stanu, 
M a rsh a ll ośw iadczył na m oskiew ­
sk ie j kon fe ren c ji m in is tró w  spraw  
zagranicznych w  m arcu 1947 r. 
wspom inając dobrodzie jstw a ame­
rykań sk ie j ko n s ty tu c ji:

„U w ażam y, że ludzie  m a ją  pew ­
ne niezaprzeczalne prawa, to zna­
czy prawa, k tó rych  nie  można im  
a n i dać, an i zabrać. Uważam y, że 
społeczeństwo nie  jes t wolne, je ­
że li obyw ate le  stosujący się db u - 
sta.w muszą żyć w  obaw ie, że moż­
na izs zabrać praw o do pracy lu b  
pozbaw ić ich prawa do życia, w o l­
ności i  m ożliwości dążenia do szczę­
ścia“ .

Jakież p iękne słowa! Doskonale 
pow iedziane! A le  pan M arsh a ll n ie  
pow iedz ia ł wszystkiego. Zapom nia ł 
dodać, że dzisiejsze społeczeństwo 
am erykańsk ie  należy uważać za n a j­
ba rdz ie j n iedem okratyczne i je d ­
no z n a jm n ie j w o lnych  na św ię­
cie. Ponieważ odm aw ia się tam  m i­
liono m  „ży jących  w ed ług ustaw “  
ob yw a te li p raw a do pracy. M il io ­
nom  innych obyw a te li—M urzynom , 
nad k tó ry m i w is i nieustanna groźba 
sądu Lyncha i  K u -K lu x -K la .n u  —- 
odm aw ia  się n iem alże praw a do ży ­
cia.

Jakże ob łudne są słowa T rum ana 
w ypow iedziane p rzy jedne j z k o le j­
no nadarzających się o ka z ji zach­
w a lan ia  am erykańsk ie j „w o lno śc i“ : 
„W ierzymy, że wszyscy ludzie m a­
ją  prawo do równej sprawiedliwo­
ści, równe szanse do udziału w  bo­
gactwach, wierzymy, że wszyscy lu ­
dzie są równi, ponieważ zostali 
stworzeni na obraz Boga". P rzy ­
pa trzm y się, ja k  to ma się sprawa 
z ow ym i „w o lnośc iam i", ta k  za­
chw a la nym i przez bogobojnego 
m ieszkańca B ia łego Domu,

„NA RO DO W Y“ M A JĄ T E K
H is to ria  pochodzenia o lbrzym ich 

m a ją tkó w  ga rs tk i am erykańskich  
m ilia rd e ró w  jest jednym  z n a jo ­
hydn ie jszych rozdzia łów  k ry m in a l­
ne j h is to r ii tego k ra ju  dolarowego, 
aż nazbyt ob fitu jącego w  różne 
zbrodnicze a fe ry  w ie lk iego  sty lu . 
W edług os ta tn ich  badań am ery­
kańskiego ekonom isty Meansa, p:ę-

P O P R O S T U

ch i na jw iększych m agnatów  fin a n ­
sowych, a  m ianow ic ie : M organ, 
Rockefe ller, D u  Pont, Ford  i  M e l­
lo n  k o n tro lu ją  ponad 1/3 część o - 
gó lnej p ro d u kc ji przem ysłow ej USA. 
Z  c y fr  ogłoszonych W końcu 1950 r. 
w yn ika , że w  U S A  zna jd u je  się 58 
m ilia rd e ró w , k tó rych  m a ją tek  o - 
siąga w artość 147 m ilia rd ó w  do la ­
ró w  (cały fak tyczny dochód na ro ­
dow y U S A  w ynosi 170 m ilia rd ó w  
do la rów ). Pom im o, że m ilia rd e rzy , 
m ilion e rzy  i  zw iązane z n im i ko ła  
rep rezen tu ją  zaledw ie 1 proc. lu d ­
ności USA, dysponu ją  jednak  60 
proc. bogactw k ra ju , ludność p ra ­
cująca zaś stanow i 87 proc. narodu, 
a rozporządza za ledw ie 8 proc. dóbr. 
(G. M eans „T h e  S truc tu re  o f the 
A m erican  Eeonomy“ ).

D y re k to rzy  m onopoli pana Rocke­
fe lle ra  o trzym u ją  pensje wyższe niż 
500.000 do la rów  rocznie. A  na po­
łu d n iu  ży ją  m ilion y  ro b o tn ikó w  p ra ­
cu jących na p lan tac jach  bawełny, 
k tó ry c h  za robk i są m niejsze n iż  1 
do la r dziennie (czyli rów nowartość 
2 k g  Chleba).

K on sty tu c ja  am erykańska u to ro ­
w a ła  drogę i  um ocniła  potęgę k a ­
p ita łu , w ładzę w yzyskiw aczy nad 
w yzysk iw a n ym i — na ty m  polega 
je j istota.

1 A M E R Y K A Ń S K I OBŁĘD  
RASOW Y

M ów ić o w o lności w  Am eryce 
współczesnej — oznacza to  samo co 
w  domu powieszonego m ów ić  o 
stryczku. N iem nie j jednak wysocy 
dygnita rze B ia łego Domu często i 
roz lew n ie  gadają o „rów nośc i“  i  
„w o lnośc i“ , „d e m o kra c ji“  itp . W 
m iastach am erykańskich  zna jdu ją  
się —  ja k  powszechnie w iadom o — 
ghetta dla M urzynów . W  B a ltim o ­
re nap. M u rzyn i stanow ią 20 proc. 
ludności, a le  za jm u ją  2 proc. po­
w ie rzchn i m ieszkaniowej miasta. W  
stanie M iss is ip i obow iązuje ustawa, 
k tó ra  karze w ięzieniem  głoszenie ha­
seł równości m iędzy b ia łym i a czar­
nym i. W  30 stanach obow iązuje za­
kaz m ałżeństw b ia łych z M urzyna­
m i, W  21 stanach obow iązu ją .usta­
w y  zakazujące wspólnego naucza­
nia dzieci różnych ras. N iektóre 
stany opracow ały specja lne podrę­
czn ik i dla dzieci „niższych ras“ . W 
w ie lu  stanach „w zo row e j dem okra­
c ji am erykańsk ie j“  zabrania się p ra ­
cować M urzynom  i  b ia łym  w  tym  
sam ym  pomieszczeniu; n ie  wolno 
im  korzystać z te j samej wody do 
picia, z tych samych okien kaso­
wych przy wypłacie, z tych samych 
d rzw i w e jściow ych i  w y jśc iow y :h, 
schodów, ok ien itd . W  dwudziestu 
k i lk u  stanach ustawa p rzew idu je  
ścisłą dyskrym inac ję  rasową w  za­
k ładach naukow ych. Nader szeroko 
rozpowszechnione są w  U S A  tak ie  
fo rm y d y sk rym in a c ji rasowej w  
stosunku do m ilio n ó w  ob yw a te li a -  
m erykańskich  o ciem nej skórze, ja «  
korzystan ie  ze. wspólnych dzie ln ic 
m ieszkaniowych, parków , szp ita li, 
k in , res tau rac ji, ho te li, zakładów 
fryz je rsk ich , toalet, a naw et cmen­
tarzy.

„W  swym prawie do jedzenia 
Chleba zapracowanego własnymi rę ­
kam i Murzyn jest równy mnie, sę­
dziemu Douglasowi i każdemu żyją­
cemu człowiekowi —  m ó w ił w ie lk i 
syn narodu am erykańskiego A b ra ­
ham  L inco ln , na którego w zór i 
dziś lu b ią  się powoływać trum an ow - 
scy bandyci bezczeszcząc pamięć te ­
go praw dziw ego człowieka.

„RAJ PRAW  C ZŁO W IE K A  
I  O B YW A TELA "

A  sławetne „sw obody" obyw a te li 
am erykańskich? S łynne „sądy M e- 
d in y “ , k tó re  zapoczątkowały nowy 
etap rep res ji sądowych w  stosunku 
do postępowych A m erykanów  (a n ie  
ty lk o  kom unistów ) sym bo lizu ją  
„praworządność“  i „w o lność“  w  o - 
becnej Am eryce, S ławetne sp raw ­
dzanie am erykańsk ie j „lo ja ln o śc i“ , 
wym ierzone przeeiwko urzędn ikom  
państw ow ym  i a rtys tom , pisarzom  i 
działaczom zw iązkow ym , wskrzesza 
m etody p o lic ji faszystowskiej. Swo­
im  postępowaniem  Federalne B iu ­
ro  Śledcze (FB I), te rro ryzu je  lu d ­
ność, prześladuje za każdy prze jaw  
w o lne j m yśli. W  safesach jego zna j­

du ją  się odciski pa lców  116 m ilio ­
nów ob yw a te li am erykańskich, to 
znaczy p raw ie  w szystkich dorosłych 
A m erykanów . W  pro tokó łach ko ­
m is ji do badania „lo ja ln o śc i“  zna j­
du jem y następujące przyczyny po­
zbawienia ludz i m ożliwości zarobko­
w ania:

„O byw a te l B. ożenił się z k o b i ­
tą, k tó ra  p rze d '10  la ty  w ys tąp iła  
na un iw ersytecie  z żądaniem ob n iż ­
k i op ła t za noclegi d la  studentów . 
Ob. B. został zw o ln iony z pracy“ .

„Teściowa obyw ate la  E. w y ra z i­
ła się pozytyw nie  o Rosjanach. Do­
niósł o tym  agent F. B. I. O byw ate l 
E. s tra c ił pracę“ .

„O b yw a te l M. uczęszczał n3 ku rs  
języka rosyjskiego. S tra c ił za to 
pracę“ .

„O byw a te lka  A. podczas w o jn y  
wygłasza ła re fera ty, w  k tó ry c h  pod­
kreś la ła  korzyści sojuszu ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim . Została ona w y ­
dalona z m iejsca p ra cy “ .

„O byw a te l D. b y ł urzędn ik iem  a - 
m erykańskich władz: okupacy jnych  
w  Tokio. W ypow iedzia ł się on za 
sprzedawaniem  am erykańsk ich  na­
wozów sztucznych nie  drogą czar­
nego rynku , a bezpośrednio ch ło­
pom. Został uznany za w roga k a p i­
ta lizm u i pozbaw iony p racy“ .

Powyższe przykłady zaczerpnięte 
z prasy amerykańskiej są dobitną 
ilustracją „wolności słowa i myśli“ 
w  USA.

Przecię tny A m e ryka n in  je s t za­
straszony i  zahukany. B o i się on 
własnego cienia. W  d n iu  175 roczn i­
cy D e k la ra c ji N iepodległości, dz ien­
n ika rze  gazet „C a p ita l T im es“  (M a­
dison) i  „N e w  Y o rk  Post“  p rzepro­
w a dz ili c iekaw y eksperym ent. Z a­
proponow ali on i n ie k tó rym  A m e ry ­
kanom , aby z łoży li podpis pod teks­
tem  w z ię tym  z D e k la ra c ji N iepodle­
głości. W ie lu  A m eryka nó w  obaw ia ­
jąc się rep res ji, odm ów iło  złożenia 
swego podpisu...

OSZUSTW O
„P A R LA M E N T A R Y Z M U “

Trudno w  dobie obecnej znaleźć 
in n y  k ra j,  w  k tó ry m  by tak  bezce­
rem on ia ln ie  na igraw ano się z ele­
m entarnych p raw  w yborczych, ja k  
w  USA.

Jak  doniosło pismo „U n ite d  Sta­
tes News and W orld  R eport“  w  cza­
sie osta tn ich  w yborów  prezydenta 
ponad 20 m ilion ów  ob yw a te li poz­
baw iono p ra w  wyborczych. 7,7 m i­
liona obyw a te li pozbawiono praw a 
wyborczego na mocy is tn ie jących 
w  stanach po łudniow ych podatków  
wyborczych i  innych ograniczeń, 
2,8 m ilion a  —  w sku tek b raku  cen­
zusu w ykszta łcen ia, 2 m ilio n y  w sku ­
tek b ra ku  cenzusu osiadłości, 3,4 
m iliona  pod pretekstem , że podczas 
w yborów  zna jdow a li się w  podróży 
itd . N ic  w ięc dziwnego, że m im o 
fałszerstw , gróźb i  jawnego te rro ­
ru  odsetek w yborców  sta le  spada. 
W w yborach prezydenta w  roku  
1900 b ra ło  udz ia ł 85 proc. ■ w yb o r­
ców, w  ro ku  1916 — 70 proc., w  ro ­
ku 1944 p rocen t ten spad! do 55, zaś 
podczas w yborów  w  roku  1948 o- 
siągnąl zaledw ie 50.

Tak więc przeszło połowa w yb o r­
ców ję&t w  ten czy inny  sposób sy­
stem atycznie odsuwana od udzia łu 
w  wyborach.

Szczególnie drakońskie &ą prze­
pisy, mające na celu usunięcie M u ­
rzynów  od wszelkiego w p ływ u  na

O - z ą ó i o c h o u t a

Radiowęzeł p rzy Wyższej Szkole 
Ekonom icznej w  bieżącym roku aka­
dem ick im  znacznie rozszerzył swoją 
działalność. Poza dz ienn ikam i rad io ­
w ym i i kom un ika tam i, każdego dn ia 
w  czasie przerw  nadaje k ró tk ie  po­
gadanki, związane tem atycznie z a k ­
tu a ln ym i w ydarzen iam i.

Specjalne audycje  poświęcono 
W ie lk ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
Październ ikow ej i  M iędzynarodow e­
m u T ygodn iow i Studenta. Ostatnio 
wprowadzono do p rogram u nowe au­
dycje, m ianow icie  koncert życzeń dla 
przodow ników  na uk i i  k ró tk ie , saty­
ryczne sprawozdania z dzia ła lności 
B L K , piętnu jące bum elantów .

M A R IA N  g r a j e k  
stud. WSE.

K . r a k ó u t

P olitechn ika  K rakow ska  zainstalo­
wała rad iowęzeł w  m arcu br. Począt­
kowo audycje nadawane b y ły  do­
rywczo i ograniczały się przeważnie 
do kom un ika tów  i  w iadom ości spor­
towych. Obecnie w  rozszerzonym 
program ie nadawane są audycje po­
pularyzujące p rzodow ników  pracy i 
nauki, audycje lite rack ie , występy 
chóru i słuchowiska. Dużym  uzna­
niem  cieszy się „F a la  13“  o charak­
terze kry tyczno  -  satyrycznym . Za­
daniem  je j je s t w y tykan ie  niedociąg­
nięć na uczeln i i  w a lka  z bum elan- 
ctwem.

W  pracy na terenie radiowęzła w y ­
różnia się kol. M arian  W itek, k ie row -

po titykę  USA. P rzy pomocy „po da t­
ku  wyborczego“  i  rozm a itych c y n i­
cznych k ruczków  praw nych  nie  do­
puszcza się M urzynów  do u rn  w y ­
borczych. Tak np. w  P ołudniow e j 
K a ro lin ie  M urzyn , k tó ry  chce u - 
czestniczyć w  akc ie  wyborczym , 
musi udowodnić, że... osobiście g lo ­
sował na kandydata p a r t i i dem okra­
tycznej w  1876 ro ku ! Oznacza to 
ca łkow ite  odebranie p ra w  w yb o r­
czych M urzynom  w  ty m  stanie. W 
M iss is ip i m nie j niż 1 proc. M u rzy ­
nów  w  w ieku  w yborczym  posiada 
w  ten sposób k w a lif ik a c je  do g ło ­
sowania, w  stanie A labam a -— m nie j 
n iż  2 proc., a w  stanie Louisana — 
m nie j n iż 3 proc.

D la  usta lenia czy dany w yborca 
odpowiada wym aganiom  staw ianym  
przez cenzus wykształcen ia, zosta­
je  on poddany specja lnem u egzami­
now i, w  k tó ry m  ma przeczytać i 
ob jaśn ić ja k iś  ustęp w  kon s ty tu c ji. 
O to ja k  op isu je  ta k i egzamin uczo­
n y  ang ie lsk i —  H o rw il l:  „...b ia ły  
człow iek podchodzi do sto łu  urzęd­
n ika  i  o trzym u je  d la  próby zdanie 
tak  proste, że jes t ono zrozum iałe 
naw et d la  małego dziecka. Od ra ­
zu po n im ' przychodzi M urzyn , i  
u rzę dn ik  odczytu je  m u: „L e g is la ­
tyw a stanu nie pow inna wydawać 
ustaw  o b a n ic ji lu b  ustaw  ex post 
fac tum “ . „Cło pan przez to  rozumie? 
—  zapytu je  u rzę dn ik “ . Z ak łopo ta ­
ny M urzyn  niczego n ie  zrozum ia ł i 
wobec powyższego zostaje uznany 
za niezdolnego do rea lizow ania  p ra ­
wa wyborczego. Podobne chw y ty  
stosowane są w  w ie lu  po łudn iow ych  
stanach, i  w  rezu ltac ie  ba rie ra  ź 
kolczastego d ru tu  zagradza ko lo ro ­
w ym  obyw a te lom  dostęp do u rn  
wyborczych.

N IE  M A  K O TLE TÓ W  
W  N IE D Z IE L Ę

Obok ko n s ty tu c ji d la  całych Sta­
nów  Zjednoczonych, is tn ie je  jeszcze 
48 ko n s ty tu c ji d la  pojedynczych 
stanów, co stw arza m ożliwość obró­
cenia w  niwecz w szystk ich  w y n ik a ­
jących z ko n s ty tu c ji U S A  p ra w  o - 
b yw a te li państwa, Można tu  d la  
ro z ry w k i w y liczyć  k ilk a  ustaw  re ­
gu lu jących życie o b yw a te li USA. 
Oto p rzyk ład y  podane przez czaso­
pismo „A m e rica n  W eekly“ :

W  stan ie M innesota jest pod1 ka ­
rą wzbron ione w ieszanie dam skie j 
i  m ęskie j b ie lizny  na jednym  sznu­
rze. W  s ian ie  A labam a mąż ma za­
gw arantow ane przez ustawę praw o 
bic ia  „w in n e j“  żony k ije m , k i j  je d ­
nak „n ie  może być grubszy an iże li 
dwa palce“ . W  stan ie  A rizona  p ra ­
cująca zawodowo kobieta obow ią ­
zana jes t oddawać sw ó j zarobek 
mężowi. W  stanie M ich igan  cala 
garderoba żony jes t w łasnością m ę­
ża. Jeżeli żona opuszcza męża, mąż 
posiada ustawowe praw o wypusz­
czenia je j w  s tro ju  E w y. W  m ieś­
cie E vansv ille  w  stan ie  Ind iana 
praw o zabrania sprzedawania w  
•niedzielę ko tle tów .

L u d  Stanów Z jednoczonych' nie 
ma kons ty tuc ji, chociaż w  U S A ' is t­
n ie ją  dw ie konstytuc je . Jedną moż­
na przeczytać w  ciągu pó ł godzi­
n y ; liczy  ona około 165 la t i  prze­
znaczeniem je j by ło  służyć lu d o w i; 
jest ona jednak ta k  daleka i  obca 
współczesności, ja k  by łb y  obcy k to ­
k o lw ie k  z tych, k tó rzy  ją  podpisa­
li ,  gdyby zm artw ychw sta ł. D ruga 
jest niezm ierzona. Z aw arta  w  g ru ­
bych tom ach ustaw, w  nieskończo­
nej gm atw an in ie  precedensów, w  
bandyckich prawach zwyczajowych.
I  to jest w łaśnie żywa, rzeczyw ista 
i dzia ła jąca kons ty tuc ja  rządzących 
obecnie w  U SA gangsterów.

Pod b lich tre m  p iękn ie  b rzm ią ­
cych frazesów i uroczystych dek la ­
ra c ji,  pod w y k w in tn ą  fo rm ą in s ty ­
tu c ji powołanych rzekomo do s łu ­
żenia ludow i, k ry je  się chciwość 
k a p ita lis tó w  dążących do w o jny, 
dorab ia jących się fo rtu n  na pracy 
ludu i  na jego nieszczęściach. Lu d  
am erykański nie chce jednak p o li­
ty k i w o jny  i nędzy. W alczy on prze­
c iw ko  pauperyzacji mas, przeciwko 
og rab ian iu  ich przez monopole.

E. Sz.

ÇolqiyPokoju
u/ pała ĆLhaiLlot

Y W A  CZASEM  ta k i zbieg o- 
koliczności, k iedy z w y k ły  i  
na tu ra lny  gest człow ieka osią­

ga znaczenie symbolu. Z da rzy ł się 
konkre tn ie  ta k i wypadek  w ostat­
n ich  dniach w  pałacu C ha illo t, gdzie 
obraduje ■ Zgromadzenie Ogólne 
ONZ.

Przed rozpoczęciem obrad do sze­
fa  radz ieck ie j delegacji podeszła 
m łoda ak to rka  francuska A n n i 
Gould. W rękach trzym a ła  ślicznego 
białego gołębia. „Chcę go w am  po­
darow ać" — powiedziała. I  W yszyń­
sk i de lika tn ie  p rze ją ł go w  ręce. N a­
tychm iast ze w szystk ich  stron r u ­
n ę li zm ia ta jąc wszystko  z drog i fo ­
toreporterzy. Uśmiechający się ra ­
dziecki m in is te r spraw zagranicz­
nych z b ia łym  gołębiem w  rękach  
został uw ieczniony na dziesiątkach  
klisz.

W chw ilę  późnie j w  sali te j w yda­
rz y ł się inny  charakterystyczny ep i­
zod. K iedy  z tryb u n y  Zgromadzenia  
Ogólnego przem aw ia ł m in is te r spraw  
zagranicznych W ie lk ie j B ry ta n ii 
Eden, us iłu jący  w yb ie lić  zdemasko­
w any przez delegację radziecką ame­
ryka ń sk i p ro je k t, m ający na celu  u - 
k ryc ie  przed społeczeństwem w yśc i­
gu zbro jeń przez prowadzenie roz­
m ów  na tem at rozbro jen ia , nagle na 
sa li rozleg ł się śmiech i  trzask lam p  
i  apara tów  fo tograficznych.

Eden nie  od razu zorien tow a ł się 
co się stało.

Okazało się, że w  tym  samym m o­
mencie, gdy b ry ty js k i m in is te r z pa­
s ją  s ta ra ł się obalić spostrzeżenie 
delegata radzieckiego o tym , że ame­
rykańska  góra pow iła  mysz, na po­
d ium  w  pałacu C h a illo t len iw ie  w ła ­
z ił ogrom ny, spasiony ko t i  nie spie­
sząc się podszedł do tryb u n y  prezy­
dium . W sali dowcipnisie zaszeptali: 
„P rzyszed ł on w  poszukiw an iu ame­
ryka ń sk ie j m yszy". Edenow i n ie  u - 
dało  się: następnego dnia w szystkie  
gazety o p ub liko w a ły  zdjęcie, na k tó ­
rym  znalazł się on w  tow arzystw ie  
czarnego kota. Lub iący żartować  
Francuzi m ie li n ie lada okazję, oglą­
dając to zdjęcie.

I  oto teraz', k iedy fo to reporte rzy  
ze wszystk ich stron „o s trz e liw a li“  
m in is tra  Wyszyńskiego, trzym a jące­
go w  rękach śnieżno-białego gołę­
bia, podszedł do niego delegat je d ­
nego z państw  i  pó lża rtcm  spyta ł: 
„N ie  oddacie go ko tu  Edena?“  „ N i­
gdy!“  —  odpow iedzia ł V /yszyński i  
wszyscy w o kó ł wesoło się roześm ie­
li.

Ten niepozorny epizod m im o w o li 
staje w  pamięci, k iedy odryw a się 
uwagę od codziennej dyskus ji ko m i­
te tów  ONZ, zde jm u je z uszu s łuchaw ­
k i, w  k tó rych  brzęczą standartowe  
m ow y podskakiwaczy z b loku a tla n ­
tyckiego w ychw ala jące p lan Ache- 
sońd i  zwraca się uwagę na żywe co­
dzienne w ydarzenia, k tó re  ro zg ry ­
w a ją  się za ścianam i tego pałacu.

Duszna atm osfera w  zam erykan i­
zowanej O rgan izacji Narodów Z je d ­
noczonych nie  jest ła tw a  dla  gołę­
bia pokoju. M im o to jest on obecny 
W pałacu C ha illo t. Jest obecny, gdyż 
na straży poko ju  stoi w ie lk i obóz 
dem okracji, k tó rem u przewodzi 
ZSRR. W łaśnie dlatego szerokie rze­
sze społeczeństwa nie przesta ją z 
uwagą śledzić, prac O NZ; w łaśnie  
dlatego nie przestają trac ić  nadziei 
co do przyszłości te j organizacji.

Korespondent jedne j z pow ażn ie j­
szych gazet burżuazyjnych ośw iad­
czył m i: „Zauw ażyłem , że wasze ga. 
zety poświęcają całe ko lum ny w ia ­
domościom z sesji. Czyżby wasi czy­
te ln icy  jeszcze nie s tra c ili c ie rp liw o ­
ści do nie j?  Jeżeli chodzi o m oją  ga­
zetę, to m y nie uważam y za po trzeb­
ne poświęcać sesji w ięce j n iż  20 
wierszy, Francuzów ona wcale nie 
in te resu je “ .

M ó j rozmówca w iedzia ł, że m ów i 
nieprawdę. Jego gazeta przem ilcza  
sesję n ie  dlatego, że je j czyte ln icy  
nie chcą o n ie j słyszeć; rob i ona to 
dlatego, że gospodarze gazety nie

K r o n  i  k a
n ik  techniczny i  speaker w  jednej 
osobie oraz ko l. Jan ina M rozowska, 
k ie row n iczka  zespołu s łu ch o w iiko - 
wego.

JÓZEF STACHURA  
stud. Politechniki Krakowskiej.

P o z n a ń

U / a r ^ z a u / a

Na w ydz ia le  m alars tw a I I  roku  
A kad em ii Sztuk P ięknych zapocząt­
kowano ko le k ty w n y  system oceny 
prac studentów, t  tak  2.X I. br. om ó­
w iono w spóln ie  z pro f. Bandke 2 za­
dania z rysunku  wieczornego. Każdy 
student m ia ł praw o zabrać glos w  
k ry tyczne j ocenie rysunku  kolegi. 
Podobnie przeprowadzona była 9.X I. 
br. ocena prac m alarsk ich . , Po dy­
skus ji pro f. B oruc ińsk i spośród 22 
prac m a la rsk ich  w y b ra ł 12 n a jle p ­
szych i po lec ił je  zawiesić w  pracow ­
ni, aby w  ten sposób zachęcić stu­
dentów do bardzie j wytężonej pracy.

K o lek tyw na  ocena prac pozwala 
u ja w n ić  zaniedbujących się w  pracy 
kolegów, a co za tym  idzie dopomóc 
im  do osiągnięcia lepszych w yn ikó w  
w  nauce.

EU G EN IU SZ W IE R Z B IC K I 
stud. ASP

Na u licach Poznania spotyka się 
często samochód z tab liczką : „ZS P  — 
Nauka ja zdy “ . To wóz kursu  k ie ­
row ców  zorganizowanego przez ZSP 
przy Szkole Inżyn ie rsk ie j. K u rs  ten 
obe jm uje  studentów  wszystkich 
uczeln i Poznania, a także uczniów 
szkól średnich. F unkc ję  in s tru k to ­
rów  pe łn ią  studenci Szkoły In żyn ie r­
skie j. K u rs  dysponuje w łasnym i 
w arszta tam i napraw czym i, 2 samo­
chodam i i 1 m otocyklem . Szkolenie 
obejm uje w yk ła d y  o budow ie samo­
chodów, zasadach prowadzenia po­
jazdów i przepisach ruchu oraz p ra k ­
tyczne zajęcia w  warsztatach i jazdę 
szkoleniową.

Z B IG N IE W  STEIN  
stud, __ Szkoła inżynierska

T o r u ń

W  zw iązku z podjętą przez pań­
stwo akc ją  uśw iadam iającą K om ite t 
U czeln iany ZSP przy U n iw ersytec ie  
im . M ik o ła ja  K opern ika  w ys ła ł w  
teren w  ciągu ostatn ich niedziel oko­
ło 400 studentów, E k ipy  docierały do

chcą, ażeby czyte ln icy o n ie j słysze­
li.

W ystarczy być na obradach, w  
k tó rych  biorą uazia ł radzieccy 
przeasiaw icie le, ażeby upew nić się, 
z ja k im  zainteresowaniem  odnoszą 
się on i do tych wystąpień. B ile ty  na 
m \,sca zarezerwowane dla gości, 
z u ż y w a  się po prostu  w . walce. W 
dnie Kiedy występuje szef de legacji 
radz ieck ie j jest n iezw ykle  trudno  
tra f ić  do paiacu C ha illo t. Przychodzą  
tu  n ie ty lno  am atorzy sensacji, choć 
i  tak icn  tu  n ie  braK. W kolejce za 
b ile tam i zobaczycie ludzi, k tó rych  w  
zw yk łe  dn i n ie  spotkacie w  te j dz ie l­
n icy : są tu  robo tn icy  i  urzęanicy, 
gospodynie domowe i  ludzie, k tó rzy  
przy jech a li z p ro w in c ji, ażeby do­
stać się na sesję Zgrom adzenia O gól­
nego.

W ie lu  z n ich  udaje się do pałacu  
C h a illo t — ja ko  pełnom ocnicy swych  
towarzyszy pracy, ażeby w  ONZ  
przedłożyć konkre tne żąaania, w rę ­
czyć petycje, móc spotkać się z de­
legatam i i  powiedzieć im , że naród  
francu sk i żąda poko ju  i  n ie  chce po­
zostawać pod batem am erykańsk ie j 
okupacji.

N iedawno p rzyb y ła  tu  grupa ko ­
b ie t z robotniczego przedmieścia Pa­
ryża O beru ille , znanego w  całej 
F ra n c ji ze swych strasznych w a ru n ­
ków  m ieszkaniowych. „Chcem y  
wejść  —  pow iedzia ły  one —  na obra­
dy K om ite tu  Politycznego, gdzie o- 
becny jes t pan W yszyński. M am y do 
niego sprawę“ . U rzędn ik O NZ za­
s tanow ił się i  odpow iedzia ł: „W  K o ­
m itecie  P o litycznym  jest zbyt ciasno 
i  n ie  ma tam  w o lnych  m iejsc. Jeżeli 
chcecie, możemy w am  wydać p rze­
pu s tk i do K om ite tu  Finansowego, 
tam  dysku tu ją  nad budżetem.

K ob ie ty  zastanow iły  się i  spyta­
ły :  ;,A  czy są tam  przedstaw icie le  
ZSRR?“ . „S ą“  —  odpowiedziano im . 
„Dobrze, w ięc da jcie nam  przepust­
k i chociażby i  do tego K om ite tu “  —. 
ośw iadczyły przeds taw ic ie lk i O ber­
onie. Weszły one na obrady K o m i­
te tu  Finansowego, c ie rp liw ie  prze­
s iedzia ły tam  3 godziny, w  czasie 
k tó rych  toczyła się dyskusja  o bud­
żecie ONZ. Po skończonych obra­
dach podeszły one do przedstaw icie­
la ZSRR i  w ręczy ły  m u pism o ko­
b ie t swego re jonu.

W  piśm ie tym  było powiedziane, 
że m ieszkańcy O beru ille , ja k  i  p ra ­
cu jący całe j F ra n c ji są za pokojem , 
żądają zaw arcia P aktu  P oko ju  m ię ­
dzy 5 w ie lk im i m ocarstw am i, żąda­
ją  p rzy jęc ia  Ch in do ONZ, żądają  
zaprzestania w o jn y  na K ore i, zakazu 
b ro n i a tom ow ej i  p ro tes tu ją  prze­
c iw ko  p rzy jazdow i Adenauera do 
Paryża.

W iem y, że delegacja radziecka  
walczy tu  o sprawę poko ju  — pow ie ­
dz ia ły  o n e , c h c e m y  a ż e b y  p a n  W y­
szyński w iedzia ł, że wszysęy uczci­
w i F rancuzi pod trzym u ją  go...

Przed k ilkom a  dn iam i z analogicz­
nym  lis tem  p rzyb y ła  do pałacu Chai- 
l lo t  delegacja rob o tn ików  jednego z 
dzia łów  w ie lk ie j fa b ry k i samocho­
dów Renault. A  ile  lis tów  o trzym u­
je  radziecka delegacja ze wszystk ich  
krańców  F ra n c ji, ja k  serdeczne są i  
ciepłe te lis ty ! Czytając je, w idzisz  
przed sobą szczere, odważne twarze  
tych  , k tó rzy  je  p isa li, czujesz że 
autorzy tych lis tów  skierow anych  
do delegacji ZSRR uważnie śledzą 
przebieg b itw y  o pokój, k tó rą  p ro ­
wadzą radzieccy dyp lom aci w  ścia­
nach pałacu C h a illo t i  ca łym  sercem  
podtrzym u ją  ich w  te j trudn e j w a l­
ce.

Obozowi poko ju  d rog i je s t śnież­
no -b ia ły  gołąb. Panom podżegaczom  
m ilsze są b u te lk i w h isky  i  o ficerska  
czapka. No cóż o gustach trudno  d y ­
skutować. Jednakże niech się nie  
obrażają panow ie eisenhowerow ie, 
jeże li narody w yb io rą  gołębia poko­
ju , jeże li pod trzym a ją  on i tych, k tó ­
rzy  w sze lk im i s iłam i bron ią sprawy  
pokoju.

Paryż, listopad 1951.
J. ŻU K Ó W

na jba rdz ie j od leg łych grom ad w  w o j. 
pom orskim . Celem tych  w y jazdó w  
by ło  w y jaśn ian ie  ludności w ie js k ie j 
znaczenia a k c ji skupu zboża i  kon ie­
czności szybszej dostawy ziem nia­
ków  dla św iata pracy, znaczenia kon­
tra k ta c ji trzody ch lew nej i  te rm in o ­
wego w ype łn ien ia  zobowiązań P0_ 
da tkow ych . A kc ja  m łodych n a u k o w ­
ców i s tudentów  dała bardzo  dobre

k o l e k t y w
R E D A K C JI OKRĘGOWEJ,

S o p o t

W  dn iu  20.X I. br. odbyły się na 
W S H M  pierwsze egzaminy dyp lom o­
we absolwentów. Egzam iny zdawało 
7 kolegów. Wszyscy o trzym a li oceny 
bardzo dobre i dobre. W arto  podkre ­
ślić, że są to a k tyw iśc i ZM P -ow scy 
i p a rty jn i. W czasie s tud iów  p e łn ili 
oni odpowiedzialne fu n kc je  w  orga­
nizacjach m łodzieżowych i  p a r ty j­
nych, a ponadto p racow a li ostatn io 
ja ko  asystenci. P o tra f i li doskonale 
połączyć pracę społeczną z pracą na 
uczelni, przodując w  nauce i osią­
gając w yróżn ien ia  oraz nagrody za 
dobre postępy.

Koledzy ci to: Bednarski, Beksiak, 
H ofm an, M urzynow ski, Paw łow icz, 
P ięta i  Toeplitz,

JAN D A N IE LE W S K I 
stud. W SHM.



IffÁZtA!

m m m m i i

Potężny i • piękny jest kraj ra­
dziecki. Nieobjęte są jego prze­
strzenie, niewyczerpane jego bo­
gactwa, niezwyciężone jego siły. 
Od Bałtyku do Oceanu Spokojne­
go, od ziem podbiegunowych do 
Pamiru ciągnie się kraj, w któ 
rym wszystko co najpiękniejsze 
wszystko co wyróżnia go od in­
nych jest związane z imieniem 
Stalina.

W tym kraju sto narodów ży­
je jak jedna rodzina. W tym kra­
ju  każdy młodzieniec i dz:ew- 
czyna mogą sobie obrać dowolny 
zawód, każdą z istniejących na 
świecie dziedzin wirvky. W tym 
kraju siła istnieje po to, by no- 
przeć słabszych, mądrość — by 
udostępnić ją każdemu, męstwo 
— by bronić pokoju, bogactwo — 
by sycić wszystkich. W tym kra­
ju  marzeni.!- urzeczywistnia się 
według planu.

W kraju tym rządzi prawo naj­
sprawiedliwsze na świecie. Lud 
nazwał je KONSTYTUCJĄ STA­
LINOWSKĄ

*  5

5 grudnia 1936 roku, 15 lat te­
mu, w Moskwie V III Zjazd Rad 
uchwalił nową Konstytucję Zwią. 
zku Socjalistycznych Republik 
Radzieckie1-. Projekt jej został 
stworzony pod kierownictwem 
towarzysza Stalina. Po raz pierw­
szy w historii świata ludzie otrzy­
mali prawdziwe, niczym nieskrę­
powane prawa. Po raz pierwszy 
w historii masy pracujące otrzy­
mały Konstytucję, która nie ogra­
nicza się do „zapisywania formal­
nych p-aw obywateli, lecz prze­
nosi punkt ciężkości na sprawę 
gwarancji tych praw, na sprawę 
środków urzeczywistnienia tych 
praw“ ( S t a l ’ n). Ludzie pracy 
otrzymali nie papier, służący d . 
osłony bezprawia, nie frazes .ka­
muflażowy, lecz realne, rzeczy­
wiste prawo do pełnego szczęś­
cia.

Stare jak świat jest słowo 
wolność. Stare jak ludzkość jest 
dążenie do niej. Ale rzeczywistoś­
cią stało się dopiero w Kraju Rad. 
Ślusarz otrzymał wolność współ­
rządzenia największym krajem 
na świecie, pastuch — prawo do 
otrzymania najzaszczytniejszego 
tytułu, Jakut, który nie miał 
przed Rewolucją własnego pis-

60 m ilionó w  lu dzi ra ­
dzieckich — uczy się. Tak  
w ygląda rea liza c ja  praw a  
do n au k i gw arantow anego  
K onsty tuc ją  S talinow ską. 
D otarło  ono do lu dów , któ- 
re do n iedaw na nie m ia ły  
swych a lfabe tów . W ala  
W oul pochodzi z zam iesz­
kującego daleką północ 
ludu E w enków . Obecnie  
studiuje w E en lngredzktm  
In sty tuc ie  Pedagog » znym . 
W krótce pow róci w ro d z in ­
ne strony, by uczyć setki 
E w enków  orientow ać się 
w tab licy  M endele jcw a.

Cran,» 118. rpaaot.-mc CĆCi’ hÎiciot ïïpaiiïïlïS' 
rpya, to-ccti, rtpano »a nctay'ieimc rn|t»iini|toeaii- 
tiofł paóoTbi c onjiaroñ ttx rpyjtu u cooiüotctbhh c 
ero Ko.umccTBOM u KakeCTBOM.

; rtpaRO na Tpya odecncmnaeTca couHruiteTietc- 
CKOft.oprafiH3,iittie9 itapotuioroxo3mtcTu.i, iteyKTOii- 
HTJM POCTOM trpOB3BOflHTem,W>IX CH.1 COBCTCKOrO 
oóuiecTBs, ycTpaHettiteM bo3mo>kiiocth xoastfienteit- 

i Hbnt KpM3Hcoi> u jtHKBttaauwefi fespafioTmiM.

A R T Y K U Ł  118. O B Y W A T E L E  ZSR R  M A JĄ  P R A - 
' WO DO P R A C Y , T O  JE S T P R A W O  DO O T R Z Y M A ­

N IA  Z A G W A R A N T O W A N E J  R O B O TY , Z O P Ł A T Ą  
IC H  P R A C Y  S T O S O W N IE  DO JEJ IL O Ś C I I  J A ­
K O Ś C I.

P R A W O  DO P R A C Y  Z A B E Z P IE C Z A J Ą : S O C JA ­
L IS T Y C Z N A  O R G A N IZ A C J A  G O S P O D A R S TW A  N A ­
R O D O W E G O , N IE U S T A N N Y  W Z -IO S T  S IŁ  W Y T W Ó R  
C Z Y C H  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  R A D Z IE C K IE G O , U S U ­
N IĘ C IE  M O Ż L IW O Ś C I K R Y Z Y S Ó W  G O S P O D A R ­
C Z Y C H  O R A Z  Z L IK W ID O W A N IE  B E Z R O B O C IA .

CrgfbB 12i.  fpaataattiTCÜP hmóiot ripaBÓ na 
oCipa3oiiamie.

Sto ripauo oOccucmnaeTctt »ceoCute-otoa- 
TM btiM i iiaiia.ibitbtM oópaaoBattiteM, óccMaT- 
iiocïp>'ÿcMit.ieTHero o6pa30Bamra, ckCTCMoft ro- 
Cyai^TBtHHblX CTtinetlAHH OT.TH'mmUHMCH yta- 
iuhmcÏs b  Bbicuieii WKCMC, oóy>teHHeM n tuKoaax ita 
pobito« aśbiKc, opramoamicft tía aaBoaax, b cobxo- 
3ax, MattittHHO-TpaKTOpHMX CTaitąHBX a Koaxo3ax 
Geciuiaraoro npoH3Bt»CTBeHHoro, itSXwpiecKOro 
it arpotioMHWCKoro ofiyuenua Tpyattutuxca.

A R T Y K U Ł  U l .  O B Y W A T E L E  ZS R R  M A J Ą  P R A ­
WO DO N A U K I.

P R A W O  T O  Z A B E Z P IE C Z A J Ą : P O W S Z E C H N E  
O B O W IĄ Z K O W E  N A U C Z A N IE  P O C Z Ą T K O W E , NA  
U C Z A N IE  B E Z P Ł A T N E , W Ł Ą C Z A J Ą C  N A U C Z A N IE  
W S Z K O Ł A C H  W Y Ż S Z Y C H , S Y S T E M  S T Y P E N D IÓ W  
P A Ń S T W O W Y C H  D L A  P R Z Y T Ł A C Z A J Ą C E J  W IĘ K  
S ZO S C I U C Z Ą C Y C H  S IĘ  W S Z K O Ł A C H  W Y Ż S Z Y C H , 
N A U C Z A N IE  W S Z K O Ł A C H  W J Ę Z Y K U  O JC ZY  
S T Y M , O R G A N IZ O W A N IE  W Z A K Ł A D A C H  P R ZE  
M Y Ś L O W Y C H , S O W C H O Z A C H , N A  S T A C JA C H  M A ­
S ZY N O  W O -T R A K T O R O  W Y  CH I  W K O Ł C H O Z A C H  
B E Z P Ł A T N E G O  N A U C Z A N IA  M A S  P R A C U JĄ C Y C H
. _____ ____________ » rr.T30UMIVT T A n D riM O M U

Praca Jest nie ty lk o  praw em  
ludzi radzieckich . Praca stała się 
obow iązkiem  i na jw yższym  za­
szczytem , a Jej w y n ik i — spraw ­
dzianem  w artości człow ieka, spra­
w ą . jego honoru 1 a m b ic ji. Pro- 
k o flj S w anidzc, uczestn ik W o jny  
O jczyźn ian e j za swe osiągnięcia 
w hodow li ty ton iu  o trzym a! ty ­
tuł dw ukro tnego  B ohatera Socja­
listycznej P racy. We wsi rodzin  
ncj Swanidzego ustawiono jrgo  
brązowe popiersie Jako w yraz  
szacunku m ieszkańców dla swego 
bohatera.

Po roku pracy ludzie radzieccy rozjeżdża ją  się na wypoczynek  
do domów w ypoczynkow ych I sanatoriów  — tak ich , Jak ten oto 
dom w ypoczynkow y robo tn ików  K om binatu  M etalurg icznego , po­
łożony nad p iękn ym  jezio rem  w okolicach M agnitogorska.

Ct it m  119. Tpaataaiie CCCP i im o k it  npano na
OT.1B1X.

ripaBO ita OT.1UX oficcncoHBacTCti ycTawoB-ie- 
imeM .i.™ pafíoTiix u c.iyxaiUHX nocbMtriaconoro 
paficiero ana u eokpautcmteM paóouero atta ao 
ceMH h uiccth «tacón a.ia paaa npotficcctifl c taxe- 
.ibiMH yc.iomiauH paóoTht a ao «leTbtpcx «tacón — b 
Itcxax C OCOÓO TSJKMblMH VC.IOBHaMH paÓOTbt: yeta- 
iioaacHiteM eweroaithtx otuvckob pafirumM h cay- 
wautHM c coxpaHeiiaeu aapaórmioñ n-iaru: npeao- 
CTatutetmcM ana oGc-iyxHBmma rpyaatUHXca 

i umpoKOü cent cat^Topncn, aoMon orabtxa, K.ivfion.

A R T Y K U Ł  119. O B Y W A T E L E  ZSR R  M A JĄ  P R A ­
WO DO W Y P O C Z Y N K U .

P R A W O  DO W Y P O C Z Y N K U  Z A B E Z P IE C Z A J Ą :  
S K R Ó C E N IE  D N IA  R O B O C ZE G O  D LA  P R Z Y T Ł A  
C ZA JĄ C E J  W IĘ K S Z O Ś C I R O B O T N IK Ó W  DO S IE ­
D M IU  G O D Z IN , U S T A N O W IE N IE  C O R O C ZN Y C H  
U R L O P O W  D LA  R O B O T N IK Ó W  I  P R A C O W N IK Ó W  
Z Z A C H O W A N IE M  P ŁA C Y  Z A R O B K O W E J. O D D A  
N IE  DO U Ż Y T K U  M A S P R A C U JĄ C Y C H  R O ZL E G ŁE J  
S IE C I S A N A T O R IÓ W , D O M O W  W Y P O C Z Y N K U , 
K L U B Ó W .

Fotografie  na te j 
stronie: S ow ieck ij 

Sojuz, Regard, 
C AF

miennictwa został członkiem Aka­
demii Nauk."......... .

Wolność tę na wieki utrwaliła 
ł zagwarantowała Konstytucja 
Stalinowska.

Szczęście! Ileż pokoleń o nie 
walczyło, ile milionów w walce 
tej ginęło. Ileż pieśni o nim uło­
żono. Ile łez, ile marzeń...

Szczęście stało się rzeczywistoś­
cią, wcielono je w życie dwustu 
milionów. Do tworzenia go przy­
ciągnięto. wszystkie siły, całą 
skarbnicę wiedzy ludzkiej. Dla 
szczęścia ludzi łączy się morza, 
znosi się góry, tworzy się rzeki, 
zmienia się klimat. Dla szczęścia 
ludzi rozbija się atomy, każe się 
pszenicy rosnąć na krzakach, 
tworzy się nowe gatunki zwie­
rząt. Dla szczęścia ludzi automa­
tyzuje się proces produkcyjny w 
fabrykach, zamienia się pracę 
fizyczną w umysłową, wieś w o- 
środek przodującej kultury.

Szczęście to zapewniła i za­
gwarantowała Konstytucja Sta­
linowska.

*

Burmy, Iranu, Egiptu, Mardkka. 
Wzmaga się siła potężnego ruchu 
rewolucyjnego Francji i Włoch. 
Wzmaga się. opór ludów Hiszpana 
i Jugosławii. Wzmaga się walka 
klasy robotniczej i  wszystkich 
postępowych elementów Niemiec 
Zachodnich, Japonii. Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych. Potężnieje z dnia na dzień 
ogólnoludzki ruch pokojowy prze­
ciwko imperializmowi.

Wielki płomień Konstytucji 
Stalinowskiej zapalił serca setek 
milionów, natchnął ich do walki 
o to, czego najgoręcej pragnie 
każdy uczciwy człowiek.

Konstytucja Stalinowska dobit­
nie przekonała każdego niezatru- 
tego jadem imperializmu czło­
wieka, że szczęście i wolność le­
żą na ziemi. Trzeba tylko uciąć 
gnijącą łapę imperializmu, która 
krępuje ręce i zgina plecy ludzi 
pracy. Trzeba tylko skupić wszy­
stkie siły by zadać ostateczny 
cios ludożerczemu potworowi.

Konstytucja Stalinowska sta­
ła się gwarancją zapanowania 
szczęścia na całej kuli ziemskiej.

K A Ż D Y  C Z Ł O W IE K  M O Ż E  B R O N IĆ  P R A W  I  1NTE  
RESOW  P R Z E Z  A K C JĘ  Z W IĄ Z K O W Ą  I  N A L E Ż E Ć  DO  
Z W IĄ Z K U  W E D Ł U G ' SW EG O W Y B O R U .

W swoim przemówieniu „O pro­
jekcie Konstytucji Związku SRR“ 
towarzysz Stalir powiedział:

„Będzie to dokument świadczą­
cy, że to, o czym marzyły i na 
dal marzą miliony uczciwych lu­
dzi w krajach kapitalistycznych 
— zostało już urzeczywistnione 
w ZSRR.

Będzie to dokument świadczą­
cy, że to, c zostało urzeczywist­
nione w ZSRR, może być w zu­
pełności urzeczywistnione rów­
nież w innych krajach“.

Słowa towarzysza Stalina 
sprawdziły się w całej pełni. Dziś 
już jedna trzecia całej ludzkości 
wyzwoliła się spod jarzma impe­
rializmu, zrzuciła wiekowe kaj­
dany niewoli. W ślady najwięk­
szego kraju na świecie poszedł 
bohaterski naród chiński. Śladem 
Kraju Rad poszliśmy i my, zwy­
cięsko budując socjalizm na prze­
kór wszelkiri trudnościom i ciem­
nym sił- m. Śladem ZSRR poszły 
narody Czechosłowacji, Bułgarii, 
Węgier, Rumunii, Albanii, Mon­
golii, Korei, Vietnamu, Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. 
Do walki o wolność narodową 
przeciwko imperialistom sta­
nęły narody Malajów, Filipin,

P rzeciw  ciągłem u  
ograniczaniu budże­
tów ośw iatow ych  
tym  samym prze­
ciw  przekreślaniu  
Konstytucyjnego pra  
wa do nauk i w a l­
czą studenci fran cu ­
scy Oto studenci 
P aryża na ulicy  
S o iifflo t w czasie 
ogólno * francusk ie ­
go strajłcu studen­
tów francuskich .

W swisteK papieru zam ien iła  nurzuaz.i« 
konsty tuc ję  w  rządzonych- przez siebie 
kra jach . Oto parag ra iy  i p iękne słowa 
ko n sty tu c ji R ep u b lik i F rancusk ie j i po­
nura  treść, ja k a  się za n im i k ry je .

R anny i pob ity  w szarży po­
lic ji robo tn ik  a lg e ry js k i tym  
naraził się w ładzom  F ra n c ji, 
że brał udzia ł w święcie l-m a- 
jo w ym  (w  rogu).

A. o io  szarża po lic ji Mocha 
na robo tn ików  — m eta lo w ­
ców, k tó rzy  w brew  lokautow i 
w alczy li o praw o do pracy 
l chleba.

Rośnie liczba bezrobotnych  
we F ra n c ji. Przed urzędam i 
zatru dn ien ia  w yd łuża ją  się k o ­
le jk i ludzi szukających pracy.

Oto grupa Polaków osunię­
tych b ru ta ln ie  z pracy, a na­
stępnie z granic F ran c ji z ra ­
cji swego polskiego pochodze­
n ia, z rac ji swoich postępo­
w ych przekonań. W środku  
tow . Nowocień — w yrzucony  
w 1949 r. z F ra n c ji, dziś sekre­
ta rz  Z G  Z M P .

Chacun a le  d e vo ir de tra v a ille r  e t te d ro it  d ’o b te n ir an cropl< i f ”  
N u l ne peut ê tre  lésé, dan» »00 tra va il ou »on e m p lo i, en raison de 

»es orig ine» , de »es op in io n * ou -de ses croyances.
T o u t houim c peut défendro se» d ro it*  e t se» in té rê t»  par l'ac tion  

syndicale c l adhérer ou syndicat do son cho ix . ^  .v» J

La République F ronça i« , fidèle à se* traditions, ae conforme 
au* règles du d ro it public international. Elle t.'enlreprendra aucuoe 
gue/re danc de» vue* de conquête et n'emploiera jamais »«* force* 
contre  ta liberté  d'aucun peuple.

l  a Nation garantit legal nccc* de l ’enfant et de fa d u lte  à L’in** 
truc tion , à la formation profesaionnelle e t i  L  culture. L'organisa- 

« lio n  de renseignement public g ratu it et laïque à tous le *  degré» e»l 

• un devoir de l'E ta t. ....

K A Ż D Y  M A  O B O W IĄ Z E K  P R A C O W A Ć  I  P R A ­
WO O T R Z Y M A Ć  PR AC Ę.

N IK T  N IE  M O ŻE  B YC K R Z Y W D Z O N Y  W P R A ­
CY LU B  Z A W O D Z IE  Z PO W O D U  SW EG O PO C H O ­
D Z E N IA . P R Z E K O N A Ń  L U B  W IA R Y

W chwili obecnej pod przewod­
nictwem naszego Prezydenta to­
warzysza Bieruta przygotowuje 
się projekt nowej Konstytucji 
Polski I udowej. Niedługo projekt 
ten stanie się przedmioł em ogól­
nonarodowej dyskusji.

Nasza konstytucja będzie na­
leżała do typu tych, które zro­
dziła Konstytucja Stalinowska. 
Będzie ona, wzorem Konstytucji 
Stalinowskiej, bilansem przeby­
tej drogi, bilarsem już osiągnię­
tych zdobyczy ustawodawczym 
utrwaleniem tego, co faktycznie 
zostało już osiągnięte i wywal­
czone, zapewni nam niebywały 
rozkwit. Zapewni ona wzorem 
Konstytucji Stalinowskiej nie ty l­
ko prawa, lecz i gwarancję tych 
praw, zapewni środki ich urze­
czywistnienia.

Dlatego też Dzień Konstytucji 
Stalinowskiej, dzień jej p.ętnasto- 
lecia obchodzimy szczególnie uro­
czyście, szczególnie radośnie. Jest 
on bowiem dla nas rękojmią na­
szych zwycięstw, rękojmią naszej 
szczęśliwej przyszłości.

W ielo le tn ia  brudna woj- 
na przeciw ko wolności V iet- 
nam u -  to ja w n y  gwałt 
zadany konsty tuc ji fra n ­
cuskiej. Ten k rw a w y  żol 
dak im peria lizm u  francus­
kiego z głową Vietnam - 
sinego patrio ty  w ręku  — 
oto rycerz te j n iepisanej, 
ile  faktyczn ie  ob ow iązu ją ­
cej we F ran c ji konsty tuc ji.

Czołgi francuskie  na zie 
m i m arokańsk ie j tra tu ją  
nie ty lk o  wolność ludu m a­
rokańskiego, lecz również  
K on«t« tury«n i wolność lu ­
du francuskiego.

N A R Ó D  P O R Ę C ZA  D Z IE C IO M  I  D O R O S ŁY M  R Ó W ­
N Y D O STĘP DO W Y K S Z T A Ł C E N IA , W Y S Z K O L E N IA  
ZA W O D O W E G O  I K U L T U R Y

Z O R G A N IZ O W A N IE  N A U C Z A N IA  P U B L IC Z N E G O  
B E Z P Ł A T N E G O  I  Ś W IE C K IE G O  JEST O B O W IĄ Z K IE M  
P A Ń S T W A .

R E P U B L IK A  FR A N C U S K A  W IE R N A  SWE.) T R A D Y C J I 
STO SUJE S IĘ  DO NO R M  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  PR A W A  
P U B L IC Z N E G O . N IE  B Ę D Z IE  O N A  P R O W A D Z IŁ A  W O J­
N Y W C E LU  P O D B O JU  I N IG D Y  N IE  U Ż Y JE  SW EJ S IŁ Y  
P R Z E C IW K O  W O L N O Ś C I IN N E G O  LU D U .



EDMUND GCŃCZARSKINa scenach stolicy
T eatry warszawskie w ys tą p iły  w  

M.esiącu Pogłębienia P rzy jaźn i P o l- 
sko-Radz.eckiej z w y b itn ie  szero- 
k.rn  wachlarzem. w artościow ych 
sztuk klasycznych i współczesnych.

Z rosy jsk im  repertua rem  .klasycz­
nym  zapoznał nas T ea tr Polski, Po­
wszechny i  Współczesny -w ystaw ia ­
jąc  Gribojedowa „M Ą D R E M U  B IA ­
D A “, Ostrowskiego „PANNĘ BEZ 
POSAGU“, oraz Gorkiego „M IE S Z ­
CZA N “ i  „W ROGOW “. W szystkie 
w ym ienione sz tuk i w ystaw ione  w  
nowym , dob rym  przekładzie po l­
skim , cechowała sumienność insce­
nizacyjna, n iek iedy zaś w yraźn ie  
ju ż  twórcza, now atorska koncepcja 
reżyserska.

W śród sztuk współczesnych w a r­
to rozróżnić te, k tó re  zostały wzno­
w ione z okazji miesiąca p rzy jaźn i 
ja k  „P IEJĄ  K O G U T Y “ Bałtuszisa, 
„SZCZĘŚCIE“ Pawlenki lu b  „BA J­
K A “ Swietłewa oraz pozycje nowe 
ja k  — „IN TE R W E N C JA “ Slawina, 
„PO EM A T P E D A G O G IC ZN Y “ M a- 
karenki i „SW OBODNY W IA TR "  
Dunajewskiego.

T eatr K am era lny p rze w id yw a ł 
ponadto w  okresie om aw ianym  
prem ierę sz tuk i Sim onowa „OBCY  
C IE Ń “, k tó re j te rm in  został jednak 
nieco przesunięty.

K O N S T A N T Y S K O R O B O G A T O W  
Z a s l a rt. RFSSR.

Laurea t Nagrody S ta linow sk ie j

Z an im  prze jdziem y do szerszego 
om ów ienia poszczególnych przed­
staw ień, należy poświęcić choć k i l ­
ka s łów  w izyc ie  Leningradzkiego 
Państwowego T ea tru  A kadem ic­
kiego im . Puszkina.

Le n ing radzk i T ea tr A kadem ick i 
p rzy jech a ł do P o lsk i 'w  ram ach 
w ym iany  k u ltu ra ln e j miesiąca p rzy ­
jaźn i. S ław ny ze swych w ie lk ich  o- 
siągnięć scenicznych zapozna lu d ­
ność W arszawy, K rako w a  i  Pozna­
nia  ze sztukam i specja ln ie  dla nas 
c ie kaw ym i ja k  — „N IE Z A P O M ­
N IA N Y  RO K 1919“ Wiszniewskiego, 
„Ż Y W Y  TR U P “ L. Tołstoja i „GO­
RĄCE SERCA“ Ostrowskiego. Są 
to dram aty  dotychczas w Polsce hie 
w idyw ane lu b  w idyw ane rzadko.

W A S Y L M E R K U R IE W  
Zasl. a rt. RFSSR. 

Laureat Nagrody S ta linow sk ie j

Będziem y rów nież m ogli zobaczyć 
w  ich w ystaw ien iu  Szekspira (prze­
w idyw a ne  jes t przedstaw ienie 
„W ieczo ru  Trzech K ró l i“  lu b  „Snu 
nocy le tn ie j“ ), co jest specja ln ie 
cenne dla w szystk ich  lu dz i po lskie­
go tea tru  ze w zg lędu na w y b itn y  
poziom  radz ieck ie j szekspiro łog ii 
zarówno naukow ej, ja k  p raktyczne j 
(wcie len ia  sceniczne). Każda sztuka, 
z k tó rą  odw iedz ił nas Len ing radzk i 
T ea tr A kad em ick i w ystaw iana bę­
dzie k ilk a k ro tn ie .

W racając do warszawskich insce­
n iza c ji M iesiąca P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieckie j chc ie libyśm y om ówić 
k ilk a  co ciekawszych lu b  typ o w - 
szych. Przegląd nasz nie  może oczy­
w iśc ie  ob jąć w szystk ich  w artośc io­
w ych  przedstaw ień ostartniego o k re ­
su, pom ija  w ięc przede w szystk im  
te, k tó re  zosta ły ju ż  szeroko przea­

na lizowane w  prasie  ta k  periodycz­
nej ja k  codziennej.

T e a tr Współczesny wzbogacił 
sw ó j dorobek a rtys tyczny  o-jeszcze 
jedną w y b itn ie  in teresu jącą insce­
nizację „M IE S Z C Z A N “  Gorkiego, 
w yraźn ie  odbiegającą od do tych ­
czasowych, raczej tra d ycy jn ych  
rea liza c ji tego dram atu. Mieszczanie 
w  opracow aniu reżyserskim  E. 
A xe ra  m ają  w ie lką  zaletę przedsta­
w ien ia  konsekw entn ie  jednolitego. 
Zasadniczy nacisk położony został 
przez reżysera na fine zy jn ym  zo­
brazow aniu  procesu rozpadowego 
rosyjskiego mieszczaństwa przedre­
wolucyjnego. Sugestywny rysunek 
sub te ln ie  zróżnicowanej rodziny 
Bezsiem ienowych odk ryw a  przed 
w idzem  ohydę i  beznadziejność ży­
wota tych  typow ych  p rzedstaw ic ie li 
k lasy w yzysku i  k rzyw dy. B ru ta lna  
ostrość k o n f lik tu  ustąpiła w  przed­
staw ien iu  Teatru Współczesnego 
ciężkie j, dusznej atm osferze in te le k ­
tua lne j iro n ii. Na m rocznym  tle 
skłóconej, rozb ite j i  zagubionej w 
n ih ilis tycznych  dociekaniach rodz i­
ny  Bezsiem ienowa i  je j p rzy jac ió ł
— jaskraw o w yodrębn ia  się N il i Po­
l a — m łoda, sym patyczna para p ro ­
le ta riuszy. W raz z N ilem  i  Połą do 
sz tuk i wdziera się pow iew  rew o lu ­
cy jn e j przyszłości Rosji. Równo­
cześnie zaś podkreśla ją  on i swoją 
prawością, zdrow iem  psychicznym 
i  w ia rą  w  św ia t zgniliznę środow i­
ska, w k tó rym  się obracają.

Na jednolitość i  s iłę  w yrazu ca­
łego spektak lu  sk łada ją  się konsek­
w entn ie  w top ione w  m yśl reżyser­
ską dekoracje Daszewskiego oraz 
zespołowość i  logiczny k ie runek  
w szystkich k re a c ji ak to rsk ich . W 
sum ie przedstaw ienie twórcze i  c ie­
kawe.

„INTERW ENCJA" Slaw ina, w o-
pracow aniu dram aturg icznym  K. 
K onopackie j i inscenizacji L. Rene- 
go, k tó ra  zainaugurow ała sceniczny 
żyw o t tak  ciekawego teatru  m ło ­
dzieży tea tra lne j ja k im  jest A te ­
neum, jest przedstaw ieniem , m im o 
pewnych, om aw ianych ju ż  na ła ­
mach prasy, niedociągnięć i potknięć
— tw órczym  i  pożytecznym. Zespół 
A teneum  p rz y ją ł w łaśc iw ie  k ry ty k ę  
dyskusyjną i  prasową, usiłu jąo 
przepracować sztukę pow tórn ie  i 
z likw id ow a ć  co istotn ie jsze uchybie­
nia ideologiczne i  artystyczne.

Sztuka S law ina wprowadza nas 
w  czasy w a lk  młodego państwa ra ­
dzieckiego z w o jskam i bu rżuazy j- 
nej ententy, skum otrzone j z rodzi­
m ym i elem entam i reakcy jnym i. 
A kc ja  przebiega w  okupowanej 
Odessie roku  1919 ilu s tru ją c  nam 
proces do jrzew ającej w  ogniu w a l­
k i m iędzynarodow ej solidarności 
p ro le ta ria tu . B ohaterstw o bolsze­
w ick ich  działaczy podziemnych, k tó ­
re poryw a za sobą uczciwych szere­
gowców a rm ii in te rw e ncy jn e j — 
przeciw staw ione jest dob itn ie  bez- 
ideowemu, zgniłem u obozowi b u r- 
żuazji i  je j na jem ników . Przedsta­
w ien ie A teneum  na ogół w y rów na­
ne. Skrom ne w a ru n k i sceniczne nie 
pozw o liły  co prawda na rozw in ięc ie  
pełnego obrazu tego potężnego d ra ­
m atu radzieck ie j rom a n tyk i rew o ­
lu c y jn e j — należy jednak przyznać 
te a tro w i cenne osiągnięcia w  zespo- 
lowości i praw dzie gry  ak to rsk ie j.

Z najświeższych wydarzeń tea­
tra ln ych  w a rto  zanotować osta tn ią 
prem ierę T ea tru  Nowego. Przed 
Teatrem  Now ym  leżą zadania tru d ­
ne ale  i wdzięczne. M a oh zapozna- 
wać publiczność s to licy  z lekk im , 
ale w artośc iow ym  repertuarem  ko- 
m edóowo-operetkowym. Dotychcza­
sowa droga repertua row a i  insceni­
zacyjna tea tru  pozostaw iała w ie le  
do życzenia. W ybór jednej z osta t­
n ich cperëtek Dunajewskiego p.t. 
„SW OBODNY W IA T R “ jest, ja k  są­
dzim y, p ierwszym  k rok iem  'ku  lep­
szemu.

A kc ja  „Swobodnego w ia tru “  to ­
czy się w  la tach powojennych na 
teren ie małego k ra ju  słowiańskiego, 
w  porcie śródziem nom orskim . Ope­
retka obrazuje nam w a lkę elemen­
tów  pro le ta riack ich  i postępowych 
z w p ływ a m i reakc ji m ocarstw  ob­
cych. Osnuta jest cna na melodycz­
nych w ątkach ludow ych pieśni 
serbskich i  chorwackich. H um or i  
lekkość operetkowa przeradza się 
często w szeroko zakro jone pa rtie  
dram atyczne, operowe. A kc ja  „S w o­
bodnego w ia tru "  jest zręcznie i ła ­
dn ie scalona z m uzyką i tańcem. 
Reżyser i  inscenizator w idow iska 
E. Poreda s tw orzy ł w raz z Dzięgle- 
lew skim , k ie row n ik iem  muzycznym  
oraz z W agnerem (scenografem) — 
spektakl, k tó ry  dostarczy warszaw­
skiem u św ia tu  pracy ożywczej 1 
ppżytecznej rozryw ki, Na w yraźny 
p lus spek tak lu  trzeba zapisać jego 
pom ysłowo i  estetycznie stonowany 
k o lo ry t dekorac ji i kostium ów.

Z  l u i j s t a u j y  p l a s t y k ó w  r a d z i e c k i c h

M azerow : „S ta lin  w  la tach m łodzieńczych"

1.

D uża i piękna aula P o li­
technik i, przypom ina­
jąca w ie lk i wydrążony 
la b iryn t, była ju ż  pełna, 
a studenci wciąż nad­
chodzili. Nie zna jdu jąc 

m iejsca bezpośrednio na do le pou- 
m.eszczali się na licznych k rużgan­
kach i balkonach. Stefan M a js k i 
to row a ł sobie drogę m iędzy ła w k a ­
m i wśród snujących s;ę we wszyst­
k ie  s trony i potrącających go ko le ­
gów. Szukając w zrokiem  Kazlm  e- 
rza n a tra fia ł raz po raz na twarze 
znajomych.

Wszyscy tu są — pom yśla ł. W idzia ł 
daw nych p rzy jac ió ł, k tó rych  znał z 
zebrań i narad, jeszcze z tego okre ­
su, gdy organizacja A Z W M -ow ska  
liczy ła  n iew ie lu  członków  i innych  
aktyw is tów , k tó rzy  dopiero n iedaw ­
no przyszli na uczelnię. Jak wzrósł 
nasz a k tyw , ja k  wzrosły nasze szere­
gi w  ciągu tych k ilk u  la t — pom y­
ś la ł z dum ą ogarn ia jąc w zrok iem  
tysięczny tłum . Przebiegając oczyma 
rzędy ław ek spostrzegł Leśniew skie­
go, a obok niego ładną g łów kę Cze­
chow skie j. W  św ie tle  lam p d ług ie  
jasne w łosy nadaw ały je j dziecięcej, 
p rzekorne j twarzyczce o ostrym  pod­
b ró dku  tło , ja k  ram a obrazowi.

—  Więc już  Was ktoś zaw iadom ił? 
W iecie już? — zapyta ł z odcieniem  
rozczarowania w  głosie, gdy po p rzy­
w ita n iu  za ją ł obok n ich  miejsce.

— N ic m i n ik t  nie m ó w ił — odpar­
ła Danuta.

— A  skąd wiedz'ałaś, w iedzie liście 
po p ra w ił się — że macie przy jść  

tu ta j.

— Przyszłam  z K az ik iem  posłu­
chać. A  czy za ła tw iliśc ie  dla m nie  
wyjazd? - -  pa trzy ła  z n iedow ierza­
niem  na niego.

Ja niczego nie za ła tw ia łem . 
Trzeba było jeszcze k ilk u  osób i  
Zarząd Uczelniany w ysuną ł także 
Was.

—  Naprawdę? — rozp rom ien iła  się 
nagle. Po c h w ili dodała:

1— A le  Ja przecież n ie  zdążę się 
przygotować.

Stefan ostentacyjn ie  spo jrza ł na 
zegarek. — Dziew iętnasta trzydz ie ­
ści — p ią tek w ieczór. W yjeżdżam y 
dopiero w  niedzie lę o szóstej rano. 
Pozostało Wam jeszcze dwa dn i cza­
su.

—  Phi, przygotow ać się — w trą c ił 
K az im ie rz  i zw racając się do M a j-  
skieg.o rzek ł:

Skąd dwa dn i stu.dencie czwar­
tego roku  po lite chn ik i?  Czy to w e­
d ług  te o rii względności E insteina?

— Nie! — Według naszych pojęć 
o czasie w drugim roku planu 6-let- 
niego.

Wszyscy troje, zgodnie się uśmiech­
nęli.

Czy rzeczyw iście jedziem y do 
Ciechanowa? — spytała Danuta,

Stefan nie  zdążył odpowiedzieć 
tak, gdy z rozmieszczonych p0 sali 
g łośn ików  dobiegi ich głos przew od­
niczącego zagajającego zebranie.

Potem zabra ł głos przedstaw icie l
K . C.

*

T rzy dn i tem u Stefan spotka! Da­
nutę. Przeglądała z rozczarowaniem 
wyw ieszoną lis tę  a k tyw is tó w  w y je ż ­
dżających na wieś. Szukała pod li te ­
rą  „C “ . A le  m iędzy nazw iskiem  
„C za jka “ , a „D u d z iń sk im “ b rak ło  
w łaśnie je j nazw iska — Czechow­
skiej. Odczytała k ilk a k ro tn ie  listę, 
czy czasem przez om y łkę  nie umiesz­
czono je j gdzie indz ie j. Praw dę m ó­
w iąc specja lnych nadziei nie m iała. 
Bo skąd —  pierw szy rok  studiów, 
a co na jważnie jsze n ie w ie lk i staż o r­
ganizacyjny, nie upow ażn ia ł je j do 
tego. W iedziała. W yjazd na wieś... O, 
to była sprawa odpowiedzialną. W y­
brano najlepszych Spośród ak tyw u  
studenckiego. Lecz, gdy w czasie o- 
sta tn ie j akc ji liczba w yjeżdżających 
została znacznie powiększona, jak iś  
cień nadziei i je j pozostał. W yraz 
rozczarowania na je j tw a rzy  nie u- 
szedł uwadze Stefana. Zapom niano 
0 Was, rzek ł nachyla jąc się ku  n iej, 
chPciaż sam przecież b ra ł udzia ł 
w  usta lan iu  lis ty ,

We w torek 13.XI. br. w  au li
W SHM  w  Sopocie panow ał nadzw y- 
czajny zgiełk. To m łodzież PWSM 
urządziła spotkanie z radzieckim i 
m uzykam i. Gorączka i  podniecenie 
w zrasta ły im  b liże j było  godziny 
16-ej. Na lewo, na prawo, gdzie się 
ty lk o  zw rócić słychać było rozmowy, 
w y k rz y k n ik i, uw agi o mających 
nadejść gościach.

A  oni w łaśnie niespodziewanie 
wchodzą. M ała i  de lika tna  Zw iezd l- 
na, Kogan i  S ieczkin, Łaźko i  in ­
n i. M łodzież zgotowała radzieckim  
p rzy jac io łom  bu rz liw e  i nie kończące 
się^ owacje. W śród serdecznych ck łd - 
sków w ita ł a rtys tów  radzieckich w  
im ien iu  rek to ra  PWSM, pro f. m gr 
Heising, ob. Kaszyc sekr. Podst. Org 
P a rty jn e j p rzy PWSM, zaś studenci 
w ręczy li ekip ie  w iązanki kw ia tów . 
Owacjom  nie by ło  końca.

Studenci PW SM chcą pokazać 
m łodym  w irtuozom  radzieckim  swo­
je  osiągnięcia. Z p iękn ie przybranej 
estrady zabrzm ia ły  porywające 
skoczne i  liryczne  ry tm y  „Obertasa“’

Danuta spojrza ła na jego podłuż­
ną tw arz  o energicznym  wyrazie. Za­
ru m ie n iła  się.

— Cóż ja, chyba nie da łabym  ra ­
dy. T y lk o  ty le , że uczyłam  się w 
szkole pow ia tow e j i sama pochodzę 
ze wsi... Jestem córką nauczyciela 
w ie jskiego — dodała. ,

—  A  skąd? — zainteresował się 
Stefan.

— Tu, n iedaleko od W arszawy z 
po w ia tu  ciechanowskiego.

•— Ciechanów?
—  T ak! A  co takiego?
— Nasza uczelnia obe jm uje  m ię­

dzy in n y m i i  wasz pow ia t.
•— A ch! — szepnęła.
— Koleżanka chcia łaby zapewne 

bardz0 jechać?
— Bardzo —  przyznała się.
W  te j c h w ili k toś zaw oła ł M a jsk ie - 

go do K om ite tu . W ięc na tym  rozm o­
w a u rw a ła  się.

— Dobrze m ó w ił — odezwał się 
Stefan, gdy w ró c ili do domu akade­
m ickiego z odprawy. — Oto u kogo 
trzeba się uczyć. A  my... je ś li m ó w i­
m y, to ca łk iem  suchp. Nam  się to 
w yda je  rzeczowe, a w łaściw ie  to 
nuda. N ie bierze ludz i, n ie  poryw a 
ich.

— To ty  wciąż o tym ? — odparł 
Kazim ierz. Powiedz, a ja k  tam  było 
z Czechowską?

— Z Danutą?... M ów iłem  już. W y­
sunął Zarząd Uczelniany, ja też 
p rzych y liłem  się do tego. A  ja k  są­
dzisz, n ie  zawali?

—  Da chyba radę! Chociaż, bo ja  
w iem  —  zastanow ił się Kazim ierz. 
Ona jest trochę za de lika tna, a na 
w s i —  zmarszczył b rw i — wiesz: 
trzeba być energicznym  i  tw a rd ym .

—  Energicznym  — owszem, ale 
czy tw ardym ? — A  może i  masz 
rację. To zależy jednak: względem 
kogo, no i... w  im ię  czego?

—  M a się rozum ieć!
— Jeśli się rozum ie, to i d e lik a t­

ność nie zawadzi. Śmieszne. M ów isz 
o wsi — po d ją ł po p rze rw ie  Stefan— 
z pewnością siebie działacza w ie j­
skiego, k tó ry  przeżył tam  czterdzieś­
ci la t. A  ty  masz wszystkiego dw a­
dzieścia dwa.

— Chyba zaraz powiesz, że jestem  
młodszy od ciebie o trz y  lata.

O ty m  w iem , ale nie, n ie  powiem... 
Ile  la t tem u byłeś na wsi?... I  to chy­
ba na wczasach u babki. O sta tn im  
razem jakoś od w y jazdu  w ykręc iłeś  
się.

—  N ie w yk rę c iłe m  się! Wiesz ja k . 
było. Przypadek.

— Jeden z chłopów  — m ó w ił da­
le j S tefan ja kb y  nie dosłyszał t łu m a ­
czenia koleg i — m ó w ił m i gdy byłem  
w  osta tn ie j a k c ji na w s i: „C h łop  n i­
gdy nie będzie pa trio tą . Chłop p fa - 
cuje, bo musi. Orze ziem ię bo po­
trzebu je  jeść“ .

— Trochę, to tak  jest.
— Nie, nie jest ta k ! — zaprzeczy! 

gorąco Stefan. On sam C ichow ski, 
tak  nazyw ał się ten chłop, jest ro l­
n ik iem  przodującym . Pokazał k ilk a  
odznaczeń otrzym anych za w yboro­
wą hodowlę, Szczyci-ł się nawet n i­
mi. W ięc on wie, ja k ie  znaczenie ma 
jego praca. T y lk o  stara się u k ry ć  
6woją świadomość pod skorupą nie­
ufności do wszystkiego. Często to 
się nazywa ch łopskim  rozumem. 
A nam  zależy na tym , żeby ta k i 
chłop nie ty lk o  sam dobrze praco­
wał, ale by także w p łyn ą ł na swoje 
otoczenie. To jes t ty lk o  jeden z w ie ­
lu  problem ów w ie jsk ich . W ięc w i­
dzisz, ja k ie  znaczenie ma podjęta 
obecnie akc ja  uśw iadam iająca.

— K tó rą  zaczynasz ode m nie — 
p rze rw a ł mu Kazim ierz.

Stefan w  odpowiedzi m ru kn ą ł coś 
niezrozum iale.

Leśniew ski, k tó ry  w  międzyczasie 
rozebra ł się, sięgnął do s to lika  po je ­
dną z k ilk u  leżących tam  książek i 
uk łada jąc śię do czytania pow iedzia ł:

— Dziś tw o ja  ko le jka  do gaszenia 
św ia tła ! A  ja  mogę zasnąć z książką 
■w ręku. Pam ięta j, n ie  zostaw iaj 
św ia tła  zapalonego, bo nam znowu 
dadzą wcierę!

— Dobrze, dobrze!
M a jsk i przeszedł się k ilk a  razy po 

pokoju, potem niezdecydowanie za- 
zaczął się rozbierać, ale zdjąwszy

i  „Rom ansu“  W ieniaw skiego, pop ły ­
nę ły arie  M on iuszk i i  C za jkow ­
skiego.

Za serdeczne p rzy jęc ie  podzięko­
w a ł zebranej m łodzieży A leksander 
Jerochim . Zaznaczył p rzy tym , że 
przed m łodzieżą polską drogi do 
sztuKi sto ją  otworem , że ro la  te j 
sz tuk i szczególnie dzis ia j w  spo­
łeczeństw ie socja listycznym  jest 
ogromna. Jeżeli życie tw orzy sztukę 
to powiedzieć możemy, że i sztuka 
w  pew nym  stopniu tw o rzy  życie, 
tw orzy oblicze człow ieka. To w ła ­
śnie jest naszym zadaniem i celem: 
stworzyć nowe życie i nowego czło­
wieka.

W ieczorem odby ł się koncert la u ­
reatów. G ra m łodych m uzyków  ra ­
dzieckich głęboko wzruszyła s tu ­
dentów PW SM -u. P odz iw ia li oni 
dojrzałość artystyczną wykonaw ców  
1 ich wysoką technikę. Ich osiągnię­
cia staną się tw órczym  bodźcem diu 
naszych m uzyków.

Poszowski A n ton i 
PW SM Sopot

m arynarkę  znowu w sta ł i  zaczął 
przeglądać ty tu ły  w szafce z książ­
kam i. M icha ł Szołochow „Z o ran y  u - 
gór“  — przeczytał. To trzeba po w tó r­
n ie  prze jrzeć przed wyjazdem  — po­
stanow ił. Podszedł do ka lo ry fe rów . 
B y ły  ledw ie  ciepłe.

— K iedy  wreszcie zaczną pa lić  
porządnie? Na dworze listopad, a o- 
ni... Trzeba będzie w kró tce  przysiąść 
fa łdów . Za m iesiąc ko lo kw iu m  — 
pom yśla ł ogarn ia jąc w zrokiem  po­
tężne tom isko. Zan im  zabrał s.ę do 
czytan ia w yciągną ł notesik, w  k tó ­
ry m  zap isyw ał no ta tk i z ostatniego 
re fe ra tu , wygłoszonego na odpraw ie : 
„Żeby chłop m yśla ł w  ska li na rodu“ 
— przeczytał. Tempo m usim y zacho­
wać i po to jedziem y na wieś... Jeśli 
panow ie im p eria liśc i nie opam iętają 
się — da le j była  kreseczka, w idocz­
nie nie zdążył zanotować... Może na­
dejść czas, źfe T rum an będzie uzasa­
d n ia ł m ożliwość is tn ien ia  k a p ita liz ­
m u w  jednym  k ra ju “ . Trzeba abyś­
cie po jechali z gorącym  sercem, go­
rącą w iarą , ale z zimną głową. „G o ­
rące serce to ona zdaje się ma — po­
w iedz ia ł m yśląc o Danucie — ale czy 
zim ną głowę? Jak sądzisz Kaziku? 
A le  K az im ie rz  ju ż  spal. Rozwarta 
książka leżąca na podłodze przypo­
m ina ła  S te fanow i pluszowego n iedź­
w iadka  ze zw isa jącym i łapkam i po­
rzuconego przez zasypiające dziecko. 
Stefan podniósł książkę, przeczyta ł 
ty tu ł:  „M a te ria ło zna w s tw o“  i po łożył 
j4  na nocnym  sto liku . Już chcia ł s ;ę 
położyć, gdy p rzypom n ia ł sobie osta­
tn ie  słowa re fe ra tu , k tó ry  w ypow ie ­
dzia ł przedstaw ic ie l KC. W ziął no te­
sik  i  zapisał: „N iech  się rozle je po 
ca łym  k ra ju  szerokim  s trum ien iem  
p raw da“ .

2
Wąska, b ło tn is ta  droga prow adziła  

wśród rosłych kasztanów. Za drze­
w am i w idać by ło  odc ink i pól roz­
dzielonych bruzdam i Gdzieniegdzie 
z z.emi, na k tó re j w id n ia ły  ślady je ­
siennej o rk i, w yg ląda ła  n ieśm ia ło  o- 
zim ina, w  tym  roku  nie  wyższa od 
wczesnej kw ie tn io w e j tra w y . W oź­
nica od w ró c ił się na koźle.

— O, w idz i pan, n ie  bardzo się u - 
dała w  tym  roku . Jeszcze dobrze... że 
spadły te ostatn ie deszcze.

—1 Tak, — odrzekł S tefan. — 
Szczególnie ciężko dotknęła susza 
wasz pow ia t. Dwa tygodnie tem u by­
łem  w  Siedlcach — tam  jes t zna­
cznie lep ie j.

— Bo u nas g ront piaszczysty i 
w ody nie trzym a. Na w iosnę trza bę­
dzie dużo. przeorać,

S tefan zam yślił się. O tym , że wieś 
B artkow o,: d o .k tó re j udaw ał się by­
ła jedną z na jb iedn ie jszych w oko li­
cy, w iedz ia ł ju ż  od przewodniczącego 
rady gm innej. Bieda te j wsi m iała 
swoje tradyc je . W  oko licy  nazywano 
ich poga rd liw ie  „b a r tk a m i“ . M ów io ­
no o' „p ierogach ba rtko w sk ich “ , k tó ­
re b y ły  z takiego ciasta, że dopiero 
na czternastym  k ilom etrze  jazdy fu r ­
m anką, można się by ło  dobrać do se­
ra. B iedota szła stąd przed w o jną do 
oddalonej o 15 k lo m e tró w  cukrow n i 
na robotę sezonową do obszarnika 
pob lisk ie j wsi lu b  rob iła  m io tły  dla 
m iasta. Przydzie lenie k ilku n a s tu  ro ­
dzinom ziem i z re fo rm y  ro lne j jesz­
cze nie z likw id o w a ło  wszystkich bo­
lączek te j b iedn iack ie j wsi. W iedział, 
że wieś byn a jm n ie j nie była z p ie r­
wszych w gm in ie  w  skupie i kon­
tra k ta c ji,  ale co by ło  na jbardz ie j 
charakterystyczne w te j wsi j.ak i  w 
innych , większość d łużn ików  — to 
b y li zam ożniejs i gospodarze. Na p ię t­
nastu w  B a rtko w ie  ty lk o  pięciu m ia ­
ło poniżej trzech ha.

M ia) m ów ić o sy tua c ji m iędzyna- ’ 
rodowej. W iedzia ł jednak, że nie o- 
be jdzie się bez dyskus ji o bolączkach 
grom ady. A  je ś li tak  — zadecydował

U C Z E LN IE  radzieckie 
posiadają w ie le  n ie ­
zw yk le  cennych do­
świadczeń, k tó re  można 
i  należy przenieść na 
uczelnie polskie. T a k i­

m i cennym i doświadczeniam i są 
m iędzy in n y m i: współpraca profeso­
ró w  -  w yk ładow ców  ze studentam i, 
oraz stosowanie przez studentów  ra ­
dzieckich in dyw idu a ln ych  planów  
pracy, k tó re  zdobyły sobie „p raw o  
obyw a te ls tw a“  i  bez k tó rych  praca 
naukowa studentów  by łaby dziś nie 
do pomyślenia.

Każdy w yk ła d  profesora radziec­
kiego p rzykuw a uwagę słuchających 
swoją konsekwentną i  logiczną bu­
dową. Jasność i rzeczowość, bogac­
tw o  treści, b rak zbędnych słów, to 
cechy, k tó re  cha rak te ryzu ją  każdy 
w yk ład  profesora szkoły radziec­
k ie j.

Bogactwo treści w yk ładów , w y ­
maga od studenta um ieję tności s .u - 
chania słów w yk ładow cy. A by 
w yk ład  b y ł przez studentów  dobrze 
zrozum iany trzeba przede wszyst­
k im  um ieć go słuchać. A  um ie ję t­
ność słuchania, to też pewnego ro ­
dzaju sztuka, bez k tó re j student mo­
że często napotkać trudności, w y n i­
kające głóvVnie z niewłaściwego po­
dejścia do wykładu,.

O tym , ja k  należy słuchać w y k ła ­
dów, aby p rzynos iły  one ja k  n a j­
w ięcej korzyści — m ów i się na ze­
braniach kom som olskich, na na ra ­
dach p rodukcy jnych , w  gazetkach 
ściennych. Na zebraniach tych s tn -

— to le p ie j żeby na zebraniu u ja w ­
n iły  się nu rtu jące  ją  sprzeczności. 
Już w  drodze postanow ił re fe ra t ob­
liczony na godzinę skrócić do 40 m i­
nut, by pozostało w ięcej czasu na dy ­
skusję. Teraz jednak, gdy ogarnął 
w zrok iem  m izerną chałupinę. w  k tó ­
re j m ia ło  się odbyć zebranie, gdy 
dostrzegł na n ie jedne j tw a rzy  ś la ­
dy c iężkich przeżyć postanow ił: ja k  
n a jm n ie j teo rii. W yrzuc ił z konspek­
tu  re fe ra tu  wszystkie pu nk ty  do ty­
czące szczegółowych posunięć b lo ku  
im peria listycznego. Będę m ó w ił o 
na jw ażnie jszym . N iech powiedzą co 
ich bo li, to w tedy można bęuzie 
d łuże j podsum owywać w y n ik i.

Lecz m im o tych przygotow ań nie 
od razu w pad ł we w łaśc iw y ton Już 
po dw udziestu m inu tach  raczej w y ­
czuł n iż zobaczył, że kob ie ty  siedzą­
ce naprzeciw  przy dużym  w ie js k im  
piecu rozm aw ia ją  szeptem: ktoś po­
k rę c ił się po pokoju, a potem w y ­
szedł.

Nagle trzaśnięto d rzw iam i i lam pa 
na ftow a, k tó ra  i  tak  ledw o się t li ła ,  
zgasła.

Ze środka pokoju, gdzie p rzy  du­
żym stole siedziało k ilk u  gospodarzy 
rozleg ł się donośny bas:

— „G adać to p iękn ie  gada, ale m o­
że by go tak  zapytać... brać p rż y je - 
Chął czy dawać?

K orzysta jąc z tego, że szukano za­
pałek i n a fty  s ta ra ł się opanować. 
N je tak  zacząiem, n ie  z te j beczki. 
Tem u audyto rium  trzeba m nie j ogól­
n ików , a w ięcej obrazów: m n ie j pa­
tosu, a w ięcej konkretności. Poprzed­
n im  razem poszło m i dobrze, bo od 
razu zacząłem m ów ić o wsi, k o n k re t­
nie o nich, a teraz temat sy tuac ja  
m iędzynarodowa. Trzeba m ów ić ■— 
m yś la ł gorączkowo nie  ty lko , że 
walczą, ale ja k ie  to ma znaczen.e 
dla n ich tu  na wsi. I  na jważnie jsze 
brać od razu za łeb wroga.

Gdy wreszcie zapalono św ia tło , 
zdecydowanym  ruchem  schował no­
tesik i w s ta ł — trzeba patrzeć lu ­
dziom  prosto w  oczy — ob ją ł w z ro ­
k iem  zebranych i  czekał aż się uc i­
szy.

— K toś tu, — zaczął — gdy zgasło 
św ia tło  m ów ił, że nie przy jecha łem  
dawać, lecz brać. W ięc ja n im  skoń­
czę pogadankę, odpow iem  mu:

Gdy teraz tu z w am i m ów ię w  
przeszło 1.600 wsiach w o jew ództw a 
warszawskiego odbyw ają  się podob­
ne zebrania. Partia  nas wysła ła , nas 
przeszło 1,500 studentów : przyszłych 
lekarzy i  agronom ów, a rty s tó w

ńauczycie li z k tó rych  w ie lu  
przyjedzie  po stud iach pracow ać 
n.a wsi. Do was przy jechała 
grupa studentów  p o lite chn ik i. Są 
to przyszli inżyn ie row ie , k tó rzy  
będą pracow ali na naszych fa ­
brykach  i  będą je budow a li: fa b ry ­
k i tra k to ró w , e lek trow nie , fa b ry k i 
tkack ie  i inne. Państwo kszta łc i nas 
nie po to, byśmy siedzie li ty lk o  w  
swoich b ib lio tekach  i labo ra to riach , 
ale byśm y z w am i w spó łp racow ali, 
wspóln ie  radz ili, jeden u drug iego 
się uczyli, byśmy wspóln ie  m og li 
zm ienić n ieurodza jną ziemię waszej 
oko licy na urodzajną, a wasz prze­
starzały sprzęt na now y — na t ra k ­
tory.

U rw a ł na chw ilę  i  roze jrza ł się* 
S łuchano go uważnie.

W ięc m y nie przyszliśm y — m ó w ił 
da le j — brać lu b  dawać. Ten k to  to  
m ów i ma w idocznie nieczyste su­
m ienie, inaczej...— p rze rw a ł — sprze-ł 
da ł on czy nie sprzedał zboża pań­
stwu. C h w ilkę  czekał na odpowiedź. 
Nie doczekawszy się zw róc ił w zrok  
w  k ie ru n ku  sołtysa siedzącego z n im  
prży jednym  stole. Sołtys szepnął 
n ieśm ia ło :

denci dzielą się sw oim i doświadczę-* 
n iam i z kolegam i i  pro fesoram i, 
gdzie szczególnie ci ostatni' da ją  im  
w ie le  cennych rad i wskazówek. Np. 
w  październiku odbyła się w  naszej 
grup ie  narada w ytw órcza P °" 
święcona zagadnieniom, k tó re  po­
ruszyłem  na wstępie.

W ym iana doświadczeń oraz dy­
skusja, w  k tó re j udzia ł wzięło k ilk u  
w ykładow ców , w ykaza ły, że um ie­
jętność słuchania w yk ładów , a co za 
tym  idzie  ca łkow itego ich w yk o rz y ­
stania — to jedna z zasadniczych 
fo rm  teoretycznego przygotow ania 
studenta. Zadanie to — ja k  podkre­
ślano — wym aga od każdego stu­
denta m aksym alnej ak tyw ności u -  
m yslow ej i samodzielności.

S tudent radziecki słuchając w y ­
kładu , stara się uchw ycić jego za­
sadniczą m yśl i przysw oić ją  sobie 
w łasną in te rp re ta c ją  słowną. Jeśli 
m ysi nie jest zrozum iana — zlewa 
się w ogólnym  potoku fak tów , argu­
m entów, cyta tów  lu b  jeś li nie zosta­
nie w yraźn ie  przedstaw iona — stu ­
dent n ie  odkłada niejasności na póź­
n ie j, lecz pracuje nad zagadnieniem  
dotąd, dopóki nie będzie ono dla n ie ­
go ca łkow ic ie  jasne i  zrozum iałe. T a­
kiego w yjaśn ien ia  n iezrozum ia łych 
zagadnień studenci radzieccy doko­
nu ją  „na gorąco“ , zdając sobie spra­
wę, że ze względu na systematycz­
ność stud iów  trzeba wszelkie n ie ja ­
sności likw id o w a ć  od razu.

Gdy podczas w yk ładu  nasuwa się 
jakaś uwaga, k tó rą  słuchający p ra­
śnie nod7:e lić sie z profesprem  i

Przeżyiśmy piękny dzień z artystami ZSRR

Jak studenci radzieccy
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T y le  się ciągle m ów i i  dysku tu je  o

—  Co tu  ukryw ać, p raw ie  n ic  nie 
zda ł — sięgnął d0 przyn iesionej na 
w sze lk i wypadek przez sołtysa lis ty  
d łużn ików , k tó ra  leżała na stole, 
chociaż zebranie nie by ło  poświęcone 
sprawom  k o n tra k ta c ji i skupu. Na 
pewno by tego nie  pow iedzia ł Jan 
Chełm oński, k tó ry  z dwóch ha spła­
c ił w szystk ie  poda tk i, sprzedał pań­
s tw u k a rto f le  i  zako n trak tow a ł 3 
św in ie . A n i Stefan C ichocki, ani Jan 
B ałyga —  przodu jący ro ln icy , ani 
żaden z tych  p ię tnastu gospodarzy, 
k tó rz y  spe łn ili swój obowiązek w  90, 
100 i  w ięcej procentach. A  może to 
b y ł jeden z tych  m a łoro lnych , 2— 3- 
hektarow ych, k tó ry m  spłacać n iek ie ­
dy  rzeczyw iście trudno.

—  Nie, n ie ! D w udziestohektarow y 
—  odpowiedziało tym  razem śm iało 
k ilk a  głosów.

—  W ojna —  ciągnął da le j — nie  
może, n ie  pow inna  na nas spaść na­
gle w  postaci bomb niszczących na­
sze dom y i zab ija jących nasze dzieci, 
ja k  to by ło  w  1939 roku , M us.m y z 
n ią  walczyć co dzień, co chw ila . N a­
szej pracy i  budow n ic tw u  potrzebny 
je s t pokój. B y  przekszta łc ić waszą 
w ieś B artkow o , o k tó re j m ów iono 
m i, że by ła  na jb a rdz ie j zacofana, by 
ze le k try fiko w a ć  ją-, by uczyn ić z 
n ie j w ieś przodującą —  też potrzeb­
n y  jest pokój.-C hcem y, aby każdy w  
sw o je j w s i m ógł dojrzeć tego, k to  
je s t jego w rog iem  a k to  bra tem , so­
ju szn ik iem  — k to  s łuży po ko jo w i tu 
na w si i na świecie, a k to  służy spa­
sionym  m ilia rd e ro m , m im o w o li, czy 
też w  z łe j w o li. I  po to p rzy je ch a li­
śmy. A  teraz w rócę do przerw ane j 
pogadanki.

A le  w łaśc iw ie  nie m ó w ił ju ż  ty m i 
o k rą g łym i zdaniam i, k tó ry m i zaczy­
n a ł re fera t. S tara ł się m alować obra­
zowo chłopów  walczących o zasianie 
ugorów  we Włoszech i  w yd z ie ra ją ­
cych ziem ię obszarnikom , h u tn ik ó w  
radz ieck ich  w y tap ia jących  sta l dla 
b u d o w li kom unizm u. S ta ra ł się u n ik ­
nąć skom p likow anych  c y fr  s ta tys ty ­
cznych. Czuł, że jes t rozum iany, że 
ch łop i poczuli siłę stojącą za naszą 
wspólną sprawą. N aw et gospodyni 
domu, w  k tó ry m  odbyw ało się zeora- 
nie, przestała w  pewnej c h w ili prze­
suwać g a rnk i w  piecu i  z rękam i za­
łożonym i na piersiach słuchała u - 
ważhie.

G dy skończył m ów ić wśród zgro­
m adzonych długo nie m ilk ły  szepty. 
N ik t  n ie  decydował się wystąp ić. Po 
pa ru  m inutach kob ie ta stojąca

resztą audytorium , na tychm iast p i­
sze on ka rtkę , k ie ru ją c  ją  w  stronę 
ka tedry . Ruch ka rte k  m ów i o stop­
n iu  zainteresowania w ykładem , o 
łączności audy to rium  z w ykładow cą. 
K a r tk a  dyskre tn ie  przesłana na k a ­
tedrę  n ie  przeryw a w yk ładu . D la 
w yk łado w cy  jes t ona sygnałem do 
czego należy w  dalszej części w y k ła ­
du w rócić, co uzasadnić, lu b  ba r­
dz ie j rozw inąć. Często pod koniec 
w yk ła d u  py ta jący  o trzym u je  odpo­
w iedź lu b  w skazów ki b.b liograf-Cz- 
ne, k tó re  u ła tw ia ją  m u samodzielne 
znalezienie odpowiedzi. Gdy p y ta ją ­
cych byw a w ięcej, wówczas w y k ła ­
dowca w  w o lne j c h w ili ńdzie la im  
specja lnej konsu ltac ji.

N ie jednokro tn ie  podczas w yk ła d u  
byw a tak, że rozdzie la jąc swoją u - 
wagę na słuchanie i  notowanie, tru d ­
no jes t zorientować się, co w  tych 
w yk ładach  głównego, a co drugo­
rzędnego, co by ło  ju ż  omówione, a 
co dopiero będzie; tym  bardzie j, że 
różn i w yk ładow cy m ają  różne m eto­
dy w ykładan ia . Trudność ta, dzięki 
pomocy pro fesorów  oraz dawanych 
przez n ich  wskazówek — ja k  na le­
ży słuchać i  zapisywać w yk łady , aby 
b y ły  zrozum iałe — została, pokona­
na.

Pokonanie je j polega przede 
w szystk im  na przygotow aniu  się do 
w yk ładów . S tudenci dla pełnego 
zrozum ienia treści w yk ła d u  czyta ją 
podręczn ik i lu b  ks iążk i dotyczące 
wykładanego tem atu. S łuchając w y ­
k ła du  z jak iegoko lw iek  przedm iotu, 
zna się już  wówczas n iektóre  fa k ty ,

dużego, w ie jsk iego kredensu, k tó re j 
tw a rzy  Stefan ze w zględu na pó ł­
m rok  nie m ógł dojrzeć, pow iedzia ła 
c ienk im  głosem;

—  M y  do m iasta im  m am y w szy­
stko posyłać. A  ja k  kupow a łam  n ie . 
dawno coś w  Ciechanowie to  m nie 
jakaś m ie jska od chamek 'wyzywała.

—  A  ty  co? N iem ow lę ! —  k rz y k ­
nęła w  je j stronę kob ie ta średniego 
w ie k u  popraw ia jąc p rzy  w staw an iu  
chustkę. Trzeba by ło  ją  także... od 
„p a n iu s i“ .

—  I  jeszcze w  ten je j nosek pu ­
drowany... Do czego ty  ręce masz, 
czy ty lk o  by w id ła m i machać i p ie lu ­
chy prać! —  k rz y k n ą ł tub a ln y  m ęski 
głos.

W  poko ju  roz leg ł się śmiech.
Z abra ło  teraz głos jeszcze k ilk u  

m ów ców ośm ielonych ty m i w ystą ­
p ien iam i. P rzew odniczy ł sołtys. Ste­
fan postanow ił odpowiadać ty lk o  na 
na jważnie jsze pytan ia , dotyczące 
szczegółów jego re fe ra tu  i  w  ogóle 
ja k  na jm n ie j mieszać się do dysku­
s ji, zostaw ia jąc zebranym  w ięcej 
swobody.

chy lić  Się od obow iązków  względem  
państwa, i  oni to pociągnęli za sobą 
dużą część średniaków . Zebranie 
dobrze prowadzone m usiało to u ja w ­
nić. Is to tn ie  w ystąp ien ia  stawały się 
coraz bardzie j nam iętne.

Ze środkow ych ław ek w s ta ł męż­
czyzna o czerwonej, p rzypom ina ją ­
cej pom idor tw arzy . Podniósł rękę, 
w  k tó re j trzym a ł za daszek czapkę i 
w ym a ch iw a ł nią ja k  batem.

M n ie  dw ie św in ie  zabra li, a potem 
kon tra k tow a ć  każeta, M y bydziem  
hodować, a w y  zabierać! Czy tak? — 
w znosił obie ręce ja k b y  w o ła jąc o 
pomstę do nieba.

Jeszcze ten nie idąży ł skończyć, 
gdy z grupy trzym a j mej się dotąd 
na uboczu zerw ał się n isk i i barczy­
sty mężczyzna w  w a tow anej ku rtce  
i  zaczął się przepychać do stołu.

-— Ja może nie jestem  ta k i uczo­
ny, ja k  ten tu  student —  pow iedzia ł 
i  w yko na ł le k k i uk łon  w  k ie ru n ku  
stołu. S tefan nasrożył się. W iedzia ł 
z doświadczenia, że przewaga na ze­
b ran iu  jes t rzeczą chw ilow ą  i n ie ­
pewną.

teorię  omawianego zagadnienia, a 
co na jważnie jsze — osiąga się celo­
wość słuchania.

Wszyscy studenci zapisu ją w y k ła ­
dy. Jednak nie  ograniczają się ty lk o  
do form alnego notowania. Każdy za­
notowany w yk ła d  zostaje przez nich  
późnie j przeczytany i  skon tro low a­
ny, gdyż n iek iedy naw et bardzo do­
bre n o ta tk i w ym aga ją  w iększych 
poprawek. Czytać n o ta tk i swoich 
w yk ładó w  znaczy — udoskonalać je, 
popraw iać, uzupełniać. Jak z tego 
w yn ika  — studenci radzieccy nie 
odkłada ją  swoich no tatek aż do cza­
su egzam inów lecz bezpośrednio po 
każdym  w yk ładz ie  p racu ją  nad n i­
m i, korzysta jąc p rzy ty m  z tem atycz­
ne j lite ra tu ry . T ak sporządzone no­
ta tk i stanow ią dużą pomoc w p rzy­
gotowaniach do egzaminów.

Nasi w yk ładow cy przedstaw ia ją  
studentom  lite ra tu rę  naukową, k tó ­
rą  należy znać, przystępując do 
egzaminów. Pracy jest zatem dużo i 
w łaśnie dlatego praca ta m usi od­
bywać się planowo.

Systematyczna, głęboko przem y­
ślana, samodzielna praca —jest gw a­
ranc ją  osiągnięcia ja k  najlepszych 
w y n ik ó w  w  nauce. A by  praca sa­
m odzie lna dała dobre rezu lta ty  m u­
si posiadać swój plan. Decydującym  
czynn ik iem  jest tu  in d yw id u a ln y  
plan pracy. Oczywiście plan in d y ­
w idua lny  n ie  jest celem, a jest m e­
todą, środkiem  w ykonan ia  obow iąz­
ków  naukowych. Student zestawia 
sobie p lan in dyw idu a ln y , m iesięcz­
ny lub tygodn iow y  na podstaw ie

—  W y m n ie z n a ta  wszyscy. Jakiem  
parobkiem  b y ł od takiego małego, na 
bogatych żem ha row a ł i  w iecie — 
gospodarzem jestem  dopiero od n ie ­
dawna. A  ja  tu  pow im . N ie po u - 
czonemu. A le  tak  od serca, po chłop­
sku. Nas przed w o jną  zw a li tu  B a r t­
kam i, m y b y li na jb id n ie js i i n a jg łu p ­
si. P ow iada li —  ja k  k t0 g łup i to b id - 
ny, a ja k  b idn y  to g łup i. A  m y nie 
chcem być ani b idn i, ani g łup i.
Znow u podniósł się gw ar. K ilk a  osób 

sto jących w  sieni p rzyw ołanych ha­
łasem weszło do izby. Poprzedni 
m ówca skarżący się na to, że zabra­
no m u św in ie  k iw a ł p rzy taku jąco  
głową.

—  A  czy znowu chceta pozostać 
B a rtka m i? — zw ró c ił się w  k ie ru n ku  
izby. — Nasza w ioska i  tera jest na 
samym końcu gm iny. M y i Gołąbice, 
Ja mogę na swoich 3 hektarach i  
p rzy jedne j k ro w ie  zdać wszystko, a 
on nie może na p ię tnastu — wskazał 
na któregoś z siedzących przy stole 
chłopów.

Ten in s tyn k to w n ie  co fną ł się na 
ław ce ja k b y  się ktoś k ije m  zam ierzył 
na . niego. A le  zaraz poderw a ł się z. 
m iejsca.

Poprzedni mówca, k tó ry  sk ie row a ł 
się ju ż  w  stronę sieni zaw róc ił — a 
syna po co w  szewcy w ygna liś ta  k ie j 
macie ty le  m orgów, a zięcia po co do 
roboty  —  dodał z pasją.

■— On na swoich przed obcym gada 
— słyszał to k to .—  Tam ten poderw ał 
się znowu z m iejsca szukając apro­
ba ty wśród zebranych, ale, gdy je j 
nie znalazł m n ie j pew nym  głosem 
m ów ił:

— M y m usim  się razem trzym ać 
inaczej bydzie z nam i źle.

W  różnych m iejscach izby podniósł 
się gw ar. T rudno  było  coko lw iek zro­
zumieć. Sołtys n.a próżno s ta ra ł się 
przekrzyczeć hałas. N ik t go nie s łu ­
chał. S tefan w sta ł. —  P ow o li gw ar 
zacichał.

— N im  prze jdz iem y do dalszej dy ­
skus ji — pow iedzia ł - -  chc ia łbym  
jedną sprawę w yjaśn ić. Tu ktoś 
m ów ił, że m u zabrano dw ie  św inie. 
W ięc chciałem  s ię . zapytać, kom u 
jeszcze na wsi zabrano św inie.

Poczekał chw ilkę  — n ik t  się nie 
odzywał.

swoją pracę
p lanu uczelni. W planach tych u - 
względnia się, co należy przerobić z 
każdej dyscyp liny , podając przy 
tym  te rm in  w ykonan ia . Po opraco­
w an iu  miesięcznego p lanu, zestawia 
się później szczegółowy p lan tygod­
n iow y. W zależności od k ie ru n ku  
specjalności oraz ilośc i sem inarium  
i  zajęć praktycznych  określa się ilość 
godzin potrzebną dla  ca łkow itego o- 
panowania danego m ateria łu . Z ro ­
zum iałe, że p lanu indyw idualnego, 
n ie  tra k tu je  się sztyw nie i  mecha­
nicznie, m ożliw e są zm iany, jeże li 
np. zachodzi potrzeba w ięcej popra­
cować nad k tó rym ś z przedm iotów. 
Do plśinu podchodzi się twórczo, ja ­
ko do środka ja k  najlepszego i ja k  
na jracjonaln ie jszego rozłożenia so­
bie czasu.

Z początku —  ja k  tw ie rdzą  tow a­
rzysze radzieccy— trudno  było  p rzy ­
zwyczaić się pracować według tych 
planów. Obecnie zaś, bez tygodn io­
wego p lanu pracy, nie można sobie 
wyobrazić w łasnej pracy naukowej.

Studenci, opracowując swoje p la ­
ny indyw idua lne , bacznie śledzą 
kon tro lę  ich w ykonania , surowo 
przestrzegają o rgan izacji pracy. Do­
świadczenie wykazało, że n ieprze­
strzeganie p lanu i  b ra k  k o n tro li je ­
go wykonania , doprowadza studen­
ta — nawet o n ieprzecię tnych zdol­
nościach — do niechybnego zanied­
bania części swojej pracy naukowej.

Prowadzone w  okresach przygo­
tow ań do egzaminów i  ko lokw iów  
obow iązkowe konsultac je  w ykazują ,

rys. J. G w ie rtn ia

— A  w y  nie s łucha jta  go —  w ys tą ­
p ił ja k iś  ch łop z te j samej grom ady 
co poprzednio. Sprzedawał na lew o i 
dlatego m u zabrali. Przecież ten s tu ­
dent z W arszawy o tym  w iedzieć nie 
może.

— Speku lantów  to lerow ać nie  bę­
dziem y —  pow iedzia ł Stefan ostrym  
głosem. Jak  ktoś będzie speku low a ł 
będą m u nada l zabierali. N ie pozwo­
lim y  na m ach inacje mięsem przezna­
czonym d la  robo tn ika  pracującego 
o fia rn ie  w  naszych kopaln iach, fa ­
brykach i na budowach.

D yskusja toczyła się nadal.
(Dalszy ciąg w  następnym numerze)

nowych form ach zabaw i  w ieczor­
ków  tanecznych, ty le  się o tym  p i­
sało w  „PO PRO STU“ , że zdawałoby 
się, że tem at ten jest już  ca łkow ic ie  
wyczerpany, że na wszystkich w ie ­
czorkach tanecznych ju ż  od dawna 
w prowadzony jest now y s ty l zaba­
wy. N iestety tak  jeszcze nie  jest.

O statn io do naszej redakc ji w p ły ­
nęła spora liczba korespondencji na 
tem at odbyw ających się zabaw. Jest 
to na jlepszym  dowodem, że zagad­
nien ie to pozostało w  dalszym ciągu 
palące i aktualne.

W iele się już  zm ien iło  na lepsze w  
s ty lu  naszych zabaw, ale ciągle jesz­
cze zdarzają się zabawy i  w ieczor­
k i, k tó re  odnaw ia ją  najgorsze tra d y ­
cje złotom łodzieżowych hulanek.

Zobaczmy co o tym  pisze Janusz 
Janczur z Łodzi;

„N iedaw no na VJSE w  Łodzi zor­
ganizowano całonocną zabawę. Z a­
bawa ta - to p rzyk ład  ja k  nie p o w in ­
ny wyg lądać zabawy studenckie. Na 
sa li ciasno, zam iast 1000, — 2000 
osób. M uzyka jazzowa, boogie-woo- 
gie, rum ba i samba. Kosm opo litycz­
ne tow arzystw o zorganizowało rew ię  
na jnowszych f ig u r  w  boogie-woogie. 
Dopom ógł im  do tego w  znacznym  
stopniu a lkoho l, k tó ry  w  nadm iarze  
można było  nabyć po wysokich ce­
nach w  bufecie. Sala w yg ląda ła  ja k  
lo ka l dancingow y; pełno p ijanych, 
mocno tu lących się do siebie par.“

Nie wspom inam  tu  Szerzej o „za­
bawach studenckich“ , k tó re  odby­
w a ją  się co sobotę w  Rotundzie k ra ­
kow sk ie j. Z aw ędrow ały ju ż  one do 
„D om u Towarowego“  w  37 nr. „P O ­
PROSTU“ . To chyba wystarczy.

O in ne j zabawie pisze nam  Jo lan­
ta B ab ik  z PWSP w  W arszawie. W  
tym  w ypadku  organizatorzy w ło ż y li 
dużo starań w  przygotow anie zaba­
wy. N iestety n ie  wszystko by ło  w  
porządku.

„C zy zabawa udała się —  chyba  
raczej nie. Uczestnicy nie zostali 
w ciągn ięci do w ykonan ia  program u,

k tó ry  i  ta k  nie b y ł ciekawy. N u dz i­
ły  d ług ie  i  zniekształcone przez gło­
śn ik  przem ówienia. B rakow a ło  p ie ­
śni masowych. N ie było  zespołowej 
zabawy, a przecież nie ty lk o  uczym y  
się razem, ale i  baw im y wspólnie. 
Zabawa była  sztuczna“ .

Niestety dałoby się tu  przytoczyć 
w iele jeszcze tak ich  przyk ładów . 
Studenci z w ie lu  uczeln i piszą nam
0 tym , i  dom agają się stanowczo po­
p raw y sytuacji. Zastanówm y się 
jednak k to  ponosi w inę  za ta k i stan 
rzeczy.

Z a jrz y jm y  do korespondencji Ja­
nusza Z ię tka :

„Za. nieudaną zabawę w inę  ponosi 
głównie K U  ZSP, k tó ry  będąc orga­
nizatorem  nie p o tra f ił zm obilizować  
obecnego ną sali a k ty w u  do prze ła­
m ania „ zlotom łodzieżowego“  nastro ­
ju . N iem n ie j odpow iedzia lnym  za to 
jes t rów nież Z U ZM P, a szczególnie 
w yd z ia ł ag it.-p rop ., k tó ry  pow in ien  
zainteresować się przygotow aniem  
wieczoru od s trony p o lity c z n o -w y -  
chowawczej. A k ty w  zgromadzony na  
w ieczorku p rze ja w ia ł za m ało za in ­
teresowania i za mało poczuwał się 
do odpowiedzialności za sytuację ja ­
ka w y tw o rzy ła  się na sali. P rzew od­
niczący ZU  ZM P kol. K u b ik  s iedzia ł 
przy stole i  zdawał się nie w idzieć  
tego, co dzia ło się w o kó ł niego“ .

W ina za źle zorganizowaną zaba­
wę nie  ty lk o  w  tym  wypadku spada 
na ZU  ZM P, K U  ZSP i  a k ty w  obu 
tych organizacji. W ina spada na n ich  
praw .e  zawsze. M łodzież chce się 
baw ić wesoło i dobrze, chce się ba­
w ić  tak, ja k  przysta ło  na s tudentów  
uczeln i Polski Ludow ej. Trzeba t y l ­
ko odpow iednio zabawą pokierować.

Pisząc w ie le  o zabawach złych, nie 
wo lno nam  zapominać, że zrob iło  się 
ju ż  w  tym  k ie ru n k u  bardzo dużo i  że 
by ło  ju ż  w ie le  udanych zabaw, na 
k tó rych  m łodzież b a w iła  się dobrze
1 wesoło.

„B a w ić  się można bez w ódk i, bez 
aw an tu r i  bez chu ligaństw a  — pisze 
Ewa Zuchowska z PWSP w  Łodzi. 
— PWSP urządza p raw ie  co tydzień  
wieczornicę złożoną z części a r ty s ty ­
cznej i  tanecznej. W ieczornice te 
cechuje swobodny i  wesoły nastró j. 
Przychodzim y na nie  prosto z w y ­
kładów  i  ćwiczeń, w  codziennym ro ­
boczym ub ran iu , i  n ik t  z nas nie  
czuje się z tego powodu „nieszczę­
ś liw y “ . Chyba jasne, że taka zabawa 
organizowana przez ZM P lub ZSP 
daje nam  zasłużoną ku ltu ra ln ą  roz­
ryw kę ".

I  jeszcze o jedne j zabawie w  WSP 
w  W arszawie. Pisze o n ie j Józef R y ­
c h lik : .

„P rog ram  zab aw y. b y ł urozm aico­
ny. . S k łada ły  się na niego wiersze, 
piosenki i  cały szereg a tra kcy jn ych  
niespodzianek ja k  np. parod ia audy­
c j i  Głosu A m eryk i, k tó ra  podaje  
wiadom ości „dobre  czy złe“ . W ie­
le m iejsca zaję łoby samo opisanie  
w szystk ich  występów . Zabawa ta  
by ła  jeszcze jednym  dowodem, że 
słuchaczz WSP zrozum ie li treść so­
c ja lis tyczne j zabaw y". i

T ak w ięc w idz im y, że na jw a żn ie j­
sze jest tu ta j zagadnienie samej o r­
gan izacji zabawy. Od dobre j orga­
n izac ji zależy atm osfera na sali I  
s ty l zabawy.

Temu zagadnieniu poświęca w  
korespondencji swej w ie le  m iejsca 
Jo lan ta  Bab ik. Pisze ona:

„N a  zabawie w  m iejsce d ług ich  
przem ówień należy w prow adzić  
dowcipną, ale upo lityczn ioną  kon fe­
ransjerkę. K on fe rans je r m usi um ieć 
nawiązać kon ta k t z salą. Wiersze 
nie mogą być wygłaszane ze sceny, 
a pow inny  padać z sali, raczej p rzy ­
padkowo i samorzutnie. Zabawie nie  
można narzucać sz tyw ne j fo rm y. 
Uczestnicy p o w in n i czuć się swo­
bodnie i  wesoło. D latego też nie m o­
żna zmuszać do wspólnego śpiewu. 
Śpiewać należy sam orzutnie, w  g ru ­
pach. I  jeszcze jedno. U ta r ł się zw y ­
czaj, że zabawę organ izu je  zawsze ta 
sama osoba. W  ten sposób popada 
się często w  szablon. Wszyscy z gó­
ry  w iedzą ju ż  m n ie j w ięce j ja k i bę­
dzie program . D latego też należy 
przed każdą zabawą w ybrać innych  
organ iza torów “ .

U w ag i ko l. B ab ik  są bardzo słusz­
ne i  należałoby je  w prow adzić w  ży­
cie. T rudno  nam  jednak podawać ja -  
kąć receptę „na dobrą zabawę“ . B y ­
łoby  to niesłuszne i  szkodliwe. N ie 
chodzi tu  bow iem  o sztyw ny p ro ­
gram. Chodzi o w łaściw ą atmosferę, 
w łaśc iw y s ty l zabawy. Zależy to od 
organ izatorów , ale i  od nas, baw ią ­
cych się na sali.

M us im y się baw ić tak , aby zaba­
w a by ła  radosnym  odpoczynkiem  po 
pracy. M am y do tego prawo. A le  
równocześnie zabawa m usi być god­
na nas, m łodzieży, k tó ra  budu je  w  
sw ym  k ra ju  socjalizm . O tym  m usi­
m y zawsze pamiętać.

(gr)

Opracowano na podstaw ie  
korespondencji kol. kol.: JO ­
ZE FA  R Y C H L IK A  z WSP w  
W arszawie, JU L IU S Z A  J A N ­
CZUR A z U n iw e rsy te tu  Łódz­
kiego, M A R II  G D O W S K IE J z 
k ra ko w sk ie j PW SA, J A N U ­
SZA Z IĘ T K A  ze Szkoły In ż y ­
n ie rsk ie j w  Szczecinie, EW Y  
Z U C H O W S K IE J z PWSP to 
Łodz i i  JO LA N T Y  B A B IK  z 
PWSP  w  Warszawie.
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STANISŁAW RYSZARD 
DOBROWOLSKI:

„ 'akub Jasiński. Młodzian 
piękny i posępny“.

PIW 1951.
Nie jest spraw ą przypadku, że 

postać Jakuba Jasińskiego, m łode­
go poe ty -rew o luc jon is ty  epoki bu­
rz liw ych  w strząsów  społecznych, 
przez szereg la t pozostawała nie 
znana szerokiem u ogółow i. M łody 
ja kob in  po lsk i w ychow any na dzie­
łach rac jon a lis tó w  francuskich , b io ­
rący czynny udz ia ł w  społecznym 
życiu Polski, p rze ję ty  duchem ra ­
dyka lizm u, ca łym  sercem oddany 
spraw ie ludu, nie s tan ow ił c iekawe­
go ob iektu  badań d la  burżuazyjnych 
h is to ryków  lite ra tu ry  i  p isarzy. T o­
też Jakub Jasiński znany b y ł ja ko  
au to r popu la rne j piosenki „C hc ia ło  
się Zosi jagódek“ . Zaś cięte, z ło ś li­
we i  z ja d liw e  sa ty ry , ja k ie  w ycho­
dz iły  spod drapieżnego p ióra in ­
s truk to ra  Szkoły R ycerskie j, pozo­
staw ały w  zapom nieniu.

Lukę  w  wiadom ościach o Jasiń­
sk im  w ype łn ia  (w m ałym  jeszcze 
wprawdzie, s topniu) powieść b iog ra ­
ficzna St. Ryszarda D obrow o lsk ie -

że dz ięk i in dyw idu a ln ym  pianom  
pracy studenci doskonale i  trw a le  o- 
panow ują  przerabiany m ateria ł.

G ab ine ty profesorów i  pracow nie 
naukowe bez względu na te rm in  
egzam inów zawsze p rz y jm u ją  s tu ­
dentów  na konsultację  u profesora, 
lub  pomocniczych s ił naukowych. W 
in dyw idu a ln ych  i g rupow ych dysku­
sjach z profesorem  student pogłę­
bia sw oją wiedzę.

Profesorow ie radzieccy sta ra ją  się 
dać studentom  ja k  na jw iększą po­
moc naukową, w y jaśn ić  każdą w ą t­
p liwość, przekazać ja k  na jw ięce j 
w iedzy. Profesorow ie zdoby li sobie 
zaufanie studentów radzieckich, to ­
też m łodzież zwraca się do n ich czę­
sto o rady w  sprawach stud iów , w  
sprawach ko lek tyw u , a naw et w  
sprawach osobistych. . In teresując 
się życiem  m łodzieży i  posiadając 
duże doświadczenie pro fesorow ie 
wychowawczo oddz ia ływ u ją  na s tu ­
dentów, a znając ich zainteresowa­
nia, zdolności i trudności —  um ie­
ję tn ie  k ie ru ją  ich pracą naukową.

Należy dodać, że studenci radziec­
cy zdają egzaminy w  o lb rzym ie j 
w iększości z w yn ika m i bardzo do­
b rym i i  dobrym i. Św iadczy to n a j­
lep ie j n ie  ty lk o  o niesłychanym  za­
in teresow aniu nauką, ale także o 
n iezw yk le  w y trw a łe j pracy studen­
tów  i  profesorów, k tó rzy  oddają 
w szystkie swoje s iły  dla osiągnięcia 
pełnego sukcesu naukowego.

S T A N IS ŁA W  F IG IE L  
STUDEN T M O S K IE W S K IE G O  IN ­

S T Y T U T U  PEDAG O G ICZNEG O  
IM . W. I. L E N IN A

go. A u to r  ta k ie j pow ieści m usi u -  
m ieć łączyć ze' sobą zachowany m a­
te r ia ł h is to ryczny p rzy pomocy ko­
m entarza autorskiego. Musi. on ta k ­
że dom yślać się przeżyć i  m yś li sa­
mego bohatera', m usi wczuć się w  
atm osferę epoki i  g rupy społecznej 
w  ja k ie j się bohater obraca. W  w y ­
padku Jasińskiego podstawową 
trudnością była  n iezm iern ie  n ik ła  
ilość m a te ria łu  biograficznego, do­
tyczącego jego życia i  działa lności.

St. Ryszard D obrow o lsk i chcia ł 
pokazać „m łodziana pięknego i po­
sępnego“ , jako  prawdziwego, żyw e­
go, na nowo odczytanego i  zrozu­
mianego człow ieka.

A u to r posłużył się tu metodą, 
k tó ra  polega na łączeniu au tentycz­
nych w ypow iedzi bohatera i ludz i 
jego epoki, na w yko rzys tan iu  w  
dialogach i  monologach tekstów  
współczesnej pu b licys tyk i. P rzy za­
stosowaniu te j m etody au to r zagu­
b i ł jednak w łasny kom entarz. Spo­
wodowało to pewne skrzyw ien ie  
ideologiczne Tak np. o epoce w ie l­
k ich  i szlachetnych re fo rm , boha­
te rsk ich  czynów zbro jnych, p ry w a ­
ty , warcholstw ia i  in try g  po litycz ­
nych, dow iadu jem y się jedyn ie  z 
m a te ria łó w  źród łow ych tejże epoki. 
D la tego też wiedza o osta tn im  
dw udziesto leciu X V I I I  w- jest w  
książce St. R. Dobrowolskiego o - 
graniczona i nie zawsze odpowiada 
na jnowszym  osiągnięciom  w spó ł­
czesnych badań nad tą epoką.

Dosłowne w yko rzystan ie  ówcze­
snej p u b licys tyk i spowodowało w  
pewnych wypadkach skrzyw ien ia  
psychologiczne. Tak w ięc chcąc 
podkreślić  więź ideową m iędzy Ja­
s iń sk im  i Staszicem czy K o łłą ta jem , 
a u to r każe Jasińskiem u m yśleć au ­
ten tycznym i cy ta tam i z pism tych 
w ie lk ic h  re fo rm a to rów  i  p u b lic y ­
stów.

M im o tych  zastrzeżeń postać Ja­
sińskiego jest żywa i na ogół słusz­
nie uchwycona. Na tle  św ie tn ie  
przedstaw ionej a tm osfery epoki 
pełnej n iepokoju, nędzy i  hu lanek, 
na tle  dobrze zarysowanych postaci, 
w idz im y młodego p u łko w n ika  w  
pracy i walce, p rzy muzyce i zaba­
wie. D obrow o lsk i um ie ję tn ie  ukazał 
zakulisowe m achinacje „u m ia rk o ­
wanych rew o luc jon is tów “ , oddzia ły­
w u jących na Kościuszkę i zm ierza- _ 
jących do odsunięcia Jasińskiego 
od w ładzy w o jskow ej na L itw ie  w 
czasie insu rekc ji.

„T en  po lityczny d ram at —  pisze 
D obrow o lsk i — b y ł doskonałym  
wyrazem  ostrych przeciw ieństw  k la ­
sowych w  łon ie  k ie row n ic tw a  insu ­
rekc ji, m an ifestu jących się na tle  
procesu w a lk i zupełnie różnych, ro ­
dzących się dopiero wówczas w  P o l­
sce s ił społecznych, ze s ta rym  feu ­
da lnym  porządkiem “ .

W artościow a i  am b itna książka 
Dobrowolskiego spłaca w  pewnym  
stopniu dług m ora lny wobec pam ię­
ci w ie lk iego polskiego p a trio ty , ja -  
kob ina-poety.

J. R U R A W S K I

słuchają wykładów i jak  planują

W iedzia ł, że ku łacy  korzysta jąc z 
zacofania w s i s ta ra li’ się pod maską — Nas ty lk o  tro je  — k rzykn ą ł, a was 
rzekom ej ńieurodźa jnośći gleby u -  czworo i  ’jćśzćżć babkę m ata 'co Wam

gotu je !



Dla elity czy dla mas
W płyną ł do Redakcji lis t od M a­

r i i  Puchały, s tudentk i P aństwow ej 
W yższej Szkoły Pedagogicznej w  
Warszaw.e. Porusza cna ważne za­
gadnienie organizowania studenc­
k ich  kó ł naukowych. O ddajm y je j 
głos:

„P rob lem  założenia ko ła  nauko­
wego w y p ły n ą ł, na jednym  z p ie rw ­
szych zebrań grupy sekcji f ilo lo g ii 
po lsk ie j. Kiedy, jednak doszło do 
wstępnych rozważań na tem at 
s tru k tu ry  organizacyjne j, na tem at 
tego k to  będzie należał, a k to  nie — 
sekcja podzieliła się na dw a b ie ­
gunowe obozy. Jeden stanął na sta­
now isku, że koło naukowe ma być 
zam knięte i ograniczone do liczby 
studentów  m ających zam iar pośw ię­
cić  się w  przyszłości pracy nauko­
w e j, mających zam iar zostać asy­
stentam i, profesoram i itp . — sło­
wem  dla fachowej e lity  6 do 10 
osób. D rug i uważał, że do ko ła  na­
ukowego pow inn i mieć dostęp je ś li 
n ie  wszyscy członkow ie audytorium , 
to p rzyna jm n ie j wszyscy chętni. 
O kom prom isie m ow y nie było. 
S praw y nie rozstrzygnięto.

Od tej pory dniem  i  nocą dręczy 
„po lon is tów “  nie rozw iązany p ro ­
blem : „d la  e lity , czy dla mas?“  Ja 
m yślę, że n a jp ie rw  należałoby omó­
w ić  cele i zadania, potem przy jąć 
wszystk ich chętnych, a wreszcie 
na jaktyw nie jszych , na jbardz ie j w y ­
różn ia jących się w  pracy w yzna­
czyć na dalsze stud ia i  stanowiska 
p racow ników  naukowych.

A le  o konk re tnych  zadaniach, ce­
lach i  o rgan izac ji ko la  chcielibyśm y 
dowiedzieć się czegoś z „PO PR G - 
S TU “ .

Tyle M aria Puchała. Moglibyśmy 
ją  odesłać do starego, zeszłoroczne­
go numeru 37(123) „POPROSTU“ z 
dnia 15.XH.50 r., w którym szcze­
gółowo pisaliśmy o koncepcji pra­
cy, zasadach organizacyjnych i me­
todologicznych pracy koła nauko­
wego. Chociaż było to równo rok 
temu, jednak nasz ówczesny a rty ­
kuł nic stracił —  jak widać —  n'c 
na aktualności. Zacytujmy niektó­
re jego ustępy: „K o ła  naukowe po­
w in n y  rozw ijać  zainteresowania na­
ukowe studentów . Rozwinąć skłon­
ności do samodzielnej pracy nauko­
wo-badawczej, podnosić poziom na­
szej w iedzy, pogłębiać to, czego u -  
czymy się na uczelni, uczyć s tu ­
denta jedności te o rii i p ra k ty k i — 
to zadania ko ła  naukowego. M usim y 
w yrab iać w  studentach n a w yk  s ta ­
łego, systematycznego uzupe łn ian ia 
i  podnoszenia swych k w a lif ik a c ji i 
w iedzy, żeby —  gdy już  w y jdz ie m y 
z uczeln i do p ro d u k c ji — nie skost­
nieć w  tym , cośmy z uczelni w y ­
nieśli, lecz iść coraz dale j i  dale j. 
Nauka się rozw ija , a nasze podręcz­
n ik i n ie  zm ienia ją się tak  szybko“ .

Ale najsłuszniejsze będzie udzie­
lić niejako w odpowiedzi na w ątp li­
wości kolegów z warszawskiej 
PW SP głosu Bogusławowi Boja- 
nowskiemu, studentowi I I  roku 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w

Zwiększymy suiój udział 
ui bituiie klasouiej na uisi
Sprzedać państwu zboże zgodnie 

ż planem, dostaw ić z iem n iak i do 
gm innych spó łdz ie ln i i  d la  przem y­
słu, dobrze w yw iązać się z k o n tra k ­
tó w  hodow lanych, spłacić w  te rm i­
n ie  poda tk i i  wszelkie należności 
wobec państwa — to zadania, ja ­
k ie  na obecnym  etapie naród po l­
s k i s taw ia przed m ieszkańcam i wsi. 
Realizacja tych zadań dokonuje się 
w  ogniu zażarte j w a lk i z ku lacko - 
epeku lacyjną propagandą ł  oporem, 
ja k i us iłu ją  s taw iać elem enty k a p i­
ta lis tyczne.

P artia  m ob ilizu je  do te j w a lk i 
w ie lk ie  s iły . U  boku p a r ti i sta je  je j 
zawsze w ie rn y  pom ocnik — Z w ią ­
zek M łodzieży Polskie j.

Na wezwanie p a r ti i s tanęły ró w ­
nież studenckie organizacje Z M P - 
owskie. ;

W yjeżdżają na wieś studenci 
W arszawy, W rocław ia , T orun ia  i  
innych  m iast, by nieść pracującym  
chłopom  słowa p raw dy o naszej 
O jczyźnie, o naszym socja listycznym  
budow nictw ie , o walce o pokój, ja ­
ką  przeciwko zbrodniczym  podże­
gaczom zza oceanu prowadzą pod 
przewodnictw em  Zw iązku Radziec­
kiego narody całego św iata. S tu­
denci b iorą udzia ł w  ‘w ie lk ie j pracy 
po lityczno -  w y jaśn ia jące j, w  k tó ­
re j krzepnie sojusz robotniczo -  
chłopski, niezłom ny fundam ent na­
szej w ładzy ludow ej, ręko jm ia  osta­
tecznego zwycięstwa nad k a p ita li­
s tycznym i wyzyskiw aczam i wsi 
po lsk ie j.

Studenci b iorą udzia ł w  te j pr.acy 
■— ale jeszcze w  stopniu niezadowa­
la jącym . Ich udzia ł n ie  odpowiada 
ich  możliwościom.

Co trzeci student — to dziecko 
chłopskie. Co trzeci s tudent doznał 
osobiście na sobie dobrodzie jstw  
rew o lu cy jn ych  przem ian dokona­
nych w  naszym k ra ju . Czyż zdoła 
się oprzeć niezrównanem u argum en­
to w i ja k im  jest w łasny syn, czy cór­
ka, s tud iu jący na un iwersytecie — 
naw et na jbardz ie j „u p a rty “  i „n ie ­
prze jednany“  chłop pracujący? Czyż 
n ie  je s t uosobieniem słusznej, spra­
w ie d liw e j i odpow iadającej in te re ­
som pracującego chłopstwa p o lity k i 
p a r t i i,  w ładzy ludow e j m łody chło­
piec czy dziewczyna, k tó rzy  m ają 
możność niezakłóconego niczym  s tu ­
d iow ania , zdobywania k w a lif ik a c ji,  
wysokiego ty tu łu  naukowego? D la ­
tego każde słowo nasze — tra fia ć  
będzie do serca, porywać, w zru ­
szać, przekonywać.

' Jesteśmy —  ja k  się w y ra z ił to­
w arzysz S ta lin  o in te lig e n c ji ra ­
dz ieck ie j — „solą z iem i“ , ludźm i, na 
k tó ry c h  z ufnością pa trzy  lu d  p ra ­
cu jący, pracujące chłopstwo, ludźm i 
budzącym i zaufanie przez swą rze­
te lną  wiedzę, ludźm i, k tó rzy  m ie li 
możność opanowania zaw iłych  nie­
r a z  i  skom p likow anych  zagadnień 
te o rii i p o lity k i. Pracujące ch łop­
stw o wie, że studenci, to i  c h in ­
te ligencja , im  służąca nauką i k w a ­
li f ik a c ja m i zawodowym i. I  dlatego 
nasze słowa będą m ieć szczególny

P O P R O S T U

posłuch w  masach pracującego 
chłopstwa.

Trzeba nam przeto szerzej niż 
dotąd włączać się w  po lityczn o -w y- 
jaśn ia jącą pracę na wsi. Trzeba nam, 
tak, ja k  koledzy z ko la  Z M P  na 
wydz. przem ysłow ym  w roc ław sk ie j 
WSE, pisać do w ie jsk ich  k ó ł ZM P 
i  zagrzewać je  do w a lk i przeciw  
ku łakom  o w ykonan ie  p lanów  sku ­
pu i k o n tra k ta c ji. Trzeba nam ja k  
S tan is ław  Kos, s tudent I I I  r. wydz. 
rolnego U n iw e rsy te tu  W rocław skie­
go śm ia ło w yjaśn iać chłopom is to­
tę obecnych trudności, demaskować 
ku łaków , przekonać swych rodziców
0 obow iązku term inowego w y w ią ­
zania się z ich obow iązków wobec 
państwa. N iechaj lis ty  studentów  
do rodziców, krew nych  — m a ło ro l­
nych i  średn ioro lnych chłopów  sta­
ną się jednym  z poważnych czynn i­
ków  m ob ilizu jących w ieś do re a li­
zac ji je j pa trio tycznych zadań. N ie ­
chaj pub likow ane w  „P O P R O S TU “ 
lis ty  D anuty Kołodzie j, stud. PWSP 
w K rako w ie  i  Janusza R u tkow sk ie ­
go z U M K  T oruń  staną się hasłem 
dla w ie lu , w ie lu  innych  kolegów, 
k tó rzy  w yko rzys tu ją  w  pe łn i tę fo r ­
mę wychowawczego, politycznego 
oddzia ływ ania na środowisko, z k tó ­
rego w yrośli.

Prowadzone akc je  w yjazdów  w in ­
niśm y s iln ie j niż dotychczas wiązać 
z po litycznym i i gospodarczym i za­
daniam i w si po lsk ie j, urozmaicać 
te w yjazdy popularno -  naukow ym i
1 ośw ia tow ym i pogadankam i, w yko ­
rzystyw ać fachowe ek ipy tworzone 
ze studentów szkół inżyn ie rsk ich  
czy po litechn ik  (naprawa sprzętu, 
poradnictw o techniczne), szkół ro l­
niczych czy leśnych (poradnictwo 
fachowe, ośw iata rolna), szkół me­
dycznych (czołówki lekarsk ie  i den­
tystyczne), szkół praw n iczych (po­
radn ic tw o  prawne) itp .

M ów m y chłopom pracującym , k to  
to b y ł naprawdę S łow acki i M ic ­
k iew icz, Kościuszko i Pułaski, K ost­
ka N ap ie rsk i i  C zarniecki — ja k  
oni w a lczy li przeciw ko n iespraw ie­
dliwości, ja k  kocha li naród i  w o l­
ność. U kazu jm y chłopom  istotę na­
szego pa trio tyzm u, w skazujm y, k to  
jest ich przyjacie lem , a k to  n ie ­
prze jednanym  wrogiem  W ykorzy­
s tu jm y  nasze zespoły artystyczne, 
ukazu jm y dorobek klasycznej i  
współczesnej k u ltu ry  narodu po l­
skiego.

Całą tę naszą pracę tak  m usim y 
prowadzić, by nie doznały n a j­
mniejszego uszczerbku nasze zaję­
cia na uczelni, by praca ta nie od­
ryw a ła  nas od nauki, by nie k o li­
dowała z naszym i s tudenck im i o - 
bo w iązkam i.

P artia  oczekuje od nas studentów 
poważnej pomocy, pracy i  a k ty w ­
ności. Pod k ie run k iem  Zw iązku 
M łodzieży P o lsk ie j wykażem y, że 
godni jesteśmy dumnego m iana s tu ­
dentów P olsk i Ludow e j. Dam y swój 
w k ład  do te j w ie lk ie j b itw y  klaso­
wej, w  k tó re j ha rtow ać się będzie­
m y dla pracy na uczelni, d la  osią­
gania ja k  na jlepszych postępów w  
nauce.

Tannsz Kowalski

Poznaniu, który pisze do Redakcji 
o doświadczeniach pracy kół nau­
kowych na swej uczelni. Pisze on:

Powołano do życia, względnie re ­
aktyw ow ano 6 kół. K o ło  nie może 
liczyć m nie j n iż 10 członków. . D la 
członków now oprzy ję tych w p row a­
dzono 3-m iesięczny okres próby.

K o ło  naukowe pracuje sam odziel­
n ie  i  jest podzielone na sekcje. Ze­
brania odbyw ają  się co 2 — 3 ty ­
godnie. Na jednym  z p ierwszych ze­
brań ustalono p lan pracy i rozdzie­
lono tem aty  prac naukowych. P lan 
musi być ściśle powiązany z p la ­
nem naukowo-badawczym  zakładu 
czy ka tedry , p rzy k tó re j dane ko ło  
pracuje. O p.ekun koła — k ie ro w n ik  
ka te d ry  (czy zakładu) będzie w  
szczególny sposób opiekował się ko ­
łem, wyznaczał konsultacje i pom a­
gał w  rozw iązyw aniu trudn ie jszych 
problem ów. P lan przew iduje naw ią ­
zanie kon tak tów  z p raktyką , z za­
k ładam i pracy m, Poznania.

G łów ny w ys iłek  pracy skierow any 
będzie na analizę okresu prze jścio­
wego od kap ita lizm u  do socjalizm u 
z uw zględnieniem  szczególnych cech 
naszego socjalistycznego budow ­
nictw a i  szczególnych w a runków , w  
k tó rych  się to budow nictw o odby­
wa.

D la studentów  I  roku, k tó rzy  — 
rzecz jasna —  nie m ogli opanować 
jeszcze w  dostateczny sposób za­
gadnień ekonom ii po lityczne j kap  - 
ta lizm u, została utworzona sekcja 
przedm iotowa, k tó re j zadaniem bę­
dzie pogłębienie w iadom ości tych 
studentów  z ekonom ii po litycznej 
fo rm a c ji prekapitalistycznych,. k a p i­
ta lis tyczne j, a następnie szczegóło­
wa analiza okresu im peria lis tycz­
nego. Po zgłębieniu tych  zagadnień 
członkowie sekc ji zostaną w ciągn ię­
ci do zasadniczych prac ko ła “ .

Czy zadowala Was to, koledzy z 
PWSP w Warszawie? Zatrzymaliś­
my s!ę dłużej nad celami i zadania­
mi pracy kół naukowych, z celów 
bowiem i zadań wynika i ich skład: 
do kół naukowych wejść winni 
wszyscy tzw. naukowo aktywni stu­
denci, tj. ci, którzy mają skłonności 
do pracy naukowej, którzy nie mają  
zaległości w nauce, a więc nie tylko  
ci, którzy zamierzają poświęcić się 
pracy naukowo-badawczej.

Przypomnijcie sobie starego Topo- 
łewa z „Daleko od Moskwy “, gdy 
sam na sam ze sobą snuje nigdy nie 
mającą się stać historię Aloszy K o- 
wszowa: „...Aż nadejdzie ja k iś  fa ­
ta ln y  dzień, k iedy zacznie składać 
za piecem nierozcięte czasopisma 
techniczne i w  końcu zapom ni o od­
now ieniu prenum eraty. Z a trac i w ra ­
żliwość w  odczuwaniu życia, u tra ­
ci świadomość przem ian, rozw in ie  
się w  n im  straszna choroba — za­
dowolenie z siebie i Samouspokoje- 
n ie  się. I  ta le n t Kowszowa ja k  do­
tkn ię ty  rak iem  organizm  zacznie u - 
sychać, zdolności twórcze zanikną..,“ .

Ale niebezpieczeństwo to nie gro­
ziło Aleksicjemu Kowszowowi. On, 
wychowanek Komsomolu i wyż­
szych uczelni radzieckich, członek 
partii bolszewików jest dla r.as 
przykładem i wzorem radzieckiego 
specjalisty. Wychowywać się na ta ­
kich ludzi winniśmy między innymi 
w kołach naukowych.

Wierzymy, że na takich ludzi w y­
rosną członkowie koła naukowego 
sekcji filologii polskiej PWSP w  
Warszawie, czego im wszystkim ser­
decznie życzymy.

Antoni Chmielowski

PS. Kol. Puchała nic nie wspo­
mina o organizacji ZMP-owskiej. 
Przecież to ona winna kierować 
pracą kół naukowych i rozstrzygać 
wszystkie wątpliwe sprawy. Kcła 
naukowe — to teren je j bezpośred­
niej działalności.

Zacieśnia się więź studentów z pracujęcę wsię
P rzec iętn ie  co trzec i student pochodzi ze wsi. S tudenci synowie i có rk i p ra ­

cujących chłopów nie ro z lu źn ia ją  w ięz i ze swoim  środow iskiem . D zis ia j, gdy zagadnie­
n ia  w ie jsk ie  n a b iera ją  szczególnego znaczenia w socja listycznym  budow nic tw ie  
w naszym  k ra ju  — w ażna jest ro la  s tudentów  pochodzących ze wsi — ja k o  a g ita ­
to rów  w  środow isku, z którego w yroś li. Pisane do rodzin  na wsi i przysy łane  do 
R ed ak c ji lis ty  świadczą, że studenci — synowie i có rk i pracu jących  chłopów dobrze  
ro zu m ie ją  swoje zadania. O ty m , ja k  skuteczna może być a g itac ja  studentów  — n ie ­
chaj św iadczy list, nadesłany nam  przez m ałoro lnego chłopa, Józefa Ś liw kę  ze wsi 
ueszno pow. R ym anów . L is t ten zam ieszczam y obok listu studenta U n iw ersy te tu  To- 
unskiego Juliusza R utkow skiego , k tó ry  pisze do sw ojej m a tk i w e wsi K u lin o .

Nie momrać!
Słyszy się tu  i ówdzie narzekanie 

ro ln ikó w , jakoby  nasz Rząd Polski 
n isk ie  ceny p ła c ił za a r ty k u ły  ro l­
nicze pierwszej potrzeby, k tó re  do­
starczają db p u nk tu  skupu. Otóż 
trzeba nam kochan i bracia zrozu­
mieć i to, że ja k  się spa li chłopu 
gospodarstwo, to  za k ilkanaśc ie  la t 
nie można go doprowadzić do ta ­
kiego poziomu, ja k  byśm y chcie li. 
A  cóż dopiero całe Państwo.

Trzeba też chcieć wiedzieć, ile  
nasz Rząd Ludow y łoży na szkoły. 
Ja, m a ło ro lny  ch łop m am  ośm ioro 
dzieci i  n igdy za sanacji nie m óg ł­
bym  an i jednego dziecka na w yż ­
szej uczeln i umieścić. N atom iast 
obecnie m am  synh i  córkę, czy li 
dw o je  dzieci w  W arszawie, dz ięk i

ty lk o  kochanem u Państw u L u d o ­
wemu, gdyż jestem  ju ż  w  podesz­
ły m  w ieku , 42 proc. in w a lid a  w o­
je nn y  i w  1946 ro ku  przez bandy 
U P A  doszczętnie spalony.

N ie  wo lno nam  m.amrać na nasz 
kochany Rząd, o k tó ry  w a lczy li już 
nasi p rzodkow ie  z wojew ództw a 
rzeszowskiego i krakowiskiego. T rze­
ba policzyć, ile  ch łopskich i robo t­
niczych synów  na wyższych uczel­
n iach jes t teraz, a ile  by ło  przed 
w ojną, choć b y li i w y b itn ie  zdoln i, 
no i n ie  by liśm y zniszczeni wojną. 
N ie trzeba bardzo uczonego, aby 
poznać, ja k i b y ł rząd przed’ w o jną 
a ja k i m am y obecnie.

Śliwka Józef, nr. w  1890 r.
Deszno 48, p. Rym anów -
Z d ró j, pow Sanok, w o j.

Rzeszów

Dqj mamo sgsiadom dobry przykład!
Ucieszysz się zapewne tym , co Ci 

teraz powiem , a m ianow icie , mam 
już zaliczony p ierw szy ro k  i  obec­
nie jestem  studentem  drugiego ro ­
ku. Cieszę się tym , ponieważ czuję, 
że w  ten sposób w łączyłem  się ,w 
ogó lnokra jow y ry tm  P lanu Sześcio­
letniego. Radość m oją pomnaża fak t, 
że zdaję sobie sprawę, iż daw n ie j 
w  us tro ju  kap ita lis tycznym  nie 
m ia łbym  możności s tud iow ania. 
Obecnie dz ięk i pomocy państwa nie 
ty lko , że skończę studia, ale będę 
m ógł poświęcić się zagadnieniom  fi_ 
zyk i n isk ich  tem peratur, k tó re  m nie 
szczególnie in teresu ją. A  trzeba Ci 
wiśdzieć, że pomoc państwa, to nie 
ty lk o  s typend ium  w  wysokości 225 
zł, a le  także zniesienie op ła t za nau­
kę —  czesnego, oraz um ożliw ien ie  
zjedzenia obfitego i smacznego, 
mięsnego obiadu za 2.40 zł. Toteż 
dziś aż nie chce m i się w ierzyć, że 
przed w o jną  panowała na w si taka 
nędza. Chyba pamiętasz, ja k  sama 
opowiadałaś, że przed w o jną  często 
nie stać by ło  chłopa na sól czy za­
pa łk i, n ie  m ów iąc ju ż  o innych  a r­
tyku ła ch  p ierw sze j potrzeby. A lbo, 
że dziecko nie  m ia ło  bu tów  i n is  
mogło chodzić do szkoły, a jego 
ojca-ch łopa nie by ło  stać na kupno 
tych bu tów , gdyż w yzysk iw a ł go 
dziedzic, ku łak , speku lant a nawet 
ówczesny rząd. Pamiętasz z naszej 
wsi dziedzica Kalkste ina?

Przecież, ja k  m ów iłaś, ceny zbo­
ża, ziem niaków , czy też żywca za­
leża ły . od. urodza ju, . a sanacyjny 
rząd nie prze jm ow a ł się tym , że w  
la tach n ieurodza ju  n ieraz całe ro ­
dz iny m usia ły em igrować na „sak­
sy“ , w celu znalezienia pracy i 
możności zarobkowania. I  pom yśl 
sama, czy w  tak ich  w arunkach 
dziecko chłopa mogło uczyć się? Ja­
kiego chłopa stać było  na posyła­
n ie  dziecka d'o g im nazjum , nie m ó­
w iąc ju ż  o wyższej uczelni, w  cza­
sach, gdy op ła ty  za naukę b y ły  ba r­
dzo wysokie? Bardzo często dziecko 
chłopa nie m ia ło  naw et m ożliwości 
ukończenia siedm iu k las szkoły po­
wszechnej. S k u tk i tego stanu rze­
czy b y ły  takie , że jeszcze do nie­
dawna m ało k tó ry  chłop uimiał czy­
tać i pisać. A  k iedy ch łop i bunto­
w a li się przeciw  ta k im  stosunkom, 
rząd' w ysy ła ł na n ich po lic ję, k tó ­
ra  ich m asakrowała, d ław iąc te r­
rorem  wszelkie p rze jaw y m yś li po­
stępowej i  próby nawiązania so ju ­
szu z klasą robotniczą.

P orów naj to, co by ło  z dn iem  dz i­
siejszym, gdy budu jem y Nową H u ­
tę i setk i innych fab ryk , gdy odbu­
dow u je  się nową socjalistyczną

Warszawę. Popatrz, i lu  dziś chłopów 
z naszej wsi p racu je  w  przem yśle, 
ja k  F ia łko w sk i Stacho, k tó ry  jes t 
p rzodow n ik iem  pracy w  browarze, 
albo Zem brzucki Teoś, k tó ry  p ra ­
cuje w  spó łdz ie ln i m alarsk ie j?  Każ_ 
dy chłop, d la  którego nie ma pracy 
na ro li, zostaje z o tw a rty m i rękam i 

•p rzy ję ty  do pracy w  przem yśle lu b  
w  budow nictw ie . Ponad m ilio n  ch ło­
pów  znalazło za trudn ien ie  w  prze­
myśle. I  on i, ja k  zresztą wszyscy 
ludzie  pracy w  mieście potrzebu ją 
jeść, a tymczasem w  obecnym roku  
urodzaje nie b y ły  dobre z powodu 
suszy. Poza tym  m iasto obecnie w ię ­
cej potrzebu je p roduk tów  żyw no­
ściowych, na skutek, ja k  m ów iłem , 
na p ływ u  do m iast chłopstwa.

W  celu z likw id o w a n ia  trudności 
ap row izacy jnych nasze państwo

stw orzy ło  p lan  skupu, k tó ry  umoż­
l iw i pełne zaspokojenie potrzeb 
pracujących m ieszkańców m iast. N ie 
wszyscy chłopi, n iestety, rozum ie ją  
ważność planowego" skupu. W y p ły ­
wa to stąd, że nasi wrogow ie, a n - 
glo _ am erykańscy ka p ita liśc i chcąc 
doprowadzić db pow ro tu  stosunków  
przedw ojennych, rozpuszczają fa ł­
szywe p lo tk i, k tó ry m  n iektó rzy  n ie - 
uświa.domieni ch łop i da ją  posłuch.

Droga M am o! Abyś lep ie j przed­
s taw iła  sobie znaczenie planowego 

) skupu, przedstaw ię Ci, ja k ie  ko rzy ­
ści w y p ły w a ją  z niego dla" nas, s tu ­
dentów, a więc i dla mnie. P rzy­
puśćmy że nasza lu b  inna wieś w y ­
pe łn iła  p lan skupu i k o n tra k ta c ji 
żywca. Państwo może zw iększyć 
p rzydzia ły  mięsa, tłuszczu i m ąk i 
dla naszej s to łó w k i, k tó ra  zacznie 
wydawać obiady jeszcze po żyw n ie j, 
sze, n iż dotychczas, a w  w y n ik u  te­
go będę m ia ł w ięcej s ił do nauki, 
k tó ra  będzie m i przychodzić ła t­
w ie j. A  zatem w ype łn ia jąc  p lan 
skupu pomagasz m i w  nauce; ale 
pomagasz nie ty lk o  mnie. Pomagasz 
także robotn ikom , k tó rzy  m ając 
w ięcej s ił są w  możności prędzej 
w ykonyw ać sw oje p lany p ro du k­
cyjne^ ,

D latego też, bardzo Cię o to p ro ­
szę, porozm aw ia j o tem atach przeze 
m nie poruszanych z sąsiadami, na­
k ło ń  ich  do najszybszej odstaw y 
zboża, z iem n iaków  ' i  zako n trak to ­
wanego żywca. Sama, Mamo, da j 
im  do b ry  p rzyk ład  i  pam ię ta j, że 
odstaw ia jąc będziesz m ia ła  na 
względzie tó, że w  ten sposób uimoż. 
liw isz  m i zdobycie lepszych w y n i­
kó w  w  nauce.

Bądź pewną, że bardzo ucieszę 
się, gdy m nie zaw iadom isz w  odpo­
w iedz i na m ój lis t, że zobowiąza­
nia sw oje wykona łaś z nadwyżką.

C a łu ję  Cię mocno — T w ó j syn 
Juliusz

List Juliusza Rutkowskiego, studen­
ta drugiego roku Fizyki U M K  w  
Toruniu, do Eugenii Rutkowskiej w  

Kulin ie p -ta Włocławek

O studiowaniu ekonomii...
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Ekonom ia po lityczna przepojona 
jes t duchem p ro le ta riack ie j p a r ty j-  
ności, swoim  ostrzem skierowana 
jest przeciw ko burżuazyjne j ekono­
m ii i bu rżuazy jnym  przesądom, k tó ­
re  zaśmiecają um ysły mas p racu ją ­
cych. Ekonom ia po lityczna b ron i in ­
teresów  klasy robotniczej i  całej 
pracującej ludzkości. W łaśnie ja k  do 
głęboko p a rty jn e j nauk i podchodzą 
do ekonom ii po lityczne j podczas je j 
s tud iow ania studenci Zw iązku Ra­
dzieckiego. S tud iu jąc  ekonomię po­
lityczną  uczą się oni rozpoznawać 
wroga, bronić sprawy socjalizm u, 
pracować dla  dobra ojczyzny.

S tud iow anie ekonom ii po lityczne j 
n ie  znosi zryw ów , akcyjności, do- 
rywczości. Systematyczna codzienna 
praca — oto podstawa dla g łębokie­
go przysw ojen ia sobie tej na uk i w  
celu posług iw an ia się n ią  w  swojej 
p rak tyce  życiowej.

Na pierwszy rzu t oka n iek tó rym  
studentom  w yda je  się, że ekonomia 
po lityczna jest nauką bardzo 
abstrakcy jną  i  przez tą swoją 
abstrakcyjność — tru d n ą  do opano­
wania. To zdanie jes t m ylne. Ekono­
m ia  po lityczna bada rea lne stosun­
k i  m iędzy ludźm i z tym , że teore­
tycznie je  uogólnia. O p in ia  o je j nad­
m ie rne j abstrakcyjności powstaje 
stąd, że stud iu jąc  często niedosta­
tecznie pow iązuje się ją  z życiem, z 
p ra k ty k ą  w a lk i i  budow nictw a, n ie ­
dostatecznie stara się dostrzec za ka ­
tegoriam i abs tra kcy jn ym i realne 
stosunki ludzi, z k tó ry m i spotyka­
m y się dosłownie na każdym  kroku .

Ekonom ia po lityczna jes t potęż­
nym  orężem w  rękach człowieka,

k tó ry  ją  opanował, służy spraw ie 
w a lk i o socjalizm . N ie należy jednak 
sądzić, że w ystarczy ją  teoretycznie 
przestudiować, by w yro b ić  u siebie 
zdolność o rien tow an ia  się w  skom ­
p likow anych  zagadnieniach życia 
społecznego. To jest n iew ysta rcza ją­
ce. W łaściwe zrozum ienie ekonom ii 
można osiągnąć ty lk o  przez a k tyw n y  
udzia ł w  życiu społecznym i  p roduk­
cy jn ym  k ra ju , przez współżycie i 
wspólną pracę z masami p racu jący­
m i, budu jącym i nowe życie, przez 
stud iow anie prac Lenina i  Ś ta lina w 
n ie rozerw a lnym  zw iązku z życiem.

Ludzkość w stąp iła  w  w ie lką  epo­
kę, w  k tó re j dokonują się najgłębsze 
przeobrażenia ze wszystkich ja k ie  
znała dotychczas h is to ria  ludzkości. 
Zw iązek Radziecki ju ż  s tw orzy ł no­
we społeczeństwo, społeczeństwo, w  
k tó ry m  w ładza należy do mas p ra ­
cujących, w . k tó ry m  z likw id ow a ny  
został w yzysk człow ieka przez czło­
w ieka, w  k tó rym  wzrasta poziom, ży­
cia ludu  uwolnionego od w idm a bez­
robocia i  nędzy, w  k tó ry m  jednostka 
ma w szystkie w a ru n k i dla swobod­
nego rozw o ju  swych s ił twórczych. 
P rzyk ła d  ZSRR daje natchnien ie  
w szystk im  uczciwym  ludziom  św ia­
ta i  wskazuje im  drogę do w yzw ole­
nia się spod kap ita lis tyczne j n iew o­
li.  Socja lizm  w  ZSRR — to  w cie le­
nie  w ie lk ic h  ide i M arksa, Engelsa, 
Lenina, S talina. O bow iązkiem  każ­
dego, kom u drogi jest los pokoju, 
postępu, socja lizm u —  jest opanowa­
nie tych idei, by  pomnożyć s iły  de­
m o k ra c ji i  socjalizm u przeciw ko &i 
łom  im peria lizm u  i  w o jny.

Profesor O SADKO

Program zajęć na Politechnice Warszaiuskiej
cy, trudno  jest wstać wcześniej, w ie ­
dząc, że nie ma w yk ładów , a w  po­
łudn ie  trudno  w yko rzystać o p rzy ­
na jm n ie j godzinę za długą przerwę 
obiadową. W środę zajęcia rozpo­
czynają się o godzinie 9-ej, p rze r­
wa trw a  znów dw ie  godziny t j.  od 
godz. 14 do 16 i zajęcia kończą się 
w y ją tkow o  wcześnie, bo o godzinie 
18. W sobotę m am y również n ie ­
zbyt dobry  rozk ład  zajęć. Zajęcia 
rozpoczynają się o godzinie 11, 
przerwa trw a  od' godz. 13 do 15 1 
znów zajęcia do godziny 19.

W yk łady  po godzinie 17 przynoszą 
m nie j korzyści n iż w y k ła d y  w  godzi­
nach wcześniejszych. Wszyscy są 
przemęczeni i nauka nie bardzo chce 
„iść do g łow y“ . Sądzę, że zajęcia po­
w in n y  być rozłożone rów nom iern ie  
na wszystkie d n i i  kończyć się 
wcześnie j“ .

TY G O D N IO W Y  R O ZK ŁA D  ZAJĘĆ
T ak im  typow ym  przyk ładem  złe­

go tygodniowego rozk ładu  zajęć 
jest rozk ład w ydz ia łu  geodezji, 
gdzie na roku  p ierw szym  w  ponie­
d z ia łk i w y k ła d y  trw a ją  bez prze r­
w y od godz. 8 do 20, na tom iast so­
bo ty są zupełnie wolne. W  ponie­
dzia łek w ięc student nie ma czasu 
nawet na zjedzenie obiadu. Jestem 
pewny, że ostatn ie godziny zajęć 
poniedzia łkow ych dają bardzo mało 
korzyści.

Podobnie na I I  r. tego samego 
w ydz ia łu , grupa I  ma zajęcia od 
godziny 8 do 20, w praw dzie  z jedno­
godzinną przerw ą, ale trw a jącą  od 
godziny 17 do 18, a w ięc w  czasie,

(Dokończenie ze str. 1-ej)

w  k tó ry m  student n igdzie n ie  do­
stan ie obiadu. Sobota rów nie? w o l­
na. T a k i rozk ład  ja k  na I  i I I  roku  
wydz. geodezji u tru d n ia  w  dużym  
stopn iu  naukę studenta. T y lk o  ró w ­
nom ierne rozłożenie w y k ła d ó w  i 
ćw iczeń na w szystkie  d n i tygodnia 
może popraw ić  tę sytuację.

N a jba rdz ie j rozżaleni na „po lite ch ­
niczne tradyc je “  są daw n i s tuden­
ci „W aw e lbe rga“ . D la p rzyk ład u  po­
da ję w ypow iedź ko l. Jerzego Stahla, 
studenta I I  ro ku  w ydz ia łu  m echa­
niczno -  konstrukcy jnego  (grupa 
II) .

—  We w to re k  — m ów i on — jest 
u nas czterogodzinne „o k ie n ko “ . Po 
p rze rw ie  te j m am y ćw iczenia p ro ­
jektow e. W  prze rw ie  asystent ć w i­
czeń p ro je k to w ych  dysponuje 
w praw dzie  w o lnym  czasem, lecz 
dz iekanat nie zgadza się na zmianę 
rozk ładu zajęć.

W  gmachu daw ne j , S zkoły In ż y ­
n ie rsk ie j im . W awelberga zna jdu ją  
się dw a w yd z ia ły  P o lite ch n ik i. 
Dziekanem  wydz. m echaniczno- 
techno log iczno -konstrukcy jnego jest 
p ro f. Kosiew iez z b. „W aw e lbe rga“ , 
zaś dziekanem  w ydz ia łu  technolo­
gicznego — pro f. Szym anow ski z 
P o litech n ik i. Na w ydz ia le  m echa­
niczno -  technologiczno -  k o n s tru k ­
cy jn ym  w y k ła d y  kończą się ta k  ja k  
daw n ie j w  Szkole Inżyn ie rsk ie j im  
W awelberga t j.  o godzinie 16.30, na­
tom iast na w ydz ia le  technolog icz­
nym  tak  ja k  i  n.a P o litechn ice  — 
często późno w ieczorem . P ro f. Szy­
m anow ski zaprow adził tradyc ję  Po­
lite c h n ik i. Podobno w  żaden sposób

nie może zmieścić się w  godzinach 
8— 16.30.

T y le  m ów ią fak ty .
Co da łoby skrócenie p rze rw  m ię ­

dzy w yk ładam i?  P rz y jm ijm y  prze­
c ię tn ie  8 godzin w yk ładó w  na P o li­
technice, to znaczy jedna przerwa 
p ięciom inutowa i  sześć przerw  po 
dziesięć m in u t. Daje to oszczędność 
10 m in u t na p ierw sze j p rze rw ie  i po 
5 m in u t na sześciu dalszych p rze r­
wach, a w ięc w  rezu ltac ie  40 zaosz­
czędzonych m in u t, co na ogólną lic z ­
bę dz iew ięciu  tysięcy s tudentów  Po- 

40 X  9000
lite c h n ik i da je  (---------------- ) 6.000 ro -

60
boczo-godzin dziennie. W  p rze tłu ­
maczeniu na ję zyk  p ro du kcy jn y  
skraca to czas .w ykładów , da je  s tu ­
dentom  w ięcej czasu na naukę w  
domu, lik w id u je  fu r tk ę  d la  bum e­
lantów , k tó rzy  zaległości tłum aczą 
z regu ły  b ra k ie m  czasu na naukę 
indyw idua lną .

O w ie le  w ięcej roboczo-godzin 
m arnu je  się oczyw iście na sku tek 
licznych okienek.

W N IO S K I

Panuje na P o litechn ice  opin ia, że 
uczeln i b ra k  jest sal i  że to jest 
główną przyczyną niemożności u ło ­
żenia należytego program u zajęć. 
Sądzę jednak, że główna przyczyna 
leży gdzie indz ie j, a m ianow ic ie  w  
zle j o rgan izacji pracy. Poszczegól­
ne w ydz ia ły  m ają przydzie lane sale 
na stałe, w  rezu ltacie  czego pow sta­
ją tak ie  sytuacje, że sale jednego 
w ydz ia łu  s to ją  puste, podczas gdy

in n y  w yd z ia ł nie ma w  tym  sam ym  
czasie w o lnych  sal. I  tu  leży źród ło  
licznych  „o k ie n e k “ , m a rn o tra w ią ­
cych d ro g i czas studenta.

Rzekomą trudnością w  ulepsze­
n iu  p rogram u zajęć m.a być ró w ­
nież ograniczony czas pro fesorów  i  
asystentów. W .e lu członków perso­
nelu nauczającego jest związanych z 
naszym przem ysłem  i licznym i in ­
s ty tu ta m i naukow ym i. A le  zajęcia 
te nie un ie m oż liw ia ją  skondensowa­
nia program u zajęć na uczelni, l i ­
k w id a c ji licznych  „ok ienek“ . Po­
tw ie rd z ił to m. in . kol. K ie tlm s k i, 
starosta I I I  r. w yd z ia łu  budow n ic ­
twa lądowego, k tó ry  w spółpracował 
przy  us ta lan iu  rozk ładu zajęć dla 
swego kursu . G łów ną przyczyną w  
usta len iu  dobrego program u zajęć 
dla kursu b y l n:e ograniczony czas 
profesorów, lecz t.zw. b ra k  s ' czy li 
mówiąc proście j — zła gospodarka 
salam i. <

Sprawę rozkładu zajęć należy roz­
patrzyć cen tra ln ie  dla całej P o li­
techn ik i. Trzeba skończyć z mecha­
n icznym  przydzia łem  sal d la  po- 
szczególnych w ydz ia łów , w yk o rz y ­
stać istn ie jące sale do m aksim um . 
Pozw oli to na należyte, ró w n o m ie r- 
n e rozłożenie zajęć w  ciągu tygod­
nia i lik w id a c ję  „ok ienek“  dając w  
konsekw encji studentom  więcej cza­
su na naukę.

Praca nad cen tra lnym  usta lan iem  
zajęć jest duża, wym aga sporo cza­
su, należy w ięc ją m oim  zdaniem 
przeprowadzić podczas fe r ii z im o­
w ych , tak, aby w  .następnym  seme­
strze studenci posiadali już  na leżyty  
program  zajęć. Tego oczekujem y od 
naszego rekto ra tu .

RYSZARD S Ł A W IŃ S K I 
P. W.. W arszawa



Czego uczy nas krajowa narada aktywu szkolnego IIP
/  „Rozumiemy, że w ytrw ałym  i u- 
partym zdobywaniem wiedzy przy­
bliżamy szczęśliwe jutro naszego 
narodu, będziemy budź li wśród 
młodzieży zamiłowanie do nauki, 
która pomnaża siły społeczeństwa, 
daje mu jasne spojrzenie na świat, 
obala przesądy i pozwala zmieniać 
oblicze ziemi ku pożytkowi i szczę­
ściu człowieka“ — napisa li w  sw ym  
liśc ie  do Prezydenta B ie ru ta  uczest­
n ic y  K ra jo w e j Narady A k ty w u  
Szkolnego ZM P, k tó rzy  w  ciągu 
dw udn iow ych  obrad k ry tyczn ie  ana­
liz o w a li swą pracę nad podniesie­
n iem  poziom u nauczania, pracę nad 
w ychow aniem  nowego, młodego o- 
byw atg la , ku ltu ra lnego , rzete ln ie  
przygotowanego do pe łn ien ia  za­
w odu łu b  dalszych wyższych s tu ­
d iów , gorącego p a trio ty , ca łym  ser­
cem oddanego spraw ie  budow nictw a 
socjalistycznego. Na naradzie po­
zna liśm y tak ich  w łaśnie ju ż  nowych, 
m łodych obyw ate li, k tó rzy  z en tu­
zjazm em  i powagą m ó w ili o tym , ja k  
w ich szkołach rosną ludzie, ja k  
ro z w ija ją  i  pom nażają sw o je  zdol­
ności, ja k  stałą pracą nad sobą w y ­
dobyw a ją  nowe w artości i walczą z 
błędam i.

W ie le  m ów iło  się na te j naradzie 
o człow ieku, o ty m  ja k  się należy 
o niego troszczyć i ja k  organizacja 
swą wychowawczą pracą pomaga 
m u rozw ija ć  w  sobie na jszlachet­
n ie jsze ludzk ie  cechy — soc ja li­
styczną m oralność —  w ie le  m ów .ło 
się o nauce, o tym  ja k  się należy 
uczyć, czego i po co, o ro li i au to ­
ry te c ie  w yk ładow cy i  o organ za- 
cy jn ych  form ach pracy szkolnych 
o rgan izac ji ZM P -ow sk ich .

Większość wniosków , k tó re  p łyną 
z narady, jako  w ytyczne dalszej 
p racy szkolnych organ zacji Z M P - 
ow skich można i należy przy jąć ja ­
ko  wskazania do pracy organ izacji 
Z M P -ow sk ich  w  szkołach wyższych.

Oto pierwsza zasadnicza w y tycz ­
na zaw arta  w  podsum owującej 
w n iosk i z narady Uchwale Zarzą­
du  Głównego ZM P, w  spraw ie po­
lepszenia p racy o rgan izac ji szko l­
nych  :

„M obilizacja całej młodzieży 
6zkolnęj do nauki to podstawowy 
obowiązek szkolnych organizacji 
ZM P, a ich zadania wychowawcze 
muszą być ściśle z tym obowiąz­
kiem związane.

Trzeba wskazując na przykład  
ofiarnego wysiłku klasy robotniczej, 
wyrabiać przekonanie, że dobra na­
uka to poważny wkład w  umocnie­
nie Ojczyzny, sprawa ambicji i ho­
noru młodzieży“.

I  dalej: ...„Należy troszczyć się o 
um iejętną organizację samodzielnej 
pracy młodzieży, o przyzwyczajenie 
je j do racjonalnego korzystania z 
podręczników szkolnych, lektury i 
pomocy naukowych oraz pomagać 
tym , którzy m ają duże trudności w  
opanowywaniu m ateriałów z powo­
du zaległości, choroby itd“.

W szystkie pu n k ty  U ch w a ły  Z a­
rządu G łównego odnoszą się w  całe j 
rozciągłości do pracy naszych 
uczeln ianych organ izacji Z M P -o w ­

skich. Na w ie lu  naszych uczelniach 
organizacje Z M P -ow sk ie  nie dość 
jasno w idzą co jest ich g łów nym  
zadaniem i rozpraszając się często 
w  akcjach organ izacyjnych lub  
za jm ując się spraw am i, k tó rym i 
w in ien  się zajm ować apara t adm i­
n is tracy jno  -  gospodarczy uczelni 
gubią zasadniczy cel swej pracy w y ­
chowawczej, ja k .m  jest w a lka  o 
w y n ik i nauczania. W iele dowodów 
na to da ł przebieg osta tn ie j sesji 
egzam inacyjne j, do k tó re j uczel­
niane organizacje ZM P  zbyt słabo 
p rzygotow ały młodz.eż studencką i 
nie pok ie row a ły  sam ym  przebiegiem 
sesji nie po tra fiąc  je j na bieżąco 
podsumować i  w yciąga jąc w n iosk i 
na tychm iast reagować na je j n iedo­
ciągnięcia.

Na uczelniach naszych bardzo 
w ie le  m ów i s.ę o nauce, o koniecz­
ności podniesienia poziomu naucza­
nia  i  o ro l i Z M P  na tym  odcinku. 
A le  w  praktyce m am y jeszcze ba r­
dzo dużo niedociągnięć. Jeszcze 
wciąż, chociaż ju ż  d ru g i rok  obo­
w iązu je  ustawa o zabezpieczeniu 
socja listycznej dyscyp liny  stud iów , 
pewna część m łodzieży studenckie j 
n ie  rozum ie w  pe łn i konieczność- 
korzystan ia z w yk ładó w  i nawet je ­
że li regularn ie  na me uczęszcza, nie 
bierze w  nich aktyw nego udziału, 
tra k tu ją c  swe uczestnictwo w  w y ­
kładach ja ko  narzuconą koniecz­
ność. A  są przecież i jeszcze jas­
krawsze p rzyk łady  jawnego bum e- 
low ania .

N ie na jlep ie j w yg ląda rów nież u 
nas sprawa organ izacji sam odziel­
nej pracy m łodzieży — na k tó rą  
duży nacisk k ład ło  się na naradzie 
a k ty w u  szkolnego, a k tó ra  ma szcze-, 
goln ie isto tne znaczenie w  szkołach 
wyższych.

W praw dzie p raw ie  do końca prze­
zwyciężyło  się u na9 niesłuszne in ­
te rp re tow an ie  ro li ko le k tyw u  we 
w spólnym  przygo tow yw an iu  s;ę do 
egzam inów i  zajęć uczelnianych, 
przezwyciężyło się rów nież niebez­
pieczne tendencje do mechaniczne­
go współzaw odnictw a w  nauce, ale 
jeszcze nie do końca dopracowały 
się nasze uczelniane organizacje no­
w ych  fo rm  organ izacji som odziel- 
nej pracy pozauczelnianej. O rga­
nizacja nie p o tra fi jeszcze pomóc 
m łodzieży w  zaplanow aniu rozk ła ­
du dnia, w  znalezieniu słusznych 
metod pracy nad książką, podręcz­
n ik iem  i skryptem , korzystan ie  z 
w yk ładu  i samopomocy ko lek tyw u .

Z by t m ałe osiągnięcia m ają na­
sze uczelniane organ.zacje w  roz­
w ija n iu  zainteresowań k u ltu ra ln y c h  
i  organizowaniu życia roz ryw kow o - 
ku ltu ra lneg o  m łodzieży.

Uchw ała ZG Z M P  m ów i na ten 
tem at: „teatr i chór amatorski, 
świetlice, kółka zainteresowań, o- 
limpiady matematyczne, fizyczne i 
konkursy literackie, dyskusje nail 
książką, filmem i sztuką teatralną, 
wieczory pytań i odpowiedzi, w ie­
czory autorskie i popularno - nau­
kowe, urozmaicone piosenką, muzy­
ką, deklamacją, wycieczki kra jo ­
znawcze, wspólne zwiedzanie m u­
zeów i  wystaw —  pomogą zwłęk-
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OPÓŹNIAJĄC  
TER M IN

UKOŃCZENIA

S TU D IÓ W !
Olo niektórzy z nich 
z wydz. gdnnawimia

l i g m d h i :

W okresie 15. X — 4. I I  nu okota 200 godzin 
wykładowych opuścili:
K rys ly n a  C zu c h ra c k a  s tuden tka I I  ro k u - 4 0  god?. 
M ie c z y s ła w  M a re k  student I I I  roku  — 36 god zin  
Tad eusz B ie leck i student I I I  roku  — 35 godzin  
Lucjan Bogusz student I I I  roku  — 26 god zin  
Janusz Z akrzew sk i student I I  roku  20 godzin
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B tm la n c ffa  tolerować m  wolno!

szyć inicjatywę i aktywność w na­
uce“.

Z by t m ało dbam y o rozw ijan ie  
zainteresowań m łodzieży i  zbyt s ła ­
bo ro zw ija m y  w  n ie j um iłow an ie  
własnego zawodu.

W iele uw agi i tro s k i poświęcono 
na naradzie szkolnego a k tyw u  spra­
w ie m ora lności i  ideowego w ycho­
wania m łodzieży.

Tow. M a tw in  w  sw ym  podsumo­
w an iu  m ó w ił szeroko o w ychow a­
n iu  m łodzieży w  duchu gorącego 
pa trio tyzm u.

„Z  naszej pracy, w  wystąp ieniach 
a k ty w u  za mało jest dum y z bo­
ha terstw a. k a r t  naszej h is to rii. M .c - 
k iew icz, S łowacki, Konopnicka, 
Orzeszkowa, Żerom ski są w  naszych 
program ach szkolnych. Lecz orga­
nizacjo Z M i --w s k ie  za mało ko rzy ­
sta ją  z w ie lu  w a lo rów  w ychow aw ­
czych, ja k ie  można w  ich życiu i  
twórczości znaleźć. W śród naszego 
a k ty w u  is tn ie je  jakaś głęboko nie­
w łaściw a nieśmiałość. A  przecież z 
tak ich  ludz i ja k  Czarniecki, K ośc iu ­
szko, Ściegienny możemy być dum ­
ni. Możemy się szczycić ta k im i ludź­
m i, ja k  W orcel i  Dzierżyński. O l ­
brzym ie  zasoby pa trio tycznych  
uczuć są w  naszym narodzie i w  
naszej m łodzieży. M usim y m ocniej 
nasycić patrio tyczną treścią pracę 
naszych szkolnych o rgan izacji 
Z M P “ .

O m aw iając zagadnienie pracy po­
lityczno  -  w y jaśn ia jące j Z M P  w  
sw ym  referacie , tow . Janczak po­
w iedzia ł:

„Wzmożony napór reakcyjnych 
sil na młodzież szkolną jest prze­
jawem ogólnego ożywienia działal­
ności wrogich elementów w obec­
nym okresie w  związku z trudnoś­
ciami gospodarczymi, przeżywany­
mi obecnie przez nasz kraj.

...Naszym zadaniem — zadaniem 
Związku Młodzieży Polskiej — jest 
demaskować na każdym kroku tę 
robotę wroga, zdecydowanie prze­
ciwstawiać się jego wpływom na 
młodzież i  mobilizować ją  do jesz­
cze bardziej w ytrw ałe j pracy i na­
uki, wychowywać na ludzi świa­
domych politycznie i  zdrowych mo­
ralnie, oddanych sprawie socjaliz­
mu“.

Młodzi dyskutanci narady wiele  
mówili o tym, jak  stałą pracą nad 
sobą, przy pomocy oręża krytyk i i 
samokrytyki w yrabiają w  sobie i 
swych kolegach nową socjalistyczną 
moralność.

Kol. P ie tra s ik  z Radomia z en tu­
zjazmem opow iadała ja k  rośnie w  
nowej m oralności, w  m iłości do 
człow ieka nasz najm łodszy a k ty w —- 
harcerze.

...„W  Zw iązku M łodzieży Polskie j, 
w  szkolnych jego organizacjach po­
w inna  być nam iętna pasja do u lep ­
szania życia i  stosunków  m iędzy 
ludźm i“  —  pow iedzia ł w  podsumo­
w aniu  tow . M a tw in . Otóż w  naszych 
uczeln ianych organizacjach ZM P  
trochę zamalo marny te j „nam ię tne j 
pas ji“  w  budow aniu nowej m o ra l­
ności.

I  m y  na uczelniach, ja k  i nasi 
m łodsi koledzy w  szkołach mam y 
już  now ych lu d z i —  m am y 
też i p ięknych ludz i. X ludzie ros­
ną —  w  pracy, w  nauce w zrasta ją  
nowe m ora lne w artośc i w  naszych 
studentach. Gogusie i n ieroby są co­
raz energiczniej w yp ie ran i z na­
szych un iw ersyte tów , a le  za mało 
nam jeszcze entuzjazm u w  tw órcze j 
pracy, za mało młodzieńczości, za 
mało pas ji i n ieustępliwego uporu 
w  walce o słuszne i nowe. Zdrow a, 
silna m oralność socjalistyczna jest 
podstawą i gw arantem  w y n ik ó w  
naszej p racy — ty lk o  now i; oddani 
ludzie mogą zbudować socjalizm . 
Jesteśmy ju ż  s iln i, ponieważ trzo ­
nem naszych uczeln i są dziś syno­
w ie  k lasy  robotniczej i  pracującego 
chłopstwa. A le  nie wolno nam  za­
pominać an i na chw ilę , że wyższe 
uczelnie, przygotow ujące k ie ro w n i­
cze k a d ry  dla naszego planu 6 -le t-  
niego są szczególnie narażone na 
działanie wroga, są dla niego od­
cinkiem  szczególnie ważnym .

Dlatego też trzeba nam  zwalczać 
do końca wszelkie w p ły w y  miesz­
czańskich, złotom łodzieżowych na­
stro jów , k tó re  jeszcze gdzieniegdzie 

-pokutu ją  na naszych uczelniach. 
Proces sza jk i Burm ajsitra  w in ien  
być dla nas przestrogą —  w in ie n  
zaostrzyć naszą czujność. Trzeba 
nam bezwzględnie wałczyć z bum e- 
lanctwem  i  n ieróbstwem . Trzeba 
nam z w iększą pasją i  nam iętnoś­
cią walczyć o nowe w. człow ieku —  
trzeba zarzucić schematy, szablony 
i  slogany, a nową m oralność ksz ta ł­
tować w  walce o produkcję , o sto­
sunek do nauki, w  walce o w y n ik i 
p lanu uczelni. I  podbudować ją  głę­
boką, rzete lną wiedzą ideologiczną.

W yn ikam i naszej p racy będzie ce­
lu jące i  te rm inow e  kończenie s tu ­
diów  przez studentów .

B . O .

Na architekturze PW po miesiącu
W  34 numerze naszego pism a za­

m ieściliśm y zredagowaną w  fo rm ie  
p laka tu  notatkę, k tó ra  głosiła, że w 
dn„ 27 października b r. w  godz. 9— 
10 podczas w yk ła d u  kosztorysowa­
nia dla I I I  roku  wydz. a rc h ite k tu ry  
P o lite ch n ik i W arszaw skie j czterech 
studentów  (Danie l B ie rna t, P io tr  
Nagabczyński, Jerzy Sanojca i  Ste­
fan  W o lff)  m a rn o tra w ili czas p ro ­
wadząc tow arzyską pogawędkę i że 
p ięciu  innych studentów  opuściło 
w y k ła d  bez usp raw ied liw ien ia . Po­
daw a liśm y także, że w  tym  sam ym  
czasie, t j .  w  godz. 9— 10 dn. 27 
października br. na warszaw skie j 
M D M  sąsiadującej z gmachem a r ­
c h ite k tu ry  PW  m ura rz  tow . S um iń­
sk i, w ykonu jąc  193 proc. norm y, u - 
łoży ł 247 cegieł i  że brygada b la ­
charzy rauranow skich  w ykona ła  380 
proc. norm y.

Na sku tek te j n o ta tk i na wydz. 
a rc h ite k tu ry  PW  odbyła się w  k i l ­
ka d n i potem  masówka, na k tó re j 
dokonano „w ie lk ie g o  p ra n ia “  bu ­
m elan tów  I I I  roku. P ran ie by ło  ge­
neralne, bo dotyczyło n ie  ty lk o  w y ­
liczonych w  notatce, a le  także tych 
nie w yliczonych, choć n iem n ie j 
„zasłużonych“  bum elantów . Żaden 
z n ich nie przyznał się jednak do 
w iny , żaden nie próbow ał samo- 
k ry tyczn ie  ustosunkować s.ę do 
swojego postępowania, m im o iż 
opinia ogółu studentów  była  o n ich 
niedwuznaczna.

Co gorsze, albo co bardzie j bez­
czelne, n iek tó rzy  z bum elantów  w 
rozm owach ze s tuden tam i pow ia ­
dają, że spo tka ł ich  n ie  byle ja k i 
zaszczyt, bo „P op ros tu “  w y d ru k o ­
w a ło  ich nazwiska. Zaszczyt ten 
może ich spotkać oczyw iście jeszcze 
nie  raz, np. gdy znów zaczną bu-

melować, albo gdy wyrzucą ich  z 
uczelni...

Zresztą jeden z n ich  —  P io tr  
Nagabczyński — ma znów zaszczyt 
znaleźć się na naszych łamach, choć 
nie jes t ju ż  studentem  P o lite ch n ik i 
i  choć nie będzie ju t  studentem  
żatdnej inne j uczeln i po lsk ie j. K o ­
m isja dyscyp linarna do sp raw  za­
ległości usunęła Nagabczyńskiego z 
uczelni. Nagabczyński nie chc ia ł 
zrozumieć, że nauka jest jego pod­
staw ow ym  obow iązkiem , nie k o ­
rzysta ł z w yk ładó w , nie uczył się, 
nie zddwał egzaminów w  term in ie . 
N ie chcia ł korzystać z k ry ty k i.

N o ta tka  została przy ję ta  przez o- 
gół s tudentów  a rc h ite k tu ry  z za­
dowoleniem. Z w róc iła  ona a k ty w i­
stom studenckim  uwagę na w y k ro ­
czenia przeciw ko dyscyp lin ie  s tu ­
d iów  i trzeba stw ierdzić, że dyscy­
p lina  ta uleg ła znacznej popraw ie. 
N o ta tka  wyw ieszona została na B ły ­
skaw icy, a w  ca łym  gmachu p o ja ­
w iły  się napisy i k a ry k a tu ry  zw a l­
czające szkodników , bum elantów  i 
„b ik in ia rz y “ .

W ym ien ien i przez nas w  notatce 
studenci (z w y ją tk ie m  „usp raw .e d l.- 
w ionych “  w  rodzaju Nagabczyń- 
akiego) uczęszczają na w yk łady . 
Życzym y im  teraz, żeby zrozum ie li 
sens no ta tk i, sens dyscyp liny  s tu ­
diów. Żeby przekonali się, że d y ­
scyplina s tud iów  pomaga w  nauce, 
jest gw aranc ją  term inowego ukoń­
czenia P o litechn ik i. Tego im  życzy­
my i ta k i m ie liśm y przede wszyst­
k im  cel pu b liku jąc  ich obciążone 
długą lis tą  opuszczonych w yk ładów  
nazw iska. Czy zrozum ie ją  — zależy 
to od n ich  samych i od ko le k ty w u  
w k tó ry m  pracują.

Na podst. korespond. L.. Cy­
bu lskiego stuid. I I  r. chem ii 
P.W. opracow ał J. S.

P R Z Y P O M iU l l iM Y
i

dom agam y się wyjaśnień
M im o, że up łyn ą ł ju ż  te rm in  u -  

sta lony U chw ałą  Rady Państwa i 
Rady M in is tró w  oraz K om ite tu  Cen­
tralnego PZPR w  spraw ie rozpa try­
wania zażaleń i k ry ty k i prasowej, 
nie odpow iedzia ły na nasze in te r­
wencje:

M IN IS TE R S TW O  SZKÓ Ł W Y Ż ­
SZYCH I  N A U K I

na nasz lis t  w  spraw ie  nie odby­
wających się w yk ładó w  z m arks iz- 
m u -len in izm u  na WSE w  Poznaniu 
oraz w  spraw ie n iew łaśc iw e j s ia tk i 
godzin i nieuzgodnienia godzin w y ­
k ładów  na U n iw e rsy te óe  Poznań­
skim , U n iw ersytec ie  J a g ie liń s k im  
i na K rako w sk ie j PWSP.

D E LE G A T  M S W iN  W  K R A K O ­
W IE

w  spraw ie nieodpowiedniego roz­
dzia łu  p re m ii s typendia lnych.

D E LE G A T  M IN IS T E R S T W A
ZD R O W IA  W  S ZC ZEC IN IE  

w  spraw ie nieodpowiedniego t r y ­
bu przyznaw ania stypendiów .

R E K TO R  P O L IT E C H N IK I G D A Ń ­
S K IE J i K U  ZSP TEJ U C ZE LN I 

w  spraw ie złe j pracy W ydzia ło­
w ych K o m is ji S typendia lnych PG.

W Y D Z IA Ł  A G IT . - PROP. ZU 
ZM P W E W R O C ŁA W IU

w  spraw ie  nieprzeprowadzania 
propagandy czyte ln ic tw a prasy m ło ­
dzieżowej.

R E D A K C JA  D O M A G A  SIĘ N IE ­
ZW ŁO CZNEG O  W Y JA Ś N IE N IA  
W Y M IE N IO N Y C H  SPRAW !

Chcem y mieć więcej 
takich studentów

Równolegle z akc ją  zm ierzającą do likw id o w a n ia  zaległości w  stud iach  
i usunięcia z wyższych uczeln i notorycznych nierobów  i  bum elantów  prze­
biegała akcja  nagradzania studentów za w yb itne  osiągnięcia w  nauce. W y­
różn ien i o trzym a li odznaki i  dyp lom y oraz prem ie pieniężne. Nazw iska  
nagrodzonych zostały ogłoszone na wszystk ich uczelniach.

N iże j in ic ju je m y  c y k l no tatek popu laryzu jących m etody pracy naszych 
przodow ników . W zorowanie się na tych m etodach przyczyn i się n ie w ą tp li­
w ie do uzyskania przez innych  studentów  lepsźych W yników  w  nauce
i  r>rac:i społecznej.

Kolega Stefan 
W asilew ski u ro ­
dz ił się na Podla­
siu w  ro k u  1932. 
w  rodz in ie  m a ło ­
rolnego chłopa. 
M a tu rę  zdał jako  
ekstern. Na wydz.

stom atologiczny 
A k ad em ii M edy c z- 
nej w  W arszaw ie 
przyszedł W • ub. 

ro«u M a u t iU.« .m .  Obecnie s tu­
d iu je  na I I  ro k u  .stom atologu w  
grupie I l l - e j .  . ,

G rupa I I I  ma uzasadniony powod 
do dum y: W asilew ski jest bow iem  
przodow n ik iem  na uk i i p racy społe­
cznej. Na uroczystej akadem ii z 
okaz ji 34 rocznicy R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j został nagrodzony d y ­
plomem... .

W  ja k i sposób ko l. W asilew ski, 
k tó ry  jest nie ty lk o  w zorow ym  stu­
dentem  a le  także a k tyw is tą  ZM P, 
osiągnął w  ub. roku  przecię tny w y ­
n ik  cztery plus? „T a je m n icę “  jego 
pracy w y jaśn ia  jedno słowo: syste­
matyczność. W asilew ski nie odkładał 
żadnego zajęcia „ha późn ie j“ . M ia ł 
zaplanowany rozk ład  w szystk ich  za­
jęć. D okonał podzia łu  swego czasu 
w edług zasady: ty le  potrzebu ję cza­
su na naukę, a ty le  na pracę w  orga­
nizacji, aby w yw iązać się dobrze z 
zadań sekretarza grupy.

N iezw yk le  um ie ję tn ie  w yko rzy ­
s tyw a ł on każdą w o lną  chw ilę . 
Podczas każdej p rze rw y i  każ­
dego „ok ien ka “  w idz ie liśm y go z 
książką w  ręku : przygo tow y­
w a ł się do ćwiczeń i  pow tarza ł 
bieżące w yk łady . K o l. W asilew ski 
nie „za ku w a ł“  przed egzaminami, nie 
s iedzia ł po nocach. Systematyczna i 
p lanowa nauka pozw o liła  m u zdać 
egzaminy bez nadzwyczajnego w y -  
s iłku , bez dezorganizacji pracy, bez 
przedegzam inacyjne j gorączki, ale 
za to z doskonałym i w yn ikam i.

Kolega W asilew sk i swoim  poważ­
nym  tra k to w a n ie m  obow iązków s tu ­
denta i swoją postawą w  pe łn i za­
s łuży ł na zaszczytny ty tu ł przodow ­
n ika  nauk i. Jesteśmy z niego dum ni. 
Osiągnięcia jego muszą być spopula- 
ryzowane. Chcemy mieć na naszej 
ucze ln i ja k  na jw ięce j tak ich  ja k  on

Recepty na dobre w y n ik i n ie  ma. 
Toteż kol. M a ry la  Juraszek, , k tó ra  
jest przodownicą na u k i na wydz. f i ­
lo lo g ii po lsk ie j U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego może powiedzieć nam  
ty lk o  o sw o je j m etodzie pracy. A  
metoda ta jes t prosta i  na ogół zna­
na studentom , naw et ty m  k tó rzy  —  
oczyw iście nie stosując je j — osią­
gają zaledwie m ie rne w y n ik i.

M etoda ko l. Juraszek została w y ­
pracowana na w arszaw skim  USP 
i  polega przede w szys tk im  na syste­
matyczności p racy i  w spółp racy z 
ca iym  ko lektyw em .

—  B y łam  zawsze —  m ów i ko l. J u ­
raszek — przygotow ana do ćwiczeń, 
m ając przem yślane każde zagadnie­
nie. Szczegółowo p rzerab ia łam  — i  
to  zaraz po zajęciach na uczeln i 
sporządzone na w yk ładach  no ta tk i. 
Jeśli trzeba by ło  je  uzupe łn ić — 
zw racałam  się o pomoc do zespołu.

Uzupe łn ien iem  w yk ładó w  by ło  d la  
ko l. Juraszek czytan ie le k tu ry . T e j 
obow iązkowej i  te j zaleconej. L e k tu ­
ra  pom agała naszej p rzodow nicy 
zrozum ieć na jb a rdz ie j trudn e  za­
gadnienia.

K o l. Juraszek dużą wagę p rz y w ią ­
zu je  do zespoło­
wych rep e ty to rió w  
i konsu ltac ji, k tó  
re często sama 
organ izow ała i  sa 
ma prow adziła . 
B yw a często, że 
s tudent idz ie  na 
konsu ltac je  zu­
pełn ie  n ieprzygo­
tow any sądząc, że 
tam  opanuje te ­
mat. To je s t o - 
czyw iście błędne. 

Na konsu ltac je  trzeba przychodzić 
ju ż  po g ru n tow nym  przerob ien iu  
całego m ateria łu . W tedy kon su lta ­
c ja  spełn ia swoje zadanie —  w y ja ­
śnia n iezrozum ia łe zagadnienia, po­
głębia w iadomości.

A  w ięc  znów w racam y do p u n k tu  
wyjściow ego, do spraw y systema­
tyczne j nauk i, k tó rą  można, ta k  ja k  
to  ro b i ko l. Juraszek —  pogodzić z 
pracą społeczną. N aw et z ta k  od­
pow iedzia lną i  za jm ującą dość dużo 
czasu fu n k c ją  ja k  przewodniczący 
Zarządu W ydzia łowego ZM P.studentów.

CZESŁAW A STĘPIŃ SKA  
A. M . —  Warszawa. T. Błaszczyszyn

Fojpularyzylemy czytelnictwo
„ P o p r o s t u

Ogłaszamy k o n k u r s  
na najlepszy a r ty k u ł  
o tym (ak pomaga nam  
„Poprostu “

Redakcja okręgowa  
przy U n iw ersytecie  M i­
ko ła ja  K opern ika  w  To­
ru n iu  organizuje kon­
kurs na najlepszy arty_  
k u l na tem at: „W  ja k i 
sposób „P oprostu “  po .  
maga m i w  nauce i  p ra ­
cy społecznej“  i  fe lie ton  
z życia studenta U M K . 
W temacie p ierw szym  
chodzi o uzasadnienie 
konieczności czytan ia  
naszego pisma na p rz y .  
kładach z codziennego 
życia. Tem at d ru g i po­
w in ie n  m ieć a trakcy jną , 
hum orystyczną form ę. 
Przew idziane nagrody  
pieniężne wynoszą 600, 
400 i  200 zł.

Lucjan Jankowski 
U M K

Uczelniany rad iow ę­
zeł w akcj i  propagan­
dowej

Studio rad iow e A k a ­
dem ii M edycznej w  
W arszawie nadaje w  
ciągu całego miesiąca 
propagandy „P o p ro s tu ' 
w y ją tk i z na jc ie kaw _ 
szych a rtyku łó w  oraz 
pogadanki na tem at p ra ­
cy pism a i  koresponaen. 
tów  uczelnianych.

Zbigniew Klotz 
A M

Jak zwiększyć liczbę 
prenum erato rów

Gazetki ścienne popu­
la r  yzuią „Poprostu“

Redakcja uczelniana  
przy A ka d e m ii Sztuu. 
P ięknych w  W arszawie 
postanow iła  w  m iesiącu  
propagandy „ Poprostu“  
poświęcić wszystkie ga­
ze tk i ścienne a k c ji po­
pu la ryzu jące j studencki 
tygodn ik .

Stanisław Olcrewski 
ASP

O rgan izu jem y dysku­
sje na temat ro t i  „Po­
prostu“ w życiu stu­
denta

PW SP w  W arszawie, 
obok innych  im prez  n u .  
jących  na celu rozpo­
wszechnienie czy te ln ic ­
tw a  „P op rostu “ , p rzygo­
tow u je  na wszystk ich  
w ydzia łach  dyskusje na 
tem at naszego pisma, ze 
szczególnym uw zględnie­
n iem  ew entua lnych ży ­
czeń i  p ropozyc ji czy­
telników.

Karol Wojtaszezyk 
PWSP

Na wieczornicy moż­
na kupić i zaprenume­
rować nasze pismo

W  czasie tanecznemu 
w ieczorku  urządzonego 
na SGGW  w  W arszawie, 
po części a rtys tyczne j, 
k tó rą  w yp e łn i „ żywa ga­
zetka“ , każdy z kolegom  
będzie m ógł kup ić  i  za9 
prenum erow ać „P op ro ­
s tu “ .

W  WSP im . Duracza 
liczba prenum eratorów  
„P oprostu “  na miesiąc 
grudzień wzrosła ju ż  o 
ponad 100% w  stosunku  
do listopada. W yn ik  ten 
osiągnięto poprzez om a­
w ian ie  na zebraniach  
grup zadania prasy i 
konieczności czyte ln ic­
twa. Korespondenci i 
ko lpo rte rzy  naszego p i­

sma przeprow adzili ró w ­
nież in dyw idu a ln ą  ag i­
tację w y jaśn ia jąc  ko le­
gom korzyści ja k ie  daje 
czytanie „P o p ro itu “ .

JOZEF JEZ 
WSP im. Duracza

Krawcowicz Teresa 
SGGW

Dyskusje l i te ra ck ie
Również ciekawą f o r *  

m ą popu laryzow ania  
naszego pism a będzig 
zorganizowana przez 
k lu b  korespondentów  
PW SA w  K rako w ie  dy ­
skusja na tem at „Poe­
m atu  pedagogicznego"
M akarenk i. O rganizato­
rzy  p ro je k tu ją  przenie­
sienie te j dyskus ji na  
łam y „P op-ostu“ .

L. M rz i rk i wicz 
PW SA



S z S i & ł f B  Z
Gangsterstwo  —  to system w ychowania. W m iastach Stanów Z jedno­

czonych pod pob łaż liw ym  okiem  p o lic ji i  w ładz ośw iatowych grasują ban­
dy gangsterskie, wśród n ich  w ie le  „d la  m łodzieży“ . Skorzysta liśm y  
z usług fo toreportera  am erykańskiego czasopisma L IF E , by zapoznać na­
szych czyte ln ików  z życiem jedne j z tak ich  band, w  k tó re j m łodzi „gangs" 
przechodzą szkolą społecznego w ychowania. To o stworzeniu tak ie j w ła ­
śnie bandy m yś la ł B urm a js te r i  W ysocki, to ż p rzyk ładu  tych oto oprysz- 
ków  czerpali na tchnien ie nasi rodz im i chu ligan i, zwolennicy am erykań­
skiego s ty lu  życia.

Jak z zaclowoleniem stw ierdza fo tog ra f L IF E 'u , jego obecność wśród  
m łodych gangsterów nie psuła im  nastro ju , w  ja k im  oddaw ali się swym  
„b u d u ją cym “  Zajęciom, a ich poczucie pełnego bezpieczeństwa nie zm n ie j­
szyło się an i o jotę. W iadomo  — dodajm y od siebie — w  Stanach Z jedno­
czonych prawo d in to jry  obow iązuje i  gangsterów i  dz iennikarzy k a p ita li­
stycznej prasy: jedna sitwa, jeden cel i  jeden pracodawca.

Ten rodza jow y obrazek w  m elin ie  gangsterskiej bardzo w zruszył ame­
rykańskiego fo toreportera . Szef bandy (z lewej) w  otoczeniu swych kom - ‘ 
panionów  rżn ie  w  pokera pop ija jąc  ogniste tru n k i. Całe towarzystwo  
—  ja k  w idz im y  —  batut się znakomicie.

Banda ma swą ideologię. N ie jest 
ona skom plikowana i  sprowadza się 
do lap ida rne j dew izy nasm arowanej 
na płocie nad tru p ią  czaszką ze zło­
żonym i piszczelam i: „T o  h e ll w ith  
everybody“  — „D o diab ła  z wszyst­
k im i!“  Hasło to p rze w ija  się przez 
wszystkie poczynania „K o b ry “ , 
„B łę k itn e j s ro k i", „K orsa rza“ , 
„Szczęśliwego dżentlm ena“ , „Pana  
w  cy lind rze“ , „K s ięc ia  irlandzkiego“  
(pseudonimy członków b ind y ). Tak  
szkolą się nowe zastępy am erykań­
sk ich  SS-manów.. .

A  oto u lub iona roz ryw ka  pu p ilków  
L IF E ‘u. W razie potrzeby jednak za­
stępują kam ień na łom  i  pisto le t, 
...przy pomocy k tórych bandyci „za­
ro b ku ją “  na hu lank i, hazard i  p ija ń ­
stwo.

N iedawno w Warszawie
odbył się proces, k tó ry  
prasa nazwała procesem 
„b ik in ia rz y “ . Z czterech 
sądzonych m łodych lu ­
dzi dwóch skazanych 

zostało na karę śm ierci, dwóch na 
d ługo le tn ie  w ięzienie. Przestępcy 
dokona li w ie lu  napadów rab un ko ­
wych —  ale nie m ie li na sum .eniu 
k rw i. N ie zab ili, nie zam ordow ali 
n ikogo. D latego w y ro k  w yda l się 
su row y w ie lu  czyte ln ikom  pism  i 
słuchaczom Radia. Form alistyczne 
trak tow a n ie  spraw y może rzeczyw i­
ście doprowadzić do ta k ie j oceny. Z 
form alistycznego rów nież punk tu  
w idzenia w yn ika ła  op in ia, że to 
proces pokazowy i dlatego w y ro k i 
b y ły  bardzo surowe. Ci, k tó rzy  tak  
m yślą, m ają  na poparcie swego po­
glądu , gotowe argum enty. Że na 
p rzyk ład  kiedyś k ie row ca za jeden 
m a ły  k ie liszek w ódk i, za potrącenie 
kogoś na szosie, dostał ka rę  8 -m iu  
la t  w ięz ien ia . N o rm a ln ie  dosta łby 
ro k  a lbo dwa. W yrok  b y ł w ysoki, 
bo k ie row cę sądzono na procesie po­
kazowym .

Pojęcie „proces pokazow y“  znam y 
nie od dziś —  i  na leży nareszcie 
zrew idować jego treść, ponieważ to 
określenie, używane w yłączn ie  w  
in te n c ji szkalowania naszej proce­
du ry  sądowej, ma jednak pew ien 
sens, nad k tó ry m  w a rto  się zastano­
wić.

Socja lis tyczny w y m ia r sp ra w ie d li­
wości dąży nie ty lk o  do ukaran ia  
jednos tk i, ale także do ochrony 
społeczeństwa od zbrodniczego z ja ­
w iska. P am iętam y wszyscy okres 
n iebyw ałego panoszenia się c h u li­
gaństwa na jezdniach i  szosach. Ja ­
koś wreszcie trzeba by ło  to z ja w i­
sko opanować. I  gdy prasa szeroko 
zapow iedzia ła pub liczny proces 
p rzeciw ko k ie row cy, k tó ry  po p i ja ­
nemu spowodował w ypadek — po­
wszechnie by ło  w iadom o, że proces 
będzie surow y, a w y ro k  zniechęci 
innych do up raw ian ia  kow bo js tw a 
na jezdniach. Że nap ię tnow any zo­
stanie pew ien rodza j przestępstwa.

Na rozpraw ie  p rzeciw ko „b ik in ia ­
rzom “ nareszcie pokazano, nazwano 
i  ukarano typ  groźnego bandytyz­

mu, k tó ry  zaczyna się od zw ykłego 
chu ligaństw a i  szybko — oczyw iście 
odpow iednio .nasycony po lityczn ie  — 
przekształca się w  gangsterstwo, w  
zbójecką drapieżność, w  gotowość do 
zbrodn i. Człow iek, k tó ry  siedzia ł 
przez dw a d n i na sa li rozp raw  i 
uw ażnie s łucha ł zeznań podsąd- 
nych —  k ró tk ic h  ale bardzo tre ś c i­
w ych  dz ie jów  bandy, k tó ra  w  pod­
w arszaw skich kna jpach  hu la ła  za 
zrabowane pieniądze i  m arzy ła  o 
tym , żeby się „u a k ty w n ić “  p o litycz ­
nie  — człow iek, k tó ry  mn zwyczaj 
zupełn ie p ryw a tn ie  ważyć wartość

Gorzej, gdy wlezą sobie na palce 
dw ie  bandy. Z łapany członek kon­
kurencyjnego „stowarzyszenia“  jest 
trak tow a ny  z pozbawioną czułości 
skrupulatnością : jeden z „gangs" 
skacze bezlitośnie po obezw ładnio­
nym  przec iw n iku , pozbawiając go 
tchu, paru  żeber, a nierzadko na ca­
łe życie zdrow ia.

WANDA OPOLSKA

każdego słowa, zastanaw ia ł się: co 
ludzkiego zostało w  tych m łodych 
przestępcach. Nic. N ie m o rd ow a li z 
bardzo prostego powodu. Ponieważ 
nie m ie li odpow iedn ie j ilośc i broni. 
C hcie li ją  zdobyć p ira c k im  sposo­
bem. C hodz ili naw e t z łom am i po 
pe ry fe riach  W arszawy, a le  zawsze 
się tak  sk łada ło, że n ie  spo tka li an i 
samótnego m ilic ja n ta  an i żołnierza. 
G dyby dosta li w  ręce w iększą ilość 
b ro n i i  a m u n ic ji — n ie w ą tp liw ie  ich 
k u lt  d la  am erykańskiego s ty lu  ży ­
cia na b ra łby  jeszcze ba rdz ie j kon ­
k re tnych , jeszcze ' groźnie jszych dla  
społeczeństwa fo rm . Bo chu lig ań ­
stw o jes t z jaw isk iem  społecznym, 
pew nym  odc ink iem  ró w n i pochyłe j. 
N iżej — jest ju ż  bandytyzm , znako­
m ita  gotowość do w yko nyw a n ia  
zbrodni na rozkaz.

Dużo m ów iło  się na procesie o 
„b ik in ia rs k im “  s tro ju  i  wyglądzie. 
Rzeczywiście — jeże li roze jrzym y 
się po sw o im  otoczeniu — to m usim y 
sy lw e tkę  „b ik in ia rz a “  w yróżn ić . To 
trudno, ale ekstra-fason, polegający 
na noszeniu specjalnego k raw a tu , 
specja lnych spodni, specja lne j m a­
ry n a rk i i  specja ln ie  w ie lk ie j „a t la n ­
ty c k ie j“  czup ryny — o czymś św iad­
czy. Przede w szystk im  o głupocie, a 
poza tym  o snobistycznej ogrom nej 
tęsknocie do naśladow ania am e ry ­
kańsk ie j m ody. W  B e rlin ie , gdzie 
m łodzież jes t narażona na stałe 
w p ły w y  sekto rów  zachodnich ;— na 
u licach i  w  k a w ia rn ia ch  —  wszę­
dzie można poznać po ub io rze i  spo­
sobie byc ia  n iem ieck ich  w y ro s tk ó w  
z zachodniej części, k tó rzy  dziś są 
chu liganam i, a ju tro  — na rozkaz —  
będą n a je m nym i żo łn ie rzam i am e­
rykańskiego faszyzmu.

C huligaństw o jes t niezawodną re ­
zerwą g łupoty , zapraw ione j in s ty n k ­
tam i sadystycznym i — czymś, co 
cechowało gestapowców. C hu ligany 
w ie lko m ie jsk ie , a l kapony w arszaw ­
skich zau łków , napastu ją  kob ie ty , 
po tra fią  godzinam i sterczeć w  w ą ­
sk ie j uliczce, żeby pobić przechod­
nia. N ie  m o rd u ją  i  n ie  rab u ją  —  to 
ty lk o  spo rt chu ligańsk i. N iedaw no 
w łaśnie —  przed k i lk u  m iesiącam i — 
m ilic ja  rze te ln ie  ro zp ra w iła  się ze 
„spo rtow cam i“  Targów ka. W  te j 
dz ie ln icy  W arszawy —  ja k  tu  się 
m ów i — szura ł i  roz ra b ia ł W łodek 
Czupryn iarz, wódz i  herszt kom panii

W szędobylski fo to g ra f L IF E ‘u pod­
p a trz y ł nawet na jba rdz ie j — zdawa­
łoby się —  „ in ty m n e “  scenki z życia  
bandy, ja k  ta na p rzyk ład , gdzie 
„gangs“  p rzys tą p ili do „a k c j i“ . Z w ró ­
cić p rzy  tym  trzeba uwagę, że aby 
nie żenować swoich „ podopiecznych“  
fo to re po rte r sk rup u la tn ie  zn iekszta ł. 
c ii tw arz  każdego z nich.

m łodocianych p ijakó w . Banda za­
czepiała kob ie ty  i  ze specja lnym  sa­
dyzm em  znęcała się nad starcam i i 
s łabym i. Też nie bandyci. D la spor­
tu. Posiadacz na jb u jn ie jsze j czu­
p ry n y  na ca łym  T argów ku  ku  w ie l­
k ie j uciesze m ieszkańców Targów ka 
nareszcie siedzi. Za chu ligaństw o. W 
m ałych m iasteczkach, na p rzyk ład
w  W o lb rom iu  __ zdarza się, że dla
sportu  chu ligan i , w ieczorem  prze­
w raca ją  ustępy. Także nie bandyci. 
Taka roz ryw ka . S port tak i. Od cza­
su gdy w  pewne d n i obow iązu je za­
kaz sprzedaży a lkoho lu  —: w  m a lo w ­
n iczych oko licach W arszaw y — w  
krzakach p rzy  u lic y  W aszyngtona, 
a lbo w  zacisznych ru inach  ;— b iw a ­
k u ją  całe kom panie włóczęgów, 
wśród k tó ry c h  bez trudu , bo po bą - 
tach, można poznać stołecznych fu r ­
m anów. O czyw iście ty lk o  od: ilośc i 
skonsum owanych l i t ró w  zal.ężą: roz­
w ó j uczty i  spokój przechodniów . 
C hu ligaństw o w  fazie początkowej 
jest — w  po jęciu  chu liganów  na tu ­
ra ln ie —  pew nym  sty lem  życia. 
Sportem .

Na s ta c ji ko le jo w e j w  Częstocho­
w ie  można by ło  obserwować n ieda­
w no m łodych ludzi, k tó rz y . .przyszli 
w  nocy do res tau rac ji, zam ów ili je ­
dzenie i  p iwo. Z aba w ili nie: d łuże j 
niż godzinę, ale za to dostarczy li 
obrzyd liw ego w idow iska  licznym

podróżnym , czeka jącym  na pociąg. 
Na jw ażnie jsza i  na jha łaś liw sza w  
tym  tow a rzys tw ie  persona, 'posia­
dacz o lb rzym ie j czup ryny i  o lb rzy ­
m ich czarnych paznokci, w  pew nym  
m om encie w y ją ł z k ieszeni bu te lkę  
w ódk i i, ponieważ nie  m ia ł w  co te j 
¡wódki nalać, pow yrzuca ł se rw e tk i 
na stó ł, z la ł p iw o  do wazon ika i  k u  
uciesze, kolegów, w łoży ł z pow ro tem  
pom ięte se rw e tk i w  piwo. P rzestęp­

s tw o  n iby  w  zasadzie n ie w ie lk ie  —  
gatunkowo jednak zupełn ie w y ra ź ­
nie  chu ligańskie  To także nie  b y li 
bandyci. To b y ł ta k i sport.

Otóż trzeba nareszcie z tym  „sp o r­
tem “  o tw arc ie  walczyć. W łodek 
C zupryn ia rz  z T argów ka i  często­
chow ski brudas, zaśm iecający lo k a l 
res tau racy jny  — to tak ie  same w  
zasadzie chu ligany, ja k  w yk re ow a ny  
na bażanta pseudoin te ligencik, m i­
łośn ik  am erykańskich  m agazynów z 
g irlsam i i  czciciel, „G łosu A m e ry ­
k i “ . To jest surow iec, w  k tó ry m  tk w i 
gotowość do zła. Surow iec bardzo 
podobny chem icznie do zaw artości 
m łodych h itle rjugendów . p ik ie c ia - 
rzy  sanacyjnych i  gestapowców. Spo­
śród tak ich  w łaśnie chu liganów , 
nierobów,, snobów i  „b ik in ia rz y “  
am erykańsk ich  ośrodki dyspozycyj­
ne w e rbu ją  kandyda tów  na m o rd e r- 

. ców, na w ykonaw ców  ferow anych za 
oceanem w yro ków .

Od łom u do p is to le tu  maszynowego, od skakania po brzuchu ryw a la , 
do rozb ijan ia  o m u r główek dziecięcych  — dz ie li ju ż  ty lk o  jeden k rok . 
A  w łaśc iw ie  nie dzieli... a łączy. W iedzia ł o tym  H itle r , w iedzą o .tym  anie- 
rykańscy rycerze giełdy. Im pe ria lizm  potrzebu je m orderców i  ty lk o  m o r­
derców  —  pow iedzia ł n iedawno jeden z am erykańskich mężów stanu.

N ic  dziwnego, że ten sam L IF E , k tó ry  zamieszcza cyniczny reportaż  
o m łodocianych gangsterach zach łystu je  się krzepkością am erykańskich  
żołdaków  w  Kore i. M ordercy w ych ow yw an i w  w ie lko m ie jsk ich  zaułkach  
USA na wzorach lansowanych, przez L IF E  — m ają pole do popisu. A m e­
ryka ń sk i system wychowawczy tr iu m fu je .

Im pe ria lis to m  po trzebn i są m ordercy, nam  —  budowniczow ie s iln i, 
zdrow i, uczciw i, kochający życie i  ludzi, m łodzi budowniczow ie socjalizm u.

Po plenum ZG AZS Tegoroczne wczasy zimowe
’ Na odby tym  niedawno, rozszerzo­
nym  P lenum  ZG AZS zapadła u - 
chw a ła  dotycząca zm ian organiza­
cy jn ych  A Z S -u  na odcinku uczelni. 
Te fo rm y  organ izacyjne, k tó re  do­
tychczas obow iązyw ały, nie zdały w  
p ra k tyce  egzaminu, nie sprosta ły 
zadaniom  s taw ianym  przed A ZS-em  
na odc inku  um asow ienia sportu  
w śród słuchaczy wyższych uczelni.

Uczelnie, na k tó rych  liczba s łu ­
chaczy w ynos iła  5 lu b  w ięcej ty ­
sięcy m ia ły  całą skom plikow aną 
s ia tkę  k ó ł w ydz ia łow ych  na posz­
czególnych la tach, ja k  np. U n iw e r­
sy te t W arszaw ski czy U n iw e rsy te t 
Poznański. Praca tych k ó ł dawała 
ba rdzo  m ie rne  rezu lta ty , lu b  po 
p ro s tu  is tn ia ła  ty lk o  na papierze. 
S po rt b y ł czymś nieznanym  dla 
szerokich rzesz- studentów , a ogra­
n icza ł się jedyn ie  do ga rs tk i re ­
p rezen tan tów  uczelni, w ystępu ją ­
cej w  meczach na zewnątrz.

Jedną z przyczyn takiego stanu 
rzeczy by ła  słabość a k ty w u  spor­
towego, k tó ry  rozproszony na posz­
czególne kola, zniechęcał się do 
p rac organ izacy jnych  przez co sy­
tua c ja  spo rtu  na uczelniach jeszcze 
ba rdz ie j się pogarszała. T ak było  
m. in n y m i na wyższych uczelniach 
w  Łodzi. Na pracę o rgan iza torów  
spo rtu  na uczeln iach źle w p ły w a ły  
fo rm y  pracy, n iekonkre tne  i nie da ­
jące w idocznych rezu lta tów .

K o ło  na w ydz ia le  obejm owało 
m a łą  liczbę s tudentów  -  spo rtow ­
ców, k tó rzy  n ie  m og li stw orzyć na 
sw o im  ku rs ie  czy w ydzia le  ja k ie jś  
s iln e j d ru ż y n y ,. zdo lne j odnosić 
pewne sukcesy, rozgryw ać mecze. 
A k ty w is ta  n ie  w idząc rezu lta tów  
swej żm udnej ń ieraz pracy, opusz­
czał W końcu ręce. Nowa s tru k tu ra

organizacyjna ulepszy n iew ą tp liw ie  
pracę sportową na uczelniach.

W  m iejsce w ie lk ie j liczby d ro b ­
nych k ó ł p rzy w ydzia łach powsta­
nie jedind, centra lne ko ło  na uczel­
ni, składające się z k i lk u  Lekcji 
poszczególnych dyscyp lin  sportu , do 
k tó rych  może zapisać się każdy, 
k to  chce specja lizować się w  te j 
czy inne j gałęzi sportu. Pozwoli to 
na w y łon ien ie  k ilk u  s ilnych  grup 
sportow ych w  danej gałęzi sportu, 
przez co sport zyska na a tra k c y j­
ności, przyciągnie masy studenckie.

Oprócz sekc ji wyczynow ych koło 
posiadać będzie sekc ję1 ogólnego 
przygotow ania. Sekcja ta ogarnie 
swym  zasięgiem w szystkich człon­
ków  koła, s tw orzy im  realne m ożli­
wości .up ra w ian ia  sportu  i  zdobycia 
SPO. Każda sekcja w  zależności od 
liczby członków, będzie posiadać k i l ­
ka lub  k ilkanaście , (jak  ma np. być 
na P o lit; W -sk ie j), tzw. zespołów 
sportowych, 'op ie ra jących  się na 
grupach studenckich. W  ten sposób 
zrea lizowana zostanie podstawowa 
zasada sportu  masowego — dotarcie  
do każdego studenta, poprzez jego 
grupę ćwiezenio-wą. K ilk a  sekcji 
sportowych, zgrupowanych w kole 
AZS  na uczelni pozwoli zm obilizo­
wać p racu jący dotychczas bezpro­
d u k tyw n ie  na rozdrobnionych ko ­
łach a k ty w  do w yd a jn e j pracy. Obe­
cnie k ilku n a s tu  działaczy będzie 
mogło rozruszać ko ło  i  przyczynić 
się do um asow ienia sportu. Ze ta k i 
s ty l pracy okaże się celowy, na to 
m am y dowody z dotychczasowej 
dzia ła lności ZU  AZS np. w  Często­
chow ie przy WSE. Otóż tam , przy 
uczeln i było  zaledw ie k ilk a  k ó ł na 
wydzia łach, k tó re  skup ia ły  cńły a k ­
ty w  sportowy. S tworzenie zwartego 
k o le k tyw u  działaczy pozw oliło  na

postaw ienie p ra cy  na w łaśc iw ym  
poziomie. WSE —  Częstochowa o- 
siągnęła n iem a l w  100 proc. zapla­
nowaną ilość odznak SPO, wszelkie 
uchw a ły  , ZU AZS b y ły  natychm iast 
przekazywane w  teren do w iado­
mości ogółu. Podobna sytuacja  is t­
n ia ła  w  B ia łym s toku  i  R ok itn icy  -  
środow iskach n a jle p ie j dotychczas 
pracujących.

P ra k ty k a  pracy k ó ł A ZS -u na 
tych  uczeln iach pow inna stać się 
wzorem  dla innych  kó l przy tak ich  
uczelniach, ja k  U J czy UP drepczą­
cych na szarym  końcu wyższych u - 
czelmi w  Polsce, je ś li idzie o pracę 
sportową.

Inną  przyczyną złego s ty lu  pracy 
AZS jes t a d m in is tra cy jn e  podej­
ście do spo rtu  i do ludz i. A k tyw iśc i 
zam iast ściśle pracować z terenem 
urzędowali za b iu rk ie m , ja k  np. w  
Zarządzie Środow iska W arszawskie­
go.

W  prace A Z S -u  n ie  m ia ły  na le­
żytego w g lądu an i ZM P, an i ZSP. 
Praca ta nie by ła  kontro low ana.

Nowe zm iany s tru k tu ra ln e  m ają 
na celu popraw ić pracę b. k ó ł i Za­
rządów Uczeln ianych AZS na od­
c inku  sportu  masowego i  w yczyno­
wego. A le  samo uchw a len ie zmian 
s tru k tu ry  n ie  polepszy is tn ie jące j 
sy tuac ji. W łaściw ych zm ian muszą 
dokonać św iadom i a k ty w iś c i spor­
tu. Jeśli jest ich za mało, to trze­
ba zasilić szeregi a k ty w is tó w  spor­
tow ych now ym i ludźm i, w y typow a­
nym i przez ZU ZM P  i  K U  ZSP.

Zarząd G łów ny  AZS oceniając 
k ry tyczn ie  sw ój dotychczasowy 
b ra k  pow iązania z terenem, ener­
gicznie zab ra ł się do wprowadzenia 
ostatn ich uchw a ł w  życie. Członko­
w ie ZG AZS roz jecha li się po ca­
łe j Polsce, by pomóc w  terenie w  
rea lizac ji w ytycznych  Plenum . O 
rezu lta tach te j p racy przekonam y 
się w  na jb liższe j przyszłości.

T. D

Z rzeszenie S tudentów  P o lsk ich  — 
organ iza tor wczasów studen­
ck ich , n ie  zważając na pogodę 

prow adzi przygotow ania do wcza­
sów zim owych.

We w szystk ich  środow iskach roz­
poczęła się ju ż  re k ru ta c ja  i  k w a li­
fik a c ja  poprzedzona szeroką akc ją  
propagandową, przede w szystk im  
poprzez s tarostów  ku rsów  i  grup. W  
pracy propagandowej w yko rzys ta ­
ne zostają gazetki, ' „B łyska w ice “ , 
prasa, rad iowęzły.

Wczasy zim owe trw a ć  będą od 23 
grudn ia 51 r. do 1 stycznia 52 r. 
w łącznie. W brew  pogłoskom, k tó re  
wśród studentów  szerzyła „szepta­
na propaganda“  — że wczasów nie 
będzie ze względu na obecne t ru d ­
ności gospodarcze, wczasy nie t y l ­
ko, że będą, a le  w  po rów nan iu  z ze­
szłorocznym i, liczba m ie jsc ną wcza­
sach wzrosła o 15 proc.

Celem tegorocznych wczasów z i­
m owych jest zapewnienie przodu­
jącym  studentom  pełnego w yp o ­
czynku w  okresie fe r ii i  przygoto­
wanie s tudentów  do zwiększonego 
w ys iłku  w  z im ow ej sesji egzamina­
cy jne j. Ma się rozum ieć, że, celem 
ich  jest także spopularyzowanie 
spo rtu  narciarskiego wśród studen­
tów .

W  tak ich  m iejscowościach, ja k : 
Karpacz, Szklarska Poręba, Ś w ie­
radów  -  Z d ró j, Przesieka, P o lan ica- 
Z d ró j, K ry n ic a , W isła , Kudow a -  
Z d ró j, G łuchołazy, Lądek -  Z d ró j 
z. do b rym i terenam i na rc ia rsk im i. 
Można przy jem nie, pożytecznie i 
„spo rtow o“  spędzić fe rie  św iąte­
czne. S tudenci m ieszkać będą w 
p ięknych domach F. W. P. wyposa­
żonych w  św ietlice, radio, prasę, 
g ry  św ie tlicow e i  t. d., co um oż liw i 
organ izow anie w ieczornic, naukę 
pieśni masowych, pogadanek szko­
len iow ych i sportowych.

Wczasy zimowe są przeznaczone 
przede w szystk im  dla tych studen­

tów,' k tó rzy  , w y k o n a li w  te rm in ie  
swoje obow iązki, k tó rzy  przestrze­
gają dyscyp liny  s tud iów , W żądnym 
w ypadku nie  mogą pojechać na 
wczasy studenci, k tó rzy  m ają ja k ie ­
ko lw ie k  zaległości w  jesiennej sesji 
egzam inacyjne j. Szczególnie wzięci 
zostaną pod uwagę studenci, dla k tó ­
rych konieczny jes t wypoczynek ze 
względów  zdrow otnych, pozbaw ie­
n i rodzin , s ie ro ty  i.: pó łs ie ro ty oraz 
studenci W ydz ia łów  P rzygo tow aw ­
czych, n ie  w yjeżdża jący w  czasie 
fe r ii do syćych rodzin.

K w a lif ik a c ji dokonuje przede 
w szystk im  grupa. O tym , czy i kto  
ma pojechać, decyduje cała grupa 
w raz z sekretarzem  ZM P  i s ta ro ­
stą ZSP na czele. Ostateczną kw a ­
lif ik a c ję  przeprowadzą K om isje  Śro­
dow iskowe pod przew odnictw em  De­
legata M in is tra  Szkól Wyższych i 
N auk i. usta la jąc lis tę  s tudentów  
wyjeżdża jących z każdego środow i-, 
ska.

W raz zę sw ym i po lsk im i kolega­
m i spędza 10 dn i na wczasach s tu ­
denci zagraniczni.

S kierow ania na wczasy w y d a w a ć
będą do l l . X I I .  ekspozytury ZO A
za op ła tą m an ipu lacy jną  w  w yso­
kości 15.— zł. Przy w ydaw aniu  sk ie ­
row ań uczestnik na wczasy, w in ien  
przedłożyć zaświadczenie lekarskie , 
stw ierdza jące możność w y jazdu  na 
wczasy.

S tudenci w yjeżdża jący do m ie j­
scowości w  s tre fie  przygran iczne j: 
Przesieki, M iędzygórza i G łuchołaz 
w in n i zaopatrzyć się w  zaświadcze­
nia uczelni. F orm u la rz  zaświadcze­
nia , uczestnik o trzym u je  jednocze­
śnie ze skierowaniem . Zaświadcze­
nie to będzie podstawą przebyw a­
nia  w  s tre fie  przygran iczne j.

Przed w yjazdem  K om is je  O krę ­
gowe ZSP zw o ła ją  zebrania in fo r ­
m acyjne, na k tó rych  zapoznają w y ­
jeżdżających z program em  i  regu­
lam inem  wczasów i  t. p. K to  m a 
n a rty  i buty, zabiera je  n a tu ra ln ie  
ze sobą. K to  nie ma — będzie m ógł 
wypożyczyć na m iejscu.

Ogólny program  wczasów zaw ie­
ra : pogadanki szkoleniowe i spor­
towe, k ilkugodz inne  zajęcia s p o r to ­
we, (naukę jazdy na nartach, p rzy" 
gotowania do zdobywania ruiek o - 
rych norm  na SPO), w ieczornice 
św ie tlicow e, wycieczki.

Pom yślano o w s z y s tk im , należy 
ty lk o  „zam ów ić“  p iękną pogodę i 
dużo śniegu.

Próc2 22 obozów, w  ja k ich  wez­
mą u d z ia ł studenci na wczasach 
z im o w ych , w  L ą d ku -Z d ro ju  zorga­
nizowany będzie obóz o rgan izacy j­
ny AZS dla przyszłych p rzew odni­
czących kól, a w  S zkla rsk ie j Porę­
bie wczaso -  ku rs  dla a k ty w u  ZSP.

(iom )

W y d a w c a :  Z a r z ą d  G ł ó w n y  ¿ M f -  
I n s t  P i  as „ C z y t e l n i k “ , a d r e s  R e ­
d a k c j i .  W a r s z a w a  u» W i e j s k a  
t e l e f o n  -  c e n t r a l a  *150-19, H25-49, 
r e d  o a e z  «28-88 P r e n u m « r  m * 
m i e s i ę c z n a  i 05 u  K w a r t a l n a  S U  
Zi  p ó ł r o c z n a  H  p r e n u m e r a ­
tą  p r z y j m u j e  P r z a d  P m r z to w y  
n a 1 b l i7 s z v  m ie j s c a  z a r rn eszk  An ia  
d o  15-go  K a ż d e g o  m ie s i ą c a  K o n ­
t o  P K O  N r  1-8003 R e k la m a ? : »  
n a le ż y  s k ła d a ć 1 w d a n y m  u r ? e  
d z ie  o<» cz tnw vm  p r z y  p o w i e r z e ­
n i u  w  C e n t r a l n e j  E k s p e d y c j i  
P P K  . R u c h * '  W a r s z a w a  
S r e b r n a  12. D z ia ł  R e k l a m a c j i  
A d m i n i s t r a c j a :  W a r s z a w a  u l
W i e j s k a  n r  12, t e l .  752 50. D r u k  
R S W „ P r a s a “  W a r s z a w a  
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